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TADEUSZ GICGIEB To tytuł nie dla efektu. Wystarczy w 
którymś z białostockich kiosków „Ruchu" 
kupić pocztówkę z tzw. widokiem ogól
nym miasta, by od razu spostrzec zbież
ności. Gęstwa domów i sterczące nad niq 
może tylko mniej liczne niż w Łodzi — 
kominy. Ale za to samo miasto wygląda 
bardziej nowocześnie, chyba dlatego, że 
nowe budownictwo zaważyło na jego ob
liczu mocniej, niż na obliczu naszego 
miasta.

Są to podobieństwa zewnętrzne. W ar
to jednak przypomnieć, że kiedy pod ko
niec ubiegłego wieku powstawał prze
mysł białostocki, tódź, starsza „przemy
słowa" siostra Białegostoku, wsparła go 
pierwszymi fachowcami, ściągnęły tu ro
dźmy łódzkich majstrów I tkaczy, których 
potomkowie pfoct*} do dziś w tutejszych

zakładach przemysłowych. I w  lodzi i w 
Białymstoku wykształcał się proletariat, 
który w przełomowych okresach historii 
dopominał się o swoje prawa.

Zbieżności mają zresztą nie tylko cha
rakter historyczny. Jedno i drugie miasto 
musiało zatroszczyć się po ostatniej wo|- 
nle o podniesienie swej rangi w kraju, 
przy czym Białystok miał tu zadanie trud
niejsze, bo w okresie międzywojennym 
dominowoło w tym regionie zdecydowa
nie Grodno. Podobnie jak do todzi, na
płynęła po roku 1945 do Białegostoku fa
la ludności wiejskiej, a choć przyrost mie
szkańców był tu na przestrzeni ostatnich 
lat dwudziestu mniej liczebny, to jednak
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KOŁKIEM
R edakcja  O dgłosów  zorgan izow ała  d y sk u sję  na t e 

m aty kom u nikacji ora* b e z p i e c z e n s ^ a  ruchu u ile
nego  w lo d z i .  W d ysk u sji w w ę li “^ z ia l. pptk. B
M ieczysław  K ow alczyk , n aczeln ik  y z » A leksan der  
Kuchu D rogow ego KMMO w  L o d *  A le k ^ n d e *  
K rasnopolsk i, sekretarz  g en era ln y  P o lsk ieg o  £  * 
M otorow ego; S ta n is ła w  K oprek, w icep  H andlu
^ k c i i  T aksów ek  w Z rzeszen iu  P ryw atn ego  H andlu  
f  Usług- inż Kdward M ajew sk i, zastęp ca  dyrektora  
M PK  d /s ek sp loatacji; m gr C zesław  P o r a  zastęp ca  
k ierow n ik a  W ydziału  K om unikacji P rez- RrJ ^  
dzi; por. Jan Ś w ia tły , st. in sp ek tor S ek cji I 
dy W vdz. K ontroli Ruchu D r o g o w e g o  KMMO w *  
dzi; red ak cję  O dgłosów  rep rezen tow ał Jerzy  
k iew icz .

OD Gł-OSY- T ru d n o  jed n y m  zdaniem  zag a jen ia  w ejść 
w sam o sedno sp raw  tak  skom plikow anych  jak  o rg a 
n izacja  i bezpieczeństw o k om unikac ji w L o d a . m iafcui 
kom u n ik acy jn ie  bardzo  tru d n y m . Zacznę od e P ^ . u’ 
k X y  m iastu  tem u m ógłby d a t  ™ pe*m« *w i--
deotw o Przed  k ilk u  dniam i sta ł obok Domu T cchn Ka 
społeczny in sp ek to r ruchu  i nie puszczał 
przed Dom. oho* m iejsce to  n ie  n a s trę c z . 
go n iebezpieczeństw a d la kogoko w iek. Czy isto tn ie  
w h iera rch ii potrzeb  k o m u n ikacy jnych  
żniejsze jest to. aby przed Domem T echnika m e było 
tłoku? W ty m  sam ym  czasie w dziesiątkach Pun 
new ralg icznych  n ik t nie p ilnow ał bez^ ze* f ^  ™C* , I  
N iew łaściw e uszeregow anie  potrzeb zdaje  się tez w yn 
k a t  z dowolności, z jak ą  n ak ład a  się m an d a ty  k a rn e  
Znam  w ypadek , k iedy  za przeoczenie znaku  zakazu
i zap arkow an ie  pojazdu k ierow ca zap łacił 75 zł. N ato- 
m iast za spow odow anie pow ażnego w ypad k u  z k tórego 
w y n ik ły  s tra ty  w wysokości 6—7 tys. zł. k ierow ca z: 
s ta ł obarczony p rzez  m ilic jan ta  m andatem  ' W 
kości ino zł. M andat ten  un iem ożliw ił jak iek o lw iek  d a l
sze k o nsekw encje  k a rn e .

PPU LK . MGR MIECZYSŁAW  KOW ALCZYK; Jak ie  
są 1 jak ie  pow inny  być k ry te r ia  o rgan izac ji służby , ro z 
staw ien ia  służby w poszczególnych p u n k tach  m iasta . 
R ozstaw ienie poszczególnych p u nk tów  o rg an izu jem y  
tam  gdzie coś się dzieje, uzależn iam y to od w arunków  
stanu  bezpieczeństw a, a  więc w p u n k tach  m iasta  szcze
gólnie niebezpiecznych d la  ruch u . In sp ek to r społeczny 
m a p raw o  z w łasne) in ic ja tyw y  w yjść i coś robić. N ie
w łaściw e p a rk o w an ie  nie jest jedną  z głów nych 
czyn w ypadków , chociaż z p u n k tu  w idzenia porządko
wego t w pew nym  stopn iu  bezpieczeństw a m a to z o 
czenie. 25 proc. przyczyn  w ypadków  z w iny kierow ców  
to sp raw a  p ierw szeństw a p rzejazdu . Tu trzeb a  pow ie
dzieć, że w ypadk i te  nie w y n ik a ją  z piractw a^ drogo
wego, a le  z n iedosta tecznej znajom ości przepisów .

N ikt by nie chciał św iadom ie pow odow ać w ypadk i 
drogow e, n a rażać  siebie na pew ne s tra ty  itd . N astępn .e  
problem  szybkości jazdy. Są w Lodzi n iek tó re  ulice, 
na k tórych m usim y ograniczyć do m in im um  srybkośc 
pojazdów . Np. na ul. Z g iersk iej m usieliśm y ograniczyć 
szybkorić do  40 kim na godz. Problem  alkoholizm u na
leżałoby . om ówić oddzieln ie. G ru p a  pieszych stanow i po
ten c ja ln e  niebezpieczeństw o d la  ru ch u  kołowego.

MGR CZESŁAW PO RA: M nie się osobiście w ydaje, 
że ko n tro la  przed Dom em  T echn ika  by ła  jak im ś p re 
cedensem  lub  p ro w o k acją  do w yw ołan ia  dy sk u sji na 
tem aty  k o m u n ik acy jn e  w m ieście. W ydaje  mi się, ze 
chodzi tu  o to. aby  om ów ić zagadnien ie  k o n tro li służby  
o p eracy jn e j n a  drogach  łącznie  z in sp ek to ram i gospo
dark i sam ochodow ej, jak  | inspek to ram i społecznym i 
ORMO. Podzielam  w zupełności pogląd p łk  K ow alczy
ka. S łużba ta nie m oże pracow ać w w aru n k ach  sta 
tycznych," ona m usi p racow ać w operaty w n y ch  d z ia ła 
niach t przem ieszczać się  tam  gdzie je s t n a jw ięk sze  za
grożenie ruchu  w d an y m  czasie. D latego chciałbym  
poruszyć g łów ne p ro b lem y  na jw iększego  zagrożenia, k tó 
re  u nas w y stęp u ją  g łów nie na ciągach k o m u n ik acy j
nych i na trasach  przelo tow ych  przez nasze m iasto : 
ulica P ab ian ick a . L im anow skiego, U n iw ersy teck a . S try 
kow ska i Z gierska. Znaczne jest zagrożenie społeczeń
stw a w m ieście przed  sk u p isk am i użyteczności p u b li- 
czmej, p rzed  k in am i, te a tra m i, szkołam i t tam  pow inni 
inspek to rzy  działać. W raz z nasilen iem  tu ry s ty k i, co 
n as tęp u je  zaw sze w iosną, I t rw a  p rzez  ca łe  lato , u s ta 
w iam y p o ste ru n k i no trasach  w ylo tow ych , żeby kon
tro low ać w yjeżdżających  i p rzy jeżdża jących . N am  nie 
zależy  na k a ra n iu , a le  ma w ychow yw an iu . T w  tym  k ie 
ru n k u  idzie nasza p raca . N iestety , trze b a  też n ieraz  
uciekać się  do śro d k a  rep resy jn eg o . U lica Z gierska jest
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T e m a t :  Zadania, zw ią za n e  z w ^.lką p rzec iw ko  
im p eria lizm o w i na o becnym  etapie oraz jedność  
dzia łania  partii ko m u n is tyc zn ych  < robotniczych, 
ja k  ró w n ież w szy s tk ich  sił a n ty im p eria lis tycz-  
n ych .

T e r m i n :  L istopad  lub  g rudzień  1968 roku .

M i e j s c e :  M oskw a.

P r z y g o t o w a n i e :  U tw orzen ie  ko m isji, sk ła 
da jące j się z  p rzedstaw ic ie li w szys tk ich  partii  
k o m u n is tyc zn y ch  i robotn iczych , pragnących w ziąć  
udzia ł w  naradzie. Siedzibą  ko m isji jest B u 
dapeszt, a  p ierw sze  posiedzenie odbędzie się 
24 k w ie tn ia .

T a k ie  są d ecyzje  66 partii, k tó re  u czestn ic zy ły  
w  buda p eszteń sk im  sp o tk an iu  k im su lta ty w n ym .  
D ecyzje  — do da jm y od razu  — po d jęte  w  w y 
n ik u  sw obodne), p a r ty jn e j w y m ia n y  poglądów . 
W  ten  sposób rozpoczął się okres bezpośrednich  
p rzyg o to w a ń  do św ia to w ej n arady  partii k o m u n i
styczn ych  i robo tn iczych , narady d y sk u to w a n e j  
od daw n a  w  m ię d zyn a ro d o w ym  ruchu . T u i  p rzed  
sp o tkan iem , a i w te d y , k ie d y  z B u d a p esztu  w y 
cofała się delegacja  R u m u ń sk ie j  P artii K o m u n i-

- styczne), prasa b u rżu a zy jn a  w c ią ż łu d ziła  się 
nadzie ją , że  za rysu je  się im pas i n ie  uda się do
prow adzić  do j e d n o l i t e g o  stanow iska . P rze
po w iedn ie  te  pozosta ły  w  s ferze  pobożnych ż y 
czeń  tych , k tó rzy  obaw iają  się iedności k o m u 
nistów . N a b u d a p eszteń sk im  joru/m pow zię to  po
stanow ien ie , k tó re  będzie m ia ło  po w a żn y  w p ły w  
na  um ocnien ie  fro n tu  a n ty  im peria l: stycznego. 1 na  
ty m  w ła śn ie  polega jego doniosłość.

W dw óch  p o przedn ich  ko m en ta rza ch  szczegóło
wi w ie )  om a w ia liśm y  sy tu a cję  w  m ię d zyn a ro d o w ym

ru c h u  k o m u n is tyc zn y m  i znaczenie św ia to w e) na
rady. R e fero w a liśm y  ta kże  sta n o w isko  PZP R  w  
te j  spraw ie . Dziś, k ie d y  zn a m y  ju ż  postanow ienia  
zapadłe  w  Budapeszcie, z  zadow olen iem  o d n o tu j
m y  w k ła d  naszej partii, będącej je d n y m  z in i
cja torów  te )  w ie lk ie j  ro zm o w y  p rzyg o to w a w cze j, 
w  k sz ta łt zujKrw ledzianej narady. W arto  po d kreś
lić, że Zenon K ltszko  p rzew o d n iczy ł z  u p o w a ż
n ien ia  w szys tk ich  partii ko m isji red a kcy jn e ), 
k tó ra  p rzed ło ży ła  p ro je k t końcow ego k o m u n ika 
tu . Jego te k s t  p r z y ję ty  został jed n o m yśln ie .

K o m en ta to rzy  n ie  zd ą ży li jeszcze  ocenić re zu l
ta tó w  spo tkania , a ju ż  uw a g ę  św ia to w ej op in ii 
p rz y k u ło  inne ważne, w yd a rzen ie . Następnego  
dnia po za kończen iu  d y sk u s ji  w  B udapeszcie  — 
w  S o fii zebra ł się D oradczy K o m ite t P o lityczn y  
P aństw  — Stron  U kładu  W arszaw skiego, będący  
n a jw y ż s zy m  organem  k ie ro w n ic zym  p aktu . W 
jego obradach w z ię ły  udzia ł delegacje  na n a jw y ż 
sz y m  szczebht 7 kra jów . Tem attem  obrad  — ja k  
d o w ia d u je m y  się z  opub likow anego  k o m u n ika tu
— była  sy tuacja , ja ka  pow sta ła  w  w y n ik u  w zm a 
gania a m e ry ka ń sk ie )  agresji tu W ietnam ie  oraz 
pro b lem  n  i erozpow  szM in ia n ia  broni n u k le n m e j:

Oba te  zasadnicze zagadnienia om ów ione  zo s ta ły  
w  d o ku m en ta ch  narady: ,£ )E K L A R A C J l O 7,Ar 
G RO ŻEN IU  POKOJU W  W Y N I K U  R O Z S Z E R Z A 
N IA  A G R E S JI A M E R Y K A Ń S K IE J  W  W IE T N A 
M IE " oraz „O ŚW IAD C ZEN IU  W S P R A W IE  
N IE R O Z P R Z E S T R Z E N IA N IA  B R O N I JĄ D R O W E J”.

S tw ierdza jąc , że w  n a stęp stw ie  ro zw ija n ia  in 
terw en c ji  “t • W ietnam ie  „poiuszechny pokó j pod
da w a n y  jest obecnie p o w a żn e j prób ie" i że o d 
pow iedzia lność za n lerozpoczęcie do tychczas ro
ko w a ń  ponoszą w  pełn i S ta n y  Z jednoczone  — 
syg n a tariusze  U kładu  W arszaw skiego zw rócili 
się z a pe lem  do w szys tk ich  p aństw  i rządów
0 dom aganie się od U SA nieziołocznegio za p rze 
stania agresji w  W ie tn a m ie  oraz w stąp ien ia  na  
drogę pokojow ego  rozw iązania  prob lem u. Jedno
cześnie u c zestn icy  n arady  po tw ierd z ili n iezbędną  
pom oc dla D em o kra tyczn e) R ep u b lik i W ie tn a m u
1 narodu w ie tn a m skieg o , łącznia z w y sła n iem  
o ch o tn ikó w  ze  sw ych  k ra jó w , jeś li z  taką  prośbą  
w ystą p i rząd  D R W .

Pod tą  d eklaracją  z ło ży li  sw e  podpisy  1 sek re 
ta rze  K C  p a rtii oraz p rzew odn iczący  R ady  M in i
strów  7 kra jó w .

W ośw iadczen iu  o n iero zp rzes trzen ia n iu  broni 
ją d ro w e j Bułgaria , C zechosłow acja, N iem iecka  
R ep u b lika  D em okra tyczn a , P olska, W ęgry  i Z S R R  
dają w y ra z  sw em u jed n o m yś ln e m u  przekonan iu , 
że  rozw iązanie  tego pro b lem u  i zaw arcie odpo
w iedn iego  u k ła d u  m iędzynarodow ego  s tw o rzy  
sp rzy ja ją ce  w a ru n k i do  w a lk i  o zaprzestan ie  
w yśc ig u  zbro jeń . D latego te ż  sześć w y m ien io n ych  
p aństw  za d ek la ro w a ło  sw e poparcie d la  p ro je k tu  
u k ła d u  o n ierozpow szechn ian iu  broni ją d ro w ej,  
k tó ry  18 s tyczn ia  br. w n ies io n y  został do rozpa
trzen ia  p rzez K o m ite t R o zb ro jen io w y  i opow ie
dzia ło  się za za ko ń czen iem  ro ko w a ń  na ten  te 
m a t w  „ kom itecie  18", p rzy ję c iem  p ro je k tu  przez  
Zgrom adzenie  O gólne N anodów  Z jednoczonych  
oraz za  podpisan iem  go i w p ro w a d zen iem  w  ż y 
cie.

Zw raca uwa-gę fa k t ,  że  choć w s z y s c y  u czest
n icy  so fijsk ie )  n arady  —  ja k  w y n ik a  to ze  słów  
k o m u n ik a tu  — p o tw ie rd z ili „szczególne znacze
n ie  zapobieżenia  ro zp rzestrzen ia n iu  broni ją d ro -  

, w e j  i doniosłość rozw iązan ia  tego pnoblem m”, do 
om óioionego p o w y że j ośw iadczenia  n ie  p rzy łą c zy 
ła się R u m u n ia .

R o zp a trzen ie  i zaa.probo*vanie p ro je k tu  u k ła d u
0 n iepro liferacji p rzez  sześć p aństw  — członków  
U kła d u  W arszaw skiego m a bardzo isttotne zn a 
czenie i jest zapow iedzią , ie  d ług ie  m ięd zyn a ro 
d o w e  rokow an ia  na ten  tem a t, n ie jed n o kro tn ie  
u tru d n ia n e  i opóźniane przez S ta n y  Z jednoczone, 
w chodzą  w  końcow ą fazę. K o m ite t R ozbro jen io
w y  osiem n a stu  państw  na jpraw dopodobniej za ko ń 
czy  w  u s ta lo n ym  term in ie  do 15 m arca sw e prace
1 przeka że  p ro je k t u k ła d u  O rganizacji N arodów  
Zjednoczonych . W  ten  sposób zna jdzie  się z p e w 
nością na p o rzą d ku  obrad Zgrom adzenia  Ogól
nego, k tó re  m ają  być w zn o w io n e  w  k w ie tn iu .  
U czyn iony  w  o sta tn im  okrenie postęp w  spraw ie  
w sp ó ln ych  gw arancji Z S R R , U SA  i W. Brt/itartii 
p rzec iw ko  a ta ko w i ją d ro w em u  dla kra jów  n ie  
dysp onu jących  tą bronią  — otw iera  p ro jek to w i  
na fo ru m  O N Z p o m y śln e  p e rsp e k ty w y .

W . S Ł A W S K I

■  Generał Westmoreland 
zwrócił się do Białego Do
mu z  żądaniem przesłania 
mu dodatkowych 50— 100 ty 
sięcy żołnierzy do Wietna
mu, co — jego zdaniem —  
pozwoliłoby mu na skutecz 
ne przeciwstawienie się od
działom partyzanckim w mia 
stach i na wsi Południowe
go Wietnamu.

■  „Litieraturnaja Gazie- 
ta "  publikuje artykuły dys
kusyjne na temat dalszych 
kierunków rozwoju szkolnic
twa radzieckiego. Zabiera
jąc głos znany pisarz ra
dziecki W łodzimierz Ten- 
driakow pisze o nauczaniu 
historii literatury w szkołach 
radzieckichi ,,Jak uczyć I 
czego uczyć?". Chodzi nie 
tylko o to, że programy za
wierają wiele zmurszałego 
już balastu. Chodzi o to, 
że samo podejście do nau
czania zabija w  uczniach 
iskrę człowieczeństwa. 
Naucz się na pamięć „ideo 
wej treści" utworu literac
kiego! Naucz się na pamięć 
formułki! Nie waż się żywić 
jakichkolwiek uczuć! Nie 
waż się samodzielnie my
śleć!

Mom często do czynienia 
z programem literatury i 
dochodzę nieraz do wnios
ku, że lepiej w  ogóle nie 
wykładać literatury, niż wy
kładać ją tak. jak to się ro
bi obecnie. Po prostu wy
paczamy wrodzony smak 
dzieci. W ciąż jeszcze tresu
jemy dzieci i każemy im 
mówić, czy Eugeniusz Onie
gin — to postać pozytywna, 
czy negatywna, postępowa, 
czy niepostępowa. Usiłuje
my wbić dzieciom do gło
wy określoną formułę, która 
głosi, że Oniegin jest ponoć 
typowym przedstawicielem 
„najlepszych ludzi w  Rosji".

Niestety, takie podeiście 
nie wpaja dzieciom miłości 
do dzieł Puszkina. Ale wła
śnie tak nasz uczeń z ca
łą powagą i zaciekłością 
trwoniąc drogocenny czas v 
uczy się literatury, 1 chyba 
nie tylko literatury. Trzeba 
bić na alarm. Trzeba zmie
nić nie tylko programy 
szkolne, lecz również cały 
system nauczania".

*  Na rod owo-Demok raty- 
czna Partia Niemiec — NPD 
będzie —  zdaniem przewo
dniczącego tej neonazistow
skiej orgonizacji w Badenii- 
Wittembergii Wilhelma Gut- 
manna — w przyszłości wy
wierać nacisk w  kierunku
likwidacji działającego 
Lwdwigsburgu ośrodka w y
krywania zbrodni hitlerow
skich. Ów przewodniczący 
NPD oświadczył, iż ośrodek 
ten działa „w brew  prawu 
i rozsądkowi".

■  Według dziennika „Ru 
de Pravo" w roku 1968 ma- 
jq zostać zwiększone w Cze 
ctiosłowacjl zasiłki na dzie
ci. Płatny urlop macierzyń
ski zostanie przedłużony z 
22 do 26 tygodni, zwiększo
ne zostaną zasiłki macie

rzyńskie. Przewiduje się pod 
niesienie rent oraz dalsze 
skrócenie tygodnia robocze
go.

■ W Sofii obradował 
Polityczny Komitet Dorad
czy Państw Uczestników 
Układu Warszawskiego z 
udziałem przywódców par
tii krajów członkowskich 
układu i ministrów obrony 
narodowej.

■  Ogłoszone w NRF me
morandum grupy świeckich 
katolików, występujących 
pod nazwą „Bensberger 
Kreis" stwierdza m. in.s „Mu 
simy przywyknąć do myśli, 
że nie możemy już więcej 
żądać powrotu ziem za 
Odrą 1 Nysą do terytorium 
niemieckiego państwa związ 
kowego".

■  Chińczycy wystosowali 
451 poważne ostrzeżenie 
pod adresem USA.

■  W  ramach przesłuchi- 
wań przeprowadzonych 
przez senacką komisję spraw 
zagranicznych wystąpił je-

sytuację międzynarodową i 
odłożyć cały problem do 
bardziej sprzyjającego — z 
punktu widzenia USA — cza 
su, kiedy można by go znów 
podnieść.

■  W  artykule pt. „Prag
matyczna polityka" czecho
słowacki dziennik „M lada 
Franta" komentuje przemia
ny zachodzące w Rumunii. 
„Ostatnie zmiany w polityce 
wewnętrznej Rumunii — pi
sze dziennik — jeśli widzieć 
je tylko naszymi oczami, sa
me w sobie nie wydają się

‘ zbyt fortunne. Jednakże nie
co inaczej sprawa przedsta
wia się, jeśli rozpatrywać te 
zmiany w połączeniu z ęze- 
rokim kompleksem polityki 
handlowej, zaąranicznej i 
gospodarczej Rumunii".

■  Premier Kanady —* 
Pearson stwierdził, że rząd 
Kanady zerwie stosunki dy
plomatyczne z Francją, je
żeli na mającą się odbyć 
w Pgryżu w najbliższym 
czasie międzynarodową kon 
ferencję oświaty zaproszeni 
zostąną przedstawiciele pro 
wincji Ouebeck.

W Szanghajski dziennik 
„W enhaipao" w artykule pt. 
„Dość niepotrzebnych kon-

—  E uropa m ija  jed n a k  obok.

den z pracowników nauko
wych Ośrodka Studiów Mię
dzynarodowych na uniwer
sytecie w Princeton. Stwier
dził on, że w celu osiągnię
cia zwycięstwa w Wietna
mie Stany Zjednoczone mu
siałyby wysłać tam 3 milio- 

żołniew ny zołmerzy.

■  Czołowy publicysta 
egipski — Heykal, oskarżył 
politykę USA, że zmierza 
ona do chwilowego odłoże
nia na półkę problemu Blis
kiego Wschodu przy pomo
cy ostatniej rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa. Zdaniem 
Stanów Zjednoczonych —  
pisze Heykal — przyjęcie 
rezolucji na temat tego kry
zysu miało spowodować, by 
stał się on mniej naglący, 
zmniejszyć jego nacisk na

ferencji" publikuje list jedne
go ze swoich czytelników, 
w którym podaje: „Nasza 
komuna ludowa otrzymała 
od instancji nadrzędnych po
lecenie przeprowadzenia pię 
ciu konferencji. Trwały one 
razem 12 dni: 5 dni poświę
cono na konferencję w spra 
wie ochrony roślin, 2 dni 
na konferencję naukową, 2 
dni poświęcono na konferen 
cję w  sprawie gotowości do 
siewów, a pozostały czas na 
konferencję w sprawie sprze 
dąży drobiu. Kadra kierow
nicza — pisze autor listu
— traci swój czas na nie
kończącej się wymianie po
glądów, która często jest ja 
łowa I w  rezultacie której 
powstaią opłakane skutki".

■  Wielu obywateli ame
rykańskich wyraźnie ignoru

je  opel prezyćfenta 'Johnso
na, aby ograniczali podróże 
za granicę. Z ostatnich da
nych wynika, że wielu ame
rykańskich turystów postano
w iło  przyśpieszyć terminy 
planowanej podróży do Eu
ropy, zanim rząd nie wpro 
wadzi dodatkowego podat
ku obciążającego turystów. 
Statystyki biur paszporto
wych wskazują, że w chwili 
obecnej liczbo obywateli 
amerykańskich, klórzy zwró
cili się o paszporty, jest wyż 
sza o 26 prac. w porówna
niu z rokiem ubiegłym.

W  piśmie „Litieratur- 
naja G azieta" ukazał się ar
tykuł wyrażający zaniepoko 
jenie z powodu malejącego 
przyrostu naturalnego w 
Związku Radzieckim. Pismo 
podaje, że w latach 1960- 
65 na 1000 mieszkańców ku
li ziemskiej przypadało prze 
ciętnle 34 noworodków. W  
krajach rozwiniętych stopa 
urodzeń wynosiła 21, a w 
kra|ach rozwijających się — 
40. W  ZSRR natomiast w 
roku 1965 na 1000 mieszkań 
ców przypadało 18,4 nowo
rodka. W  największej repu
blice — Rosyjskiej stopa uro 
dzeń wynosiła 15,8, na Ukra 
inie — 15,3, w  Estonii — 
14,8, na Łotwie — 13,9, w 
Moskwie — 11,0. Autorka 
artykułu przyczyn zjawiska 
dopatruje się przede wszyst 
kim w  stopniu zatrudnienia 
kobiet.

■  Nowy ambasador 
Izraela w USA, były szef 
sztabu armii izraelskiej — 
gen. Rabin wystąpił w klu
bie prasy międzynarodowej 
w  Nowym Jorku z ostrym 
atakiem na politykę radziec
ką.

*■ Dziennik „Prawda" w 
artykule pt. „Krokodyle łzy" 
zwraca uwagę no nasilającą 
się w ostatnim okresie pro
pagandę antyradziecką. 
„Życie zmusiło naszych wro 
gów — pisze dz ienn ik— do 
wyrzucenia na śmietnik wie
lu ogranych już płyt anty
radzieckich, W yrzucili wiele 
z nich, lecz nie wszystkie. 
Z dawnym uprzykrzonym 
zgrzytem kręci się ograna 
płyta na temat „braku wol- 
nośęi ieęlnosjki" w  społeczeń 
stwlo radzieckim. Minęty cza 
sy, gdy wróg mógł pozwo
lić sobie na urzgdzanie pro 
wokacji na granicach ra
dzieckich, wysyłać samolo
ty do naszego obszaru po
wietrznego. Na siłę potrafi
my odpowiedzieć siłą, to
też dziś mało jest szaleń
ców, którzy ośmieliliby się 
wystawić na próbę naszą 
stanowczość. Tym bardziej 
zaciekłe są wrogie ataki 
ideologiczne na Związek 
Radziecki".

■  Prezydium Komitetu Miej 
skiego KPCz w Pradze uwa
ża, że obecna sytuacja wy
maga szybkiego zwołania 
plenum Komitetu Centralne
go KPCz. Charakteryzując 
dyskusję polityczną, jaka to 
czy się w Czechosłowacji, 
oświadczenie głosi, że ma 
ona jednostronny charakter. 
W  dyskusji pojawiajg się 
ekstremistyczne poglądy, pro 
wadzące do dezorientacji, 
skrajności, napięcia I zwich
nięcia równowagi.
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SZANOW NA RBOAKCJO!

J u ż  n a jw y ższy  czas, a b y  
n a leży c ie  uczcić zasług i 
R em bie lińsk iego . O rgan izacja  
K o m ite tu  B udow y P o m n ik a  
w in ien  za>łać się  K o m ite t 
M ie jsk i F ro n tu  Jedności Na
rodu .

PRA COW NICY SZPITA LA  
IM . BIEGAŃ SKIEGO , ŁO D 2, 
TJL. KN IAZIEW ICZA 1/5: 
KRY STYNA BOJANOW SKA,

ŁODZ, U L. BAZAROW A 
12-16, W OJCIECH NOW AK, 
ŁODZ. TJL. KA LIN OW A 15a, 
W IESŁAW A TOMCZYK,
ł Od z , u l . w ł ó k i e n n i c z a
18. EDMUND LATOSZYN- 
SK I. ŁÓDZ, UL. BER LIŃ 
SK IEGO 8/12

i WMhTOB nav.wi#k n ieczytel
nych.

SZANOW NY 
PA N IE  REDAKTORZE!

Z w iel kran za in tere so w a
niem  p rzeczy ta łam  re p o rta ż  
o. M acie la  Wysoekiie-go ze  
s tu d n ió w k i w  X X X  1x3 im. 
K rasick iego  w  Łodzi, za 
m ieszczona w  o sta tn im  n u 
m erze  „O dgłosów ” (n;r 8-538 
z 25.02.68 r.). Poniew aż  p ra k 
ty k i u n iw e rsy tec k ie  odbyw a
liśm y  (było  n as  trzech ) w  
te i szko le, a za razem  s tu 
d n iów ka zazęb iała  sie z te r 
m inem  trw a  iaeych p ra k ty k , 
p rzy ją łem  zaproszen ie  d y re k -  
cii szkoły, ab v  ieszcze raz  
przeżyć te  -uroczystość m ło

dzieżow a’ (gdfyż sam  «zu ję  
się. aż  n a zb y t m łodzieżow o)
1 móc porów nać  ja  ze  s tu 
dn iów ka w e w łasnoi szko le  
(ach, gdzież te  czasy?). P rz e 
m iły  o b se rw ato r, de legow any 
z ra m ie n ia  „O dgłosów ” (bądź 
z w ła sn c i w oli), d o strzeg ł na 
sa li s tu d en tó w ! (chw ała m u  
za  to  i w ie lk ie  dzięki w 
im ien iu  w szystk ich  s tu d e n 
tó w  będących na sali). N ie 
u ch ro n ił sie  jed n ak  p rzed  
pew nym  b łedem  w  koiairze- 
niu fa k tó w  (p rzep raszam  za 
sfo rm ułow an ie). A jak o  
p rzed staw ic ie l s tu d e n tó w  (hi 
s to rii UŁ). noszący w  sercu  
wdzięczność za  p rzem iłą  
a tm o sfe rę  (w czasie p ra k 
ty k ), laka. nos otoczyło ®ro- 
no  pedagogiczne n a  czele z 
p. D y re k to r, m g r H a lin a  M a
t o ł o w i  n ie  m ogę przejść  n ad  
•tym fa k te m  do p o rząd k u  
dziennego . P ra g n ę  sp rosto 
w ać, że nasza o p iek u n k a  w  
czasie  tzw . stażu  b y ła  p. m g r 
.lamina M ichowioz. rów nież  
h is to w c a k a . To n ie  znaczy.

że  w y k lu czam  u d z ia ł p . m g r 
K rysityny  K a m iań sk ie l w 
k sz ta łto w an iu  nasze! osobo
wości pedagogiczne!. O. nie! 
Ja k  już  pow yżej n ap isałem , 
w dzięczność nasza dotyczy 
w szystk ich  n au czycie lek  (i 
nauczycie li) z  te i  szkoły . 
P o d k re ślam , w szystk ich  | A 
p rag n ąc  być dokładniym  w  
k o ja rz en iu  fa k tó w  h isto rycz
nych (a p ra k ty k i ! s tu d n ió w 
k a , to  fak ty ) ośm ieliłem  sie 
nap isać  te  k ilk a  zdań do 
S zanow nej R ed ak c ji, celeip  
sp rostow an ia .

A N D R ZEJ SOKOŁOW SKI 
V ro k  h is to rii UŁ

P.S . Je ż e li  p . R ed ak to r 
u zn a  za stosow ne um ieszcze
n ie  tego  sp ro s to w an ia  na 
szpa ltach  W aszego p ism a, to 
cała  nasza  tró tk a  uzna tein 
fa k t,  n ie  iako  gest k u rtu a z ji ,  
lecz iak o  choć w yjścia  na
przec iw  ludzk ie j w dzieczno-

Łódź, din*a 23.-02.1068 r.
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m m k ie m
Dalszy ciqg ze słr. 1

u lic ą  o  n a jw ięk szy m  zagrożen iu  bezpieczeństw a ru ch u
— ustaw iliśm y  tam  znaki og ran iczen ia  postojów , zm n ie j
szy liśm y  szybkość. To je s t u lica  tru d n a , w ąska , k tó ra  
w  zasadzie n ie n ad aje  się  do now oczesnego ruch u . A 
po  d ru g ie  — je s t pocię ta  n a  stosunkow o k ró tk ich  od
ległościach u licam i poprzecznym i, a ponadto  najeżona 
p rzy stan k am i k o m u n ik ac ji tram w a jo w ej. S tąd  k o re la 
c ja  ru ch u  pieszego i sam ochodow ego jest stosunkow o 
duża, a  p rzy  te j korelacja n ie  tru d n o  o w ypadek. Za
g adn ien ie  og ran iczeń  ruchu . W arto  tu  postaw ić  tak  a 
tezę, że każde  ogran iczen ie  w  ru c h u  w m ieście , n ie  jest 
w ygodne d la  k ierow ców . A le  gdy in te re s  kom unikacja 
tego  w ym aga, na  ulicach w ąsk ich  o  dużym  nasilen iu  
ru c h u , m u sim y  ogran iczać posto je, m u sim y  też  elimu- 
now ać lew o sk rę ty  na n iek tó ry ch  u licach , bo m an ew r 
lew o sk rę tu  w y m ag a  dużo czasu  i b lo k u je  sk rzyżow anie .

ALEKSA NDER K R A SN O PO LSK I: L o k aln y  św ia t ko 
m u n ik a c y jn y  dzieli się  n a  dw ie  k a teg o rie : n a  kon ro 
lu jący ch  i na k o n tro low anych . Braik n am  o rg an iza to ra  
ru c h u  drogow ego. P rz y k ład  p a rk o w an ia  jes t o y e  - 
k aw y m  p rzy k ład em , że sam o p ark o w an ie  n ie  s tanow i 
w ażkiego e lem en tu  w sp raw ach  bezpieczeństw a, nato
m ia s t stanow i u tru d n ie n ie  w k o m u n ik ac ji. Na ca}yin 
św ięcie w szystk ie  p lace  są m iejscem  p a rk o w an  a po
jazdów . P rz y k ła d  N O Tow ski jest p rzy k ład em  c h a ra 
k te ry s ty czn y m . Łódź w ogóle jes t k o m u n ik acy jn ie  t r u 
dna. P rzed  M agdą i A dasiem  m nostw o p rzestrzen i n ie 
po trzebn ie  oddane p ieszym , a p a rk in g ó w  m a m a. B rak  
też m iejsca  d la  sam ochodów  przed  U n iw ersa łem .

In n y  p rob lem , to drogi osiedlow e. Są tek  w ąskie, ze 
u n iem o ż liw ia ją  ru ch  sam ochodow y. W T eofilow ie „A 
w  1980 r  bedzie m ieszkało  ok. 70 ty s. m ieszkańców . 
Ju ż  dziś w szystk ie  bloki obstaw ione  są sam ochodam i, 
a w ulicach' osiedlow ych n ie  m ożna się  w ym inąć. 
U rbaniści p ro jek tu jący  drogi osiedlow e pow inni dz ia 
łać  W porozum ien iu  z o rg an iza to rem  ru ch u  drogow ego
— W ydziałem  K o m u n ik ac ji. N ie m ożna ty lk o  planow ać 
Bwołi esle ty k i. W szystk ie  u lice  osiedli, m im o że m am y 
znaczny w zrost m otoryzac ji są ro z p a try w a n e  pod k ą tem  
u lic y  osiedlow ej.

N astęp n a  sp ra w a  — to  sp ra w a  k ierow ców . M a m y  n a 
dzie ję , że p rze łam iem y  dziedziczne o p o ry , '  
im y  się  do now ych form , n a to m iast sa m o  życie poza
k a ra m i?  poza inspekcja  w y e l i n ^ u j e  n ie u d o in y c h jc .e -
row ców  Nie będą oni w s tan ie  prow adzić  pojazoow . 
N o uw ażan i za dobrych k ierow ców  w k ra ju  nasi k ie 
r o w c y  w yjeżdżający  do k ra jó w  dobrze  zm otoryzow a- 
^ c h  rezy g n u ją  z jazd y  sam ochodam i T ak a  sy tu acja  
^ W s ta n ie  i u  nas. W chodzi tu  w  rach u b ę  1 sp raw a  
d ró g  sp raw a  naw ierzchn i. S tw ierdzano , ie  su p ern o w o 
czesne naw ierzch n ie  z w y ją tk iem  n aw ierzch n i o  pod
k ład z ie  gum ow ym  sa b. ślisk ie. B u d u jący  d ro g ę  po
w in ien  k o n su ltow ać  się  z fachow cam i w te j dziedzinie, 
Jak im i d y sp o n u ją  W ydziały  K o m unikac ji R ad  N arodo
wych.

INŻ E M A JEW SK I: K ilk a  słów  z p u n k tu  w idzen ia  
k om u n ik ac ji m asow ej. D o n io sły  jes t p rob lem  prędkofci. 
P o w in n iśm y  jeździć szybko, by  zw iększyć drożność 
naszych ulic. A w zględy  bezpieczeństw a kaza tę  szy b 
kość zm nleiszać. N ajw iększy  ruch sam ochodow y est 
na" ul. P io trk o w s k ie j ,  k tó r e j  d ro żn o ść  bard zo  się  z m niej- 
szyła wobec p a rk o w an ia  po jazdów  po obu jei bokach. 
P ro b lem  p ark o w an ia  na u licach  o dużym  ruchni ko ło
w ym  trze b a  rozw iązać ra d y k a ln ie .

S p ra w y  te  rz u tu ją  na w yoadk i tram w ajó w * . P o w sta 
łą  one najczęściej na sk u tek  w sk ak iw an ia  J  w y sk ak i
w an ia  o raz  jazdy  p asażerów  na stopniach Nie P rzy b y 
w a  nain  w agonów  tram w ajo w y ch  n a tom iast zw iększa 
się c iąg le  liczba pasażerów  oraz długość tras . U trz y m a 
n i  p u nk tualnośc i i regu larność! tram w ajo w y ch  iest 
w . t e  chw ili niem ożliw e, bo przejeżdża  ąc  obok p a rk u 
jący ch  sam ochodów  tra m w a j m usi zm niejszyć szybkość, 
żeby pasażerow ie sto jący n a  stopniach  m e u leg li w y 
padkow i. O dciążenie kom u n ik ac ji tram w a  ow ej au to 
busam i n ie  jes t dosta teczne. M uszą byc zbudow ane no
w e a r te r ie  k o m u n ik acy jn e  i odpow iednie  zw iększenie 
Ilości środków  przew ozow ych.

•STANISŁAW K O PR B K : O szybk im  rozw oju  m o to ry 
zac ji może św iadczyć fak t, że w  ro k u  1947 m ój num er 
k o le jn y  tak só w k i by ł 73. Postó j m ie liśm y  ty lk o  jeden 
na u licy  M oniuszki. Dziś iest w m ad  1400 poiazdów . Z 
punfchl w idzenia k ierow cy tatoów kd ulice  tódzjc.e są 
c iasne Zw łaszcza do jazd y  osiedlow e. A by się tem  w y 

m inąć m usim y n ieraz  w jeżdżać na p iękne  traw n ik i.
To trzeb a  jakoś rozw iązać. M am y też k łopoty  z ogum .e- 
ndem. A żeby o trzy m ać  now ą gum ę, m usim y zdać s ta 
rą . Np. osta tn io  opony z im p o rtu  by ły  ładne , ale  b a r 
dzo szybko  pękały  1 M otozbyt n ie  chciał ich p rzy jm o 
wać. W inogrona tram w a jo w e  b ard zo  u tru d n ia ją  nam  
ruch . Np. ul. G łów na jest b. w ąska , a le  ła tw ie jszy  b y ł
by ruch  gdyby  n ie  było w iszących na stopniach tra m w a 
jów  pasażerów .

PP Ł K . M. KOW ALCZYK: N ależałoby  pow iedzieć p a 
rę  słów na tem a t d ru g ie j g ru p y  uży ';kow m ków  dróg, 
k tó ra  rz u tu je  na  sy tu a c ję  ru ch u  drogowego, na  p ie
szych. S tw ierdzono , że w Łodzi, i n ie ty lk o  w Łodzi, 
n iedosta teczna  jes t dyscyp lina  pieszych. N azw ałbym  to 
m oże n iep rzystosow an iem  społeczeństw a do now ego r u 
chu drogow ego. J a k  się w ięc to  dzieje, że w ykrocze
n ie  i k o liz je  w w y p ad k u  zderzen ia  k a rzem y  podobnie
— m an d a tem  k a rn y m . P rzystosow an ia  społeczeństw a 
n ie  osiągn iem y przez m an d a t k a rn y , odczuw am y po
trzeb ę  p racy  w ychow aw czej, u św iadam iające j. Poza 
ty m  piesi n ie  docen ia ją  niebezpieczeństw a. P rob lem  o r 
g an iza to ra  ru c h u  drogow ego. W te i chw ili w idzi się, 
w  odczuciu utżytkow nlka drogi, że za «tam dróg  i ruch 
drogow y odpow iedzialn i są : m ilic ja  d rogow a i W ydział 
K o m unikac ji. K ażdy  z tych organów  p ra cu je  na  w ła 
snym  po d w ó rk u , p o trzeba  jed n ak  lepszej koordynacji 
ty ch  in s ty tu c ji. P ow inna  Istnieć in sty tu c ja  pełno
p raw n a , k tó ra  w o p arc iu  o b ad an ia  pracow ni u r 
ban istycznych  m ogła by przedstaw ić  władzom  m iejskim  
k o n k re tn e  propozycje: w jak i sposób rozw iązać a jg a -  
dn&enie ru c h u  obecnie i w przyszłości. W iąże się to 
przecież  z in w esty cjam i, z d ługofalow ym  planow an iem . 
Z naczna ilość w ypadków  w y stęp u je  szczególnie w ko 
m u n ik ac ji tram w a jo w e j. M PK m a k łopoty  ze s tanem  
naboru, z m odern izac ją  tab o ru . W iększość w ypadków , 
bo 48 proc. je s t z w iny  p ieszych. A le w n ik a jąc  w  szcze
gó ły  trze b a  powiedzieć, że n iek ied y  i w a ru n k i są  tak ie , 
nip. n iezam y k an e  tra m w a je  u ła tw ia ją  w ypadek .

A. KR A SN O PO LSK I: Poza W ydziałem  K o m unikac ji 
w szystk ie  in n e  w y d z ia ły  m ają  określone  wosokie u p ra 
w n ien ia  zakazu, n ak azu . Jed y n y m  w ydziałem , k tó ry  m e 
m a tak ich  p re fe re n c ji jest W ydział K o m u n ik ac ja  W y
dzia ł K o m u n ik ac ji m oże pozbaw ić kogoś p ra w a  Jazdy, 
a le  n ie  m a a p a ra tu  w ykonaw czego, n ie  m a tych e le 
m en ta rn y ch  u p ra w n ień , k tó re  by n ak azy w ały  w y k o 
n an ie  pew nych  zarządzeń  w try b ie  nakazu . Np. u rb a n i
s ty k a  m oże nakazać  ro z eb ra n ie  postaw ionego b u d y n k u . 
W Łodzi W ydział K o m unikac ji n aw et w sp raw ach  u s ta 
w ian ia  znaków  drogow ych i zabezpieczeń uzależniony 
je s t od W ydziału  G ospodark i K o m u n a ln e j. W sp raw ach  
z wiaziin ycli z k o m u n ik ac ją  W vdział K om unikac ji po
w in ien  posiadać p raw o  za tw ierd zan ia , w y d aw an ia  odpo
w iednich  zarządzeń , naw et k a ran ia . Zasadniczo jed n ak  
organem  re p re sy jn y m  pow inna być m ilicia , o rganem  
zaś k o o rd y n u jący m , n ak azu jący m , m yślącym  — W y
dział K om unikac ji.

J a  jes tem  rów nież p rzec iw n ik iem  rep re sr,. A le pojęcie 
re p re s j i  w  ru ch u  drogow ym  jesit pojęciem   ̂ s łu sznym
i zasadnym , p ra k ty k o w an y m  na całym  św iecie. K odeks 
o k reśla  odoow iedzialność za n ie le tn ich  pozostaw ionych 
sam ym  sobie. R odzice często w y sy ła ją  sw e dzieci po 
zakupy , a lb o  n aw et w ypuszcza ją  je  na so acery  sam o
dzielne. G dyby rodzice byli k a ra n i za lo m an d a tem , 
n a  pew no m n ie j byłoby  w y p ad k ó w . K ierow ca — jest 
to p ro fes ja , k tó rą  ła tw o  m ożna zlikw idow ać i łatw o 
m ożna do n ie j przystaw ić. Istn ie jące  ogran iczen ia  p rzy  
naborze  now ych  k ierow ców  n ie  stan o w ią  rozw iązan ia . 
U w ażam , że system  k u rso w y  dla k ierow ców  zaw o
dow ych jes t nonsensem . K ierow ców  niezaw odow ych r a 
czej na leży  przystosow ać do ru ch u  drogow ego, niż do 
tech n o k ra ty zac ji. Czy 12 godzin jazdy  m oże nauczyć 
człow ieka prow adzen ia  sam ochodu? C ena życia i oorzad - 
k u  jesit na jw y ższą  cenn. W ięcej nn k u rsach  szoferek ich 
pow inno  bvć ó ra k ty k i jeździeckiej, u tru d n ie ń  w Jazdach.

S. K O PR E K : K ierow ców  p y ta ją  na egzam inach , ile 
cm szerokości, m usza m ieć ław k i d la  pasaże ró w  w  c ię 
żarów kach  ito. C hyba n ie  od  ty ch  w iadom ości zależy  
bezol!PCzeństwo? \

INZ. M A JEW SK I M PK : P rzep ro w ad z iliśm y  w e ry fi
k ac ję  ' m otorniczych. Czas trw an ia  p rzeszko len ia  m oto r
niczych p rzed łu ży liśm y  z 305 do 350 godzin. Ilość p rzejść  
d la  pieszych w  naszym  m ieście 'jest b a rd zo  duża, stad  
konieczność częstego ham o w an ia , a n a w e t z a trzy m y w a 
n ia  tram w a jó w , a p rz y  ty m  u trz y m a n ie  się  w  ro z k ła 
dzie jazdy  d la tych  oociągów  jest b. t ru d n e . M PK m o
d e rn izu je  tab o r, zak łada  s 'e  h am u lce  szynow e, k tó re  
7 m niie 'szaja drogę h am ow an ia , a le  n ie  są w stan ie  
skrócić  czasu  ham o w an ia  jak  w  p o jeźd rie  ogum ionym . 
K om unikac ji m asow ej m usim y pośw iecić w ie le  uw agi, 
gdyż 1 p asaże r po»azdu m asow ego 7s im n  jc tv lk o  1 proc. 
te j  pow ierzchni, ja k ą  z a jm u je  p asaże r pojazdu in d y w i
dualnego.

ODGŁOSY: W iadom o m i. żp połow a za trzym anych  
k ied y ś k ierow ców  p row adzących  sam ochody cieżarow e 
nie znała  znaków  drogow ych, n ie  zdała eg zam inu  i  
p rzep isów  drogow ych. Pan p łk . K ow alczyk  m ów ił, ze 
g łów ną przyczyna w yoadków  jest w ym uszan ie  p ie rw 
szeństw a nrzejazrlu , b ra k  zna iomości o rzeoisów . Czy 
n ie  należałoby ra z  na  3 czy 5 la t poddaw ać k ierow 
ców  egzam inow i? P rzecież  każdy, kito p ra cu je  w  
w aru n k ac h  n iebezpiecznych, m usi podnosić sw e kw ari- 
fik ac ie , lu b  w y k azy w ać  s !ę znajom ością zasad bhp.

PO R. J. ŚW IA TŁY : N ie m a wrzep’«u nakazu jącego  
okresow e egzam inowani©  kierow ców . Znajom ość prze

pisów  1 zdyscyp linow an ie  spo łeczeństw a, to  dw a  w a 
ru n k i bezpieczeństw a. Wg rocznika sta tystycznego  z 
roku  1938 na te ren ie  Lodzi było zare jestro w an y ch  1841 
pojazdów . Obecnie m am y ich ponad 52 tys. przy  tej 
sam ej liczbie m icsnkańców . W roku ubiegłym  zanoto
w aliśm y 48 w ypadków  śm ierte ln y ch , a  ponad 500 osób 
odniosło ran y . S tosu jem y  różne sposoby, by  ludzi n a 
uczyć i w ychow ać. Z apew ne dodatn io  w p łyn ie  na stan  
bezpieczeństw a zain icjow ana p rzez K lu b  M otorowy 
D zienn ikarzy  a k c ja  „Stop — dziecko na d rodze!” , 
uczu la jąc  rodziców  i oddając  dzieci pod op iek ę  w szy
stk im  dorosłym .

M GR C. PO RA : B adan ia  okresow e, o k tó ry ch  m ów ił 
pan  red ak to r w ydają  mi się  n iem ożliw e do w p ro w a
dzenia. A le m usim y  jakoś działać, by  k iero w ca  znał 
p rzep isy . M usim y zm odernizow ać n au czan ie  n a  ku rsach . 
K ierow cy  często re c y tu ją  przepis, nie ro zum iejąc  go. 
N ie m a p rzep isu , k tó ry  m ów i, że k ierow ca, k tó ry  p ije  
w ódkę m usi być pozbaw iony p raw a  jazdy . U jaw n ia  W 
nieszczęśliw y w ypadek , bo uznan ie  k iero w cy  za n a ło 
gowego a lk o h o lik a  jes t bardzo  tru d n e .

ODGŁOSY: J a k  m ożna spraw dzić , czy k iero w cy  zna
ją  p rzep isy , n ie  eg zam in u jąc  ich okresow o? Fak t, że 
b ra k u je  nam  odpow iedniego p rzep isu  nie m a znacze
nia. Życie zaw sze w yprzedza  ustaw y. N ie m a p rzep isu , 
że każde  dziecko m usi być zaszczepione szczepionką 
BCG. A le  każda  m atk a , k tó ra  to  zrobi, odd a je  sw em u 
dziecku i społeczeństw u o lb rzym ią  przysługę.

A. K RA SN O PO LSK I: W n iek tó ry ch  państw ach  za
chodnich je s t zasada, -że k ierów  ca-am ato r przez czas 
pew ien jest k an d y d atem  o ograniczonych p raw ach , np. 
n ie  w olno m u  zab ierać  pasażera. M ożna by i u  n a s  po
stu low ać  w prow adzen ie  podobnego przepisu  do K odek
su  Drogow ego.

Z nacznie skrócony  stenogram  d y sk u s ji nie u w y p u k 
la — b y (  ntoża  — g łów nych  je j p u n k tó w . A na leży  
chyba za liczyć  do nich  dw a następujące: w  ub. 
ro ku  zginęło  w  Łodzi 48 osób, a 500 odniosło rany  

(n ie w iadom o, ile  z  nich zmarło.'). P u n k t d ru g i  — to  
pow szechne  w śród  specja listów  od zagadnień k o m u n ika 
c y jn yc h  prześw iadczenie, ie  n ieznajom ość przepisów  
zw łaszcza  przez kierotcców  jest jedną z q łów nych  p rzy 
czyn  w yp a d kó w . N iestety, m gliście  p rzedstaw ia  się pro
gram  usunięcia te&o słabego punktu.. P ro jek t „Odgło
sów "  — w prow adzen ia  egzam inów  okresow ych  rozbił 
się o... brak przepisu . A spraw a jest pow ażna, zw a ży w 
szy, że często życ ie  lu d zk ie  za leży  od skro m n ych  do
św iadczeń  am atora. Często zaś zaw odow y kierow ca dla
tego ch w yc ił się tego fachu , bo czas przeznaczony na 
n a u kę  zaw odu stracił na co innego, a tu  m ożna szybko
i jeszcze istn ie ją  m ożliw ości zarobku  na boku.

W ięc jed n a k  p o stu lu je m y  eg zam iny  okresow e. Dolegli
w ość w yn ika ją ca  z ta k ie j konieczności jest za,wsze m n ie j
sza od dnlegiiw ości w y n ik a ją ce j z w y p a d ku . K ażdy roz
sądny  kierow ca  podda się egzam inow i, licząc na to, ie  
inni w sp ó łu ży tko w n ic y  dróg ró w n ie ż podniosą sw oje  
k w a lifika c je . Na początek m ożna dobrow olnie, ja k  
z o w ym  zie lo n ym  lis tk iem . Szeroka  akcja propagująca  
p rzeprow adzen ie  egzam inów  ze znajom ość  i przep:. 
w  zakładach pracy, klubach , t o w a r z y s z k a c h ,  a po tem
— znaczęk  na  szyb ie  in fo rm u ją cy  z da leka  o odśw ieże
n iu  w iadom ości. A m n ie  C zy te ln icy  nasi m ają  lepsze

^ Z a p e w n e  w  d y sk u s ji pomlniętm w ię le  *Pr “ u) * *fjK 
ta k  obszernego tem a tu . Na jedną na leżałoby w r ó c ić  
uw agę i to to oparciu  o fa k ty . W  dniu  24 . stpc f nanln̂  
tem p era tu ra  spadła po n iże j zera. co spoić,odoroałc ffrto- 
ledż. Gołoledzi te j  n ie  zlikw id o w a n o  a t  do nas^ f nJ l  
zm ia n y  pogody, sk u tk ie m  czego na teren ie  
zanotow ano  24 nieszczęśliw e  w y p a d k i drogow e, w  lim  
jeden śm ierte ln y . M oralną odpow iedzialność za te w y  
pa d k i ponoszą służby  drogow e i d e z o r c j / I s t n c j c u , ^  
dzi spora  ilość dozorców , k tó rzy  nie m iel. ani n ie m ają  
z ty m  za jęciem  nic w spólnego. Podjęli się by do ta i  
m ieszka n ie  R eszta  ich nie obchodzi. Jest to te z  jeden  
z p roblem ów  bezp ieczeństw a  na  jezd n iaeh.

NeźWcami
przez PR/SSf

SZTUKA Z D U ŻEJ LITERY

L u b u je m y  się  w  w y ław ian iu  
m aidrobn ie jszych  po lon ików . A 
w e F ra n c ji m ieszka i tw orzy  
w ie lk i rzeźb iarz , nasz rodak  
A u g u st Z am oysk i (u r w 1893).
O nim  czyta  sie rządzie), n iż  o 
n ie jed n y m  p ro w ln c lo n a ln y m  ze- 
spole big-beatowym.

sty c zn io w y  1 lu tow y  n u m ery  
m iesięczn ika ,,Pocz.1fl
“ y  S t y c z n o  - a u to b io K ra fic z
ne w spom nien ie  a r ty s ty . P 
sane, dod a jm y , d o ro d n ą  1 b u jn ą  
polszczyzną, język iem  odznac 
jący m  się ... tem p eram en tem .

Z am oysk i rów nież  w ypow iada 
sw ój pog ląd  na sz tukę  
t a k ą ” . Z acy tu jem y  je d n o  p rzy
n a jm n ie j zdan ie :

„N ie chodzi m l w lec ty le  o 
sam o rozw iązanie  ta jem n icy  
is tn ien ia  i o je i  zrozum ien ie.

ile o r a d o ś ć  „w budow ania  
się*> i zam ieszkan ia w n iej z ea 
ją  u fnością , poprzez S z tu k ę” ,

PO LSK IE M IASTECZKA

T adeusz C hrzanow ski, znaw ca 
sz tu k i u p raw ia jący  Jednocześnie 
fo to g ra fie  a r ty s ty c z n ą , z a s ta n a 
w ia sie  n a  łam ach  , .T ygodnika 
P ow szechnego" nad zm ien ia ją 
cym  sie ”  unow ocześn ia jącym  
rodzim ym  k ra jo b raz em , w k tó 
ry m  p rzybyw a szos. na k tó reg o  
w idn o k ręg ach  częściej w idzi się 
sy lw e tk ę  tra k to ra  niż kon ia .

A u to r w ęd ru je  przez m iastecz
k a  i staw ia k ilk a  o y tań  d o ty 
czących Ich losu , ich p rzeb u d o 
w y. Z astan aw ia  się  n ad  ty m , co 
należy  ocalić, na la k ie  Ich po
zostałości w spółczesność p redzej 
czy p&żnlej w yda w y ro k  skazu 
jący .

G łów ny d y le m a t m iasteczek :

Je d n i chcą  za w szelką cene oca 
lić, a choćby  n aw e t w na  pól 
sk a n sen o w ej m ierze , u trzy m ać  
m iasteczkow e s ta tu s  quo, d ru 
dzy jed n ak  p rag n a  w ygodnie 
m ieszkać  i k o rzy stać  z ty ch  w y  
gód, k tó re  n iesie ze sobą cyw i
lizac ja .

N ależy  ted y  pow ażnie p rzeana  
llzow ać sy tu a c je , b io rąc  pod u- 
w age k ilk a  isto tnych  oko licznoś
ci. O to  n iek tó re  z n ich :

P rzed  k ra jo b raz am i m insteczek 
po lsk ich  s ta ja  dw a zasadnicze 
p ro b lem y  szczegółow e: p rob lem  
k o n se rw a to rsk i zachow an ia  w a r
tości daw n y ch  i p rob lem  a rc h i
te k tu ry  now oczesnej, k tó ra  za
stąp ić  m u si to  w szystko . co 
u rąg a  s ta n d a rd o m  w spółczesnej 
cyw ilizacji.

...O to zagad n ien ie  n a  m iarę  
ogó lnopaństw ow ą: reg u lac ja  sie
ci m iast w Polsce. T rzeb a  ją  
p rzeanalizow ać od strony^ czys
to  ekonom iczno - g eograficznej: 
ile ich  n ap raw d ę  i w jak ich  
w y m iarach  po trzeb a  naszem u 
k ra jo w i.

...N asza w spółczesna u rb an is ty  
ka  w ydaje  sie p ropagow ać in i
c ja ty w y  doryw cze, nazw ałbym  
je  „g rząd k o w e” . Jeżeli p lan u je  
sie jak ieś  osiedle , to na  zasa
dzie g rząd k i: k ilk a  bloków , do
brze  jeżeli p rzy n a jm n ie j z ja 
kim ś fasonem  rozm ieszczonych 
w sto su n k u  do siebie, i cześć.

...A  sam a a rc h ite k tu ra ?  N adal

jeszcze zb y t sp o radyczne są ja 
kieś s a m o d  zieln ie jsze, jak ieś  
m n ie j s te reo ty p o w e rozw iązan ia : 
tu  jak aś szkolą, tam  paw ilon, 
sk lep , dom  to w aro w y , k in o . Ze 
szanse są . żc i o siągn ięc ia  sie 
t r a f ia ją  — św iadczy ch y b a  n a j
lep ie j, iż nie p ro p o n u je  rzeczy 
n ieosiągalnych . W ieszaliśm y psy 
n a  a rc h ite k tu rz e  so c rea lis ty cz
n e j, a le  co  osiągnęła  uw oln io
na  z n iep rzy to m n y ch  ozdóbek
i porządków  a r c h ite k tu ra  P o l
ski, Polski B, p odkreślam , tr z e 
c ie j ćw ierci XX w ieku? Szablo
nem  s ta ja  sic i fo rm y , i d e ta 
le z p la s te rk a m i ba lkonów  na  
czele.

LEW ORĘCY (C. D.)

Je d en  z czy te ln ik ó w  „P raw a
1 życia”  w raca  w  obszernym  
liście do te j  n ab rzm ia łe j sp ra 
w y. N a jp ie rw  re k a p itu lu je  sy 
tu a c ję :

M ierząc w iec ska lą  W arszaw y
— należy  p rzy jąć , że w k ra ju  
na 16 m in  m ieszkańców  m iast 
je s t ponad 1J0 ty s. „ lew o rek ich ” . 
Nie Jest w ięc to  m arg ines, w o
bec k tó reg o  m ożna prze jść  do 
po rząd k u  dziennego . N ie trudno  
uśw iadom ić ja k  og rom ne s tra ty  
ponosi spo łeczeństw o dźw igając 
na sw ych harkacli ta k ą  arm ie  
pasożytów . N ie tru d n o  zrozum ieć, 
że ta  w ielo tysięczna rzesza m ło
dych ludzi sk ie ro w an a  do  tw ó r

czej p racy  p ro d u k c y jn e j może 
znacznie p rzyśp ieszyć w zrost 
p o te n c ja łu  gospodarczego k ra ju . 
P rz y g ląd a jąc  sie tym  n ierobom , 
najczęśc ie j rów nież chu liganom , 
złodziejom  I p ijakom   ̂ (osobiś
cie o b se rw u je  od k ilk u  la t 
dw óch tak ich  „n ieb iesk ich  ptasz 
ków ” ) w yzysk u jący ch  bezlitoś
nie p rzew ażnie sw e rodziny , 
zazw yczaj n a jb ied n ie jsze  — 
człow iek zas tan aw ia  sie jak ie  
też m ogą być g ran ice  d em o k ra 
cji dla ludzi tego polcroju? Oso
biście jes tem  p rzek o n an y , że 
dzia łan ie  ty lk o  za pom ocą p e r
sw azji 1 in n y ch  środkrtw  w ycho 
w aw czych p rob lem u  n ie  za ła tw i, 
co z resz tą  p o tw ie rd za ją  w arszaw  
skie  pról>v. Nie m ożna zachęcić 
tak ich  ludzi do p racy  słow em , 
skoro  len istw o  sta ło  sie ich 
chorobow ym  nałog iem . „Jestem  
p rzyzw yczajony  spać do obiadu
i n aw et po w yo ła te  n ie poszedł 
bym  przed  godzina 12”  ośw iad
czył mi pew nego razu  25-letni 
sasiad  w ałesa iacy  sie od czasu 
osta tn ieg o  n ohy tu  w w iezieniu  
bez jak iegoko lw iek  zajęcia .

D om aga się:
W ydaje sie w iec. żc należy  

ustaw ow o zastosow ać przym us 
p racy  d la  osób c ie rp iący ch  chro 
n icznic na  h u lta jsk a  chorobę. 
U praw nien ia  do stosow ania  przy  

m usu pow inny  posiadać kolegia 
k a rn o -a d m in is tra c y jn e  dzia ła jące

p rzy  p rezy d iach  Tad narodo
w ych.

KONIE

Ja k  się zdaje , tyg o d n ik  „K u l
tu r a ” zm ienia sw ój p ro fil. Roz 
k ladów ki, czyli dwie 
Środkow e p ostanow ił pośw ięcić 
hobbystom  w szelak iej m aści. 
C zyta liśm y o m yśliw ych (ich na 
m ietne  w yznan ia  na te m a t m i
łości do p tak ó w  i zw ierzą t bu 
dzą podejrzliw ość), obecnie zaś 
znaleźliśm y rozw ażan ia o ko
niach . Cóż, koń  w lite ra tu rz e  
po lsk ie j 1 w sz tuce  m a za so
bą w ielka przeszłość. W spół
czesność przesuw a eo zdecydo
w anie na m arg in es życia gospo
darczego. ale...

N ieu sta jący  pop y t na  konie 
po lsk ie j hodow li, ran g a  o lsz ty ń 
skiego m ity n g u  i sukcesy  P o
laków  na  h ipn o d ro m ach  E uro
py stw orzy ły  k o n iu n k tu rę . K oń, 
to  jeszcze nic e lek try czn a  g ita 
ra , ale sporo  m łodzieży  g a rn ą 
cej sie do jeździec tw a dow odzi, 
iż k ońsk ie  hobby s ta je  «ie co raz  
b ardzie) pow szechne 1 — czeeo 
n ie  na leży  lekcew ażyć — m od
ne. M odne, nie tą  u lo tn a  nioda 
w y k ro ju  k lap  w m a ry n a rk a c h , 
czy grubości dam skiego  obcasa, 
ale m oda na czas n ieog ran iczo 
ny. N a bardzo  d ługo — co zn a
czy zaw sze — ja k  m ów i p ro s
pek t rek lam ow y płaszczy m a rk i 

„ B u rb e r ry ” .
JA N  OLECHNO



ANDRZEI

TERESA WOJCIECHOWSKA
N iby drob iazg , m ała  w y s taw k a  

160 m odeli o buw ia , k tó re  p rzem ysł 
zap ro p o n u je  handlow i na  tegorocz
nych W iosennych T argach  K ra jo 
w ych w  Poznani u. a  jed n ak  w y d a 
rzen ie , Sądząc T. frek w en c ji p ro 
b lem  je s t n a b rzm ia ły  ja k  tioga w  
obuw iu k ra jo w e j p ro d u k c ji. W c ią 
gu dw óch dni n a jw ięk szy  łódzki 
sk le p  z o b uw iem  p rz y  P io trk o w 
sk ie j 98 odwiedzało p a rę  tysięcy  
k o b ie t w  w iek u  od -n a s tu  do  -dzie 
sięciu  la t, a  d w a  ty siące  w zięło 
u d z ia ł w  an k iec ie  ocen iające j m o
dele.

W arto  b y ło  ob se rw o w ać  rozgo
rączk o w an e  k lie n tk i, g łodnym  spój 
rżen iem  p o ch łan ia jące  bajeczn ie  k o 
lorow e, o p a lizu jące  kozak i, szał 
m ody  noszony podczas czterech  se
zonów  w b re w  zasadom  h ig ien y  i 
zdrow ego  rozsąd k u , b a rw n e  czó łen
k a  z szerok im i nosam i i jesizcze 
szerszym i obcasam i. S toisko p rz y 
pom inało  u l. D zielny  k iero w n ik  
sk lep u , k tó ry  n a  w łasn ą  rę k ę  chciał 
podsłuchać k lie n tk i,  s ta ł  się  o fia rą  
e k sp e ry m e n tu . M łodsze p y ta ły  czy 
ju ż  n ie  m ożna b y  tego  kupić, s ta r 
sze i n ieco  tęższe sza rp a ły  go za 
rę k a w  w o ła jąc , że znowiti n ic  d la  
n ich , bo o n e  w  czym ś ta k im  cho
dzić n ie  będą.

C hyba n iep o trzeb n ie  się  d e n e rw o 
w ały . P ozn ąń sk ie  m odele  b łysz
czały , opa lizow ały , k u s iły  w eso ły 
m i b a rw am i. K o n tra s to w ały  w y ra 
źn ie  z ty m , co sk lep  o fe ru je  na  
sw ych  sta ły ch  sto iskach , ża ło sn a  
sprzeczność m iędzy  rad o sn y m  o p ty 
m izm em  p e rsp ek ty w , a sza rą  co
dziennością. T o są fasony, k tó re  
zachodni d y k ta to rz y  w p ro w ad z ili 
do m ody rok  tem u . Nasz p rzem y sł 
z ap re ze n tu je  je  h and low i n a  w io
snę, h a n d e l w yb ierze , p rzem y sł 
p rzy stąp i do  p ro d u k c ji, m ożna w ięc 
liczyć, że za  ro k  coś z  teg o  u k aże

się w  sk lepaeli. N ie w ykluczone , 
że przez ten  czas P a ry ż  w y lan su je  
ju ż  całk iem  coś innego. Nasz po
ścig za m odą e u ro p e jsk ą  p rzy p o 
m in a  gon itw ę za w łasnym  cieniem . 
N ie m ożem y dogonić. Ponoć g łów 
ną przeszkodą są  k o p y ta . P rz e p ra 
szam  za w yrażen ie , a le  to  się  ta k  
nazy w a . W Polsce istn ie je  ty lk o  
jed n a  w y tw ó rn ia  kopyt, o bsługu
jąca  w szy stk ie  fa b ry k i obuw ia . N<e 
n ad ąża , to  z rozum ia łe . T ru d n o  ty l-

\ M m
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k o  izirozumieć dlaczego n ie  m a  do
ty chczas d ru g ie j fa b ry k i kopy t, a 
n a w e t trzec ie j i c zw a rte j. Może 
n ik t n a  to  n ie  w padł?

K lien tk i scep tyczn i?  p a trz ą  n a  
nasze  obuw ie. T w ard e , n ie  w ygo
dne . ' I»lacz*»fio? P o d e jrzew am , że 
n a u k o w cy  n ie  zakończyli jesizcze t>o 
m ia ró w  an tro p o m etry czn y ch  pol
sk ie j stopy. Może n aw et do  stopy  
jeszcze n ie  doszli, bo zdaje  się  m a
ją  k ło p o ty  z w yższym i p a rtiam i 
fizycznej k o n stru k c ji naszych oby- 
w ate li(lek ). Co w idać po tak  zw a
nej k o n fek c ji. N a p rz y k ła d  dzieci, 
od n ich  w szy stk o  się  zaczyna. Ro
sn ą  n a  w itam in ach  coraz gw ałto 
w n ie j, są na sw ój w iek  co raz  to  
w iększe i trz e b a  pom iaTy rozpoczy
n ać  c iąg le  od począ tku . T rw a  to  
ju ż  dw adzieścia  lat. W oczek iw a
n iu  na p o m iary  Po lacy  u b ie ra ją  
s ię  w  zagran iczną  odzież, k tó ra , ku  
pow szechnem u zd u m ien iu , leży  na  
n ich  ja k  w lał. Być m oże n aw et

■wbrew w y n ik o m  b a d ań  an tro p o 
m etrycznych .

Z  pow odu te j  w y staw y  nie n a le 
ży w padać  w  pan ikę . Ona ly lk o  
w  Łodzi została zorgan izow ana po 
raz  p ierw szy . W in n y ch  m iastach  
ta k ie  w y s ta w y  u rządza  się od la t. 
Podobno K atow ice  m ają  ju ż  ich 
dosyć. W ydaje  m i się, że dom y
ślam  się dlaczego. W K atow icach  
ludzie  n a p a trzy li się ju ż  do  sy ta  
n a  to  co m ogliby  nosić, a czego nie 
noszą, bo jes t ty lk o  raz  n a  rok  n a  
w y staw ie . I  d e n e rw u ją  się. Bo na 
T arg ach  Poznańsk ich  są zaw sze 
św ie tn e  m odele, a le  ty lk o  n a  T a r 
gach. Co p raw d a  h a n d e l tw ierd z i, 
że czasem  są potem  i w  sk lepach , 
ty lk o  że ich poznać n ie  m ożna. Bo 
co m odel to m odel, a jak  pójdzie 
n a  taśm ę, to  się  jakoś dziw nie 
zm ienia. Może tu  tk w i przyczyna 
fa k tu ,  że w  p rzem yśle  o b u w n i
czym  k a ry  za jakość w zrosły  o s ta 
tn io  o sto  p ro cen t i id ą  w  m iliony  
z ło tych .

N a raz ie  jed y n y m  re a ln y m  e fek 
tem  w y staw y  jes t 10 szczęśliw ych 
uczestn iczek an k ie ty , k tó re  do n a 
g rody  w ylosow ała  całkow icie  ob ie
k ty w n a , bó d w u le tn ia  kob ie ta , k tó 
ra  nie m a jeszcze io d n eg o  s to su n 
k u  ani cio obuw ia! an i do  h an d lu . 
G łos zdrow ego rozsądku  p o p łynął 
z u st k ie ro w n ik a  sk lepu , k tó ry  na 
p ro pozycję  kon ty n u o w an ia  „akcji 
w y s taw n icze j” zaw ołał: „M ogę to 
rob ić, p roszę  bardzo , a le  pod w a ru n  
kieim, że za pó ł roku  będę m ia ł 
to  w szystko  w sk lep ie . W p rzec i
w n y m  ra z ie  — d z ię k u ję ”.

K ie ro w n ik  w ie  co rob i, on  zna  
życie. T ak  sam o  jak  p ew n a  pan i, 
k tó ra  opuszczając  w y staw ę  scho
w a ła  ek sp o n a t do to rb y . Z apytana 
p o  co je j jeden  b u t z lew ej nogi 
o dpow iedziała , że chcia ła  pożyczyć 
n a  godzinkę, żeby pokazać sw o je 
m u  szew cow i. N ależy  przypuszczać, 
że m ó w iła  p raw d ę .

F. GRABSKI

W szystko zaczęło się  od L udm iły , 
jed n a k  n ie te j, ze „S łów ek” m is trza  
B oy’a, lecz m ało  zn an e j księżniczki 
p iastow sk iej, k tó ra  z ziem i ro d z in 
n e j p rz y b y ła  do d a lek ie j L o taryng ii. 
B yła  w nuczką  B olesław a K rzyw o
ustego, a  có rk ą  M ieszka zw anego 
S ta ry m , w ład cy  W ielkopolski, k tó 
ry  przez całe  sw e d łu g ie  życie m a 
rz y ł o  zw ierzchn ic tw ie  n ad  całą  
Po lską , o ty m , b y  tak  ja k  n iegdyś 
jego ojciec zasiąść n a  tro n ie  w  K ra 
kow ie . Z anim  na p a rę  la t  ledw ie, 
po śm ierci starszego  b ra ta  Bole
sław a  K ędzierzaw ego  zdo łał osią
gnąć ten  cel (1173 r.), zab iega ł u sil
n ie  o  u m ocn ien ie  sw ej pozycji, a 
w  zw iązku  z  ty m  i  o  ko rzy stn e  

k o lig ac je  dynastyczne.
Polsk i diziejopis z początku  X III  

w ieku , uczony b isk u p  k rak o w sk i, 
m is trz  W incen ty  K ad łu b ek  zanoto
w a ł, że pośród zięciów  M ieszka 
zn a jd o w a li się — w ładca czeski 
Sobiesław , książę  saski F ry d e ry k ; 
o raz  „książę  L o ta ry n g ii, k uzyn  ce
sa rza" .

Nie jes t to  p ierw szy  ślad sto su n 
ków  po lsk o -lo ta ry ń sk ich , k tó ry ch  
początku  trzeba by szukać jeszcze 

za p an o w an ia  B olesław a C hrobrego. 
Z apew ne chęć zjbliżenia z dom em  
cesarsk im  spow odow ała , że M ieszko 
S ta ry  gdzieś około 1166 roku  zde
cy d o w ał się  w ydać sw ą có rkę  
W i erzchosła wę-T/Udmiłę, u r od zon ą 
przed  1153 rok iem , za F ry d e ry k a  I 
h rab ieg o  B ittes, m łodszego sy n a  
księcia  L o ta ry n g ii M acieja. M atka  
o b lub ieńca b y ła  siostrą  F ry d e ry k a  
R udobrodego, tego sam ego, k tó ry  
n ied aw n o  stoczył w ojnę z P o lsk ą  
w  roku  1157. T ru d n o  dziś w iedzieć, 
k to  pośredn iczy ł w  zaw arc iu  togo 
p o lsk o -lo ta ry  ńsk ieeo m ałżeń st w a , 
m ożna sie  jed n ak  spodziew ać, że 
pew n ą  ro lę  o d eg ra li cu zakonnicy  
cysterscy .

I .oh zrzudadł. ie  po lska księżn i
czka pod koniec życln sw ego m ał
żonka została p an ia  L o ta ry n g ii  W 
p ierw szych  latach  XTII w ieku  F ry 
d e ry k  I o b ją ł rząd y  książęce oo 
sw ym  m ało  en erg icznym  b racie  
Szym onie  TT o p rzy d o m k u  „P oko
jo w y ”. C ieszył sie w ładzą ledw o 
jeden ro k . by ł ju ż  bow iem  w  po 
deszłych 1 cci och i w  1206 ro k u  
zmaTł, pozostaw ia jąc  w dow ę, k tó ra  
m ia ła  go znacznie przeżyć (zm arła  
w ed le  jednych  w 1293, w edle  in 
nych  w  1228 ro k u ) i dzieci. F ry 
d e ry k  T, m ając  czterech  synów  1 
dw ie  có rk i, m u sia ł z tro sk ą  m y 
śleć o ich w yposażen iu . Jego  w ładz 
tw o  było n iew ielk ie , a k tóż  m ó^ł 
się spodziew ać, że ruśmiechnie się

Białystok 
— brat 
Łodzi

Dalszy ciqg ze słr. 1

bardziej dynamiczny: w roku 1945 noto
wano w  Białymstoku ok. 45 tys. miesz
kańców, obecnie jest ich ok. 145 tysięcy.

Zarówno dla „tubylców", jak i dla lud
ności napływowej trzeba było stworzyć 
odpowiednie warunki życia i pracy, wy
poczynku i rozrywki kulturalnej. Dokonano 
w tych dziedzinach bardzo wiele, zwłasz-
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cza w  ostatnim okresie decentralizacji. Mi
mo to Białystok cierpi, podobnie zresztq 
jak Łódź, na kompleks prowincji. Kom
pleks niewspółmiernie większy, o czym 
niech zaświadczy przypadek następujqcy.

W  czasie pobytu w Białymstoku zrobi
łem sobie wycieczkę na przedmieście 
zwane W ygoda. Przedmieście dość odle
głe od centrum, skqd dojeżdża się jed
nakże w kwadrans autobusem (tak na 
marginesie: jeździ się tu tylko autobusa
mi, które sq szybkie 1 wygodne — daj 
nam Panie Boże i dyrektorze MPK takq 
komunikację w Łodzi!). Po drodze wda
łem się w pogawędkę z mieszkanka tej 
dzielnicy, jak się okazało, studentkq miej
scowej Akademii Medycznej (bo Białystok, 
a jakże, ma swojq wyższq uczelnię). Mó
wiliśmy- o podróżach, o różnych miastach 
w  Polsce, i w trakcie tej rozmowy stu
dentka napomknęła o tym, że podczas 
ferii zimowych jechała z koleżankq do 
Poznania. Gdy towarzystwo w przedziale 
pytało je, skqd pochodzg, nie przyznały 
się do swego białostockiego rodowodu, 
zełgały, że były tylko w Białymstoku w 
odwiedzinach u znajomych. Myślę, że łódz
kie studentki nie majq tego kompleksu.

Skcfd to poczucie niższości u białostoc- 
czanek? Z Łodzi do Warszawy jedzie się 
dwie i pół godziny pociggiem osobowym, 
z Białegostoku do Warszawy tak samo, 
tyle że pośpiesznym. Wiadomo, że Bia
łystok jest po Łodzi najbliżej położonym 
miastem wojewódzkim w stosunku do sto
licy. Dlaczego więc wspomniany kompleks 
prowincji daje tu się o wiele bardziej we 
znaki?

Przyczyn jest zapewne sporo, nie spo
sób poznać ich w czasie kilkudniowego 
pobytu. Sięgajq one daleko w przeszłość, 
zawsze przecież były to rubieże kraju, w 
latach międzywojennych szczególnie silnie 
akcentowano, iż jest to Polska „B " (Biało
stockie — a więc nomen-omen). Pierwsze 
dziesięć lat po drugiej wojnie niewiele 
odmieniło tę sytuację. Skromnie tu inwe
stowano, więc I przemiany następowały 
bardzo powoli. Pierwsza większa inwesty
cja, kombinat włókienniczy w Zambrowie, 
(którego pierwszymi pracownicami były 
znów łódzkie tkaczki i przgdki), nastqpiła 
dopiero w roku 1955, stanowczo za póź
no, jak na wiekowe zaniedbanie i zaco
fanie tej części kraju.

Na ziemi białostockiej spędzałem ostat

nie wakacje, bardzo przypadła ml ona 
do gustu, zwłaszcza jej lasy i wody (gdzie 
jest jeszcze w Polsce takie rozległe I ma
lownicze jezioro jak W igry, nad którym 
znajduje się bodaj tylko jeden większy 
ośrodek wczasowy?), nic więc dziwnego, 
że będqc w Białymstoku zapragnałem do
wiedzieć się czegoś więcej o życiu miesz
kańców tej ziemi, ich ambicjach i zamiło
waniach.

Pan Tadeusz Bakun, zastępca kierowni
ka W ydziału Kultury Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, wprowadza mnie najpierw w 
problemy narodowościowe Białostocczy
zny. Sporo tu Białorusinów, Litwinów, Ro
sjan, Ukraińców. Mimo różnic językowych, 
istnieje coś, co łqczy te mniejszości narodo 
wościowe z miejscowq ludnościq polskq: jest 
to wspólne zamiłowanie do muzyki i śpie
wu. Wsie białostockie sq na ogół bied
niejsze od innych wsi w kraju, a rzecz 
znamienna: mieszkańcy ich bardzo garnq 
się do ksiqżki, do oświaty. Tak np. ilości 
wypożyczanych ksiqżek.. w tutejszych bi
bliotekach gromadzkich I punktach biblio
tecznych stale wzrastają, podczas gdy na 
innych terenach wiejskich utrzymują się 
od kilku lat mniej więcej na tym samym 
poziomie. Wieś białostocka odnotowuje 
największq, po wsi bydgoskiej, liczbę czy
telników na tysiąc mieszkańców. Słucha- 
jqc tych relacji przypominam sobie spo-



bard . S try j c łirfa ł szukać  U niego
w ybaczenia, a le  p rzeliczy ł się ■— 
zn alaz ł śm ierć  z jego w łasnej ręk i.

R icher, p iszący nieco później (od 
1254/5 roku) k ro n ik a rz  kościoła w 
Senones (zm arł w 1267 ro k u ), k tó 
rem u  zaw dzięczam y znajom ość ty ch  
w ydarzeń  opow iada, że w szystk ich  
u czestn ików  m o rd ers tw a  n a  R egi- 
naldzie  sp o tk a ł w reszcie  nęd zn y  
koniec. N as in te re su je  jed n ak  nie 
ty le  teologiczne ro zum ow an ie  d®ie- 
jopisa, k ió ry  w idz ia ł w ty m  palec 
Poga, a le  podaw an e  przezeń fa k ty . 
Otóż — pow iada  on — ów ksiądz  
Teodor y-k (T errieus) z kościoła św. 
D eodata, ten  w łaśn ie  k tó ry  z po
lecen ia  M acieja śledził b iskupa  i 
w y b ra ł b y ł m ie jsce  zasadzk i, w  o- 
baw ie p rz ed  spraw ied liw ością... 
u c iek ł do  P olsk i. Oto słow a k ro n i
k a rza : „A lbow iem  ów  ksiądz T e- 
odoryk... w idząc co się sta ło , a lę 
k a ją c  się pozostać na  m iejscu , u d a ł 
się do  ziem  Polski. T p rz ed sta w i
w szy się  w ład cy  k ra ju  ośw iadczył, 
że jest jego k rew n iak iem . M atka 
bow iem  ow ego proboszcza M acieja 
(lak k ro n ik a rz  zw ał naszego b isk u 
pa. k tó ry  by ł jednocześnie p ro 
boszczem kościoła, p rzy  k tó ry m  
ów T eodoryk  by ł księdzem ) bv ła  
có rka  w ładcy  k ra ju  Po lsk i. G dy 
usłyszał k siążę  Po lsk i, że ów jest 
z n im  sp o krew niony , p rz y ją ł  go

Lotaryński
prawnuk
Bolesława
Krzywoustego
doń łaifcarwy los, b y  p rzyn ieść  m u 
tro n  książęcy? Nic więc dziw nego, 
że  d rug iego  ze  siwych synów , im ie
n iem  M aciej, urodzonego gdzieś 
koło 1172 Toku, ju ż  w dzieciństw ie  
p rzeznaczy ł do  s ta n u  duchow nego. 
C hłopiec szybko został kanonikiem , 
u zy sk a ł dochodow e probostw o w 
S a in t EKdier, w reszcie w 1198 ro k u  
został b iskupem  Toul. Był człow ie
k iem  ja k  n a jb a rd z ie j św ieckiego 
sposobu życia, rozm iłow anym  w h u  
lan k ach , p ija ty k a c h  i łow ach i p e 
w n ie  w y d aw ało  mm się, że jego 
u rod zen ie  i w p ły w y  zam k n ą  u sta  
tym , k tó rz y  by  śm ieli być n iezado
w olen i z  (jego p ostępow an ia .

B ardzo się  'jednak p rzeliczy ł. W 
p ią ty m  ro k u  jego rząd ó w  (1202 r.) 
k a p itu ła  w niosła p rzed  pap ieżem  
Inocen tym  III  o skarżen ie , z a rzu 
ca jąc  M aciejow i m arn o traw ie n ie  
d ó b r  kościelnych , kupczen ie  s tan o 
w iskam i d u chow nym i, w reszcie gor 
szące życie o raz  n ie  liczenie się ze 
zdan iem  k a p itu ły . Rozpoczęło się 
dochodzenie kanoniczne, z k tó rego  
M aciej n iew ie le  sobie rob ił. K iedy 
jed n a k  n ie  s ta w ił się  osobiście 
p rzed  pap ieża , a nad to  z lek cew a
żył zakaz sp raw o w an ia  fu n k c ji 
kościelnych. Ino cen ty  III  pozbaw ił 
go godności i z lecił k a p itu le  w ybór 
now ego b isk u p a  Toul. Został nim  
w 1210 ro k u  syn oodczaszego k ró la  
F ra n c ji  — R eg ina ld  d e  Senlis. M a
cie j zaś, sk o ro  ty lk o  zorien tow ał 
się, że jego sp raw a  jest już  p rz e 
g ran a , zdąży ł jeszcze pozastaw iać 
co znaczniejsze dobra  b isk u o stw a , 
poczem zn a laz ł sobie sch ro n ien ie  
p rzy  jed n y m  z u s tro n n y ch  kościół
ków . T ow arzyszy li nru tam  co b a r 
dziej oddan i dw oracy. Czas spędza
no g łów nie  n a  łow ach.

L udzie  p o w ta rza li p rzeróżne  w ie
ści o d aw n y m  biskupie? _ pow iada
no, że n ieg d y ś w z ią ł sobie za n a 
rożnicę jak a ś  m niszkę z pob lisk ie 
go k lasz to ru , te raz  zaś... Ale, m n ie j 
sza o to, w k ażdym  razie posteoo- 
waniie M acieja obudziło  niei>okój 
na dw orze książęcym  w N ancy , 
gdzie w ładcą  by ł ju ż  jego_ b ra t  
F ry d e ry k  II. Chciał on zm usić n ie 
popraw nego  b iskuoa  do u s ta tk o w a
n ia  się, jego nałożnicę  zam k n ą ł w 
k lasz to rze  — nic jed n ak  n ie  s k u 
tkow ało . Jednakow oż kończy ły  się 
ju ż  zagrab ione  sk a rb y . M aciej co
raz  g w ałto w n ie j m u sia ł o rzem yśli- 
w ać nad środkam i, ja k b y  pow ię
kszyć sw e zasoby, a jednocześn-e 
w yw rzeć  zem ste n a  sw oim  n as teo - 
cy. Dw óm  n a jb a rd z ie j zau fanym  
ludziom  k aza ł śledzić k ażd y  k ro k

■ b iskupa , k tó ry  właiśniie w y b ra ł się 
na  ob jazd  diecezji. W reszcie na  
pórsk ie j d rodze  u rządzono  zasadzko. 
K iedy  orszak n ad ciąg n a ł, M aciejow i 
ooryszikowie z łatw ością s te r ro ry 
zow ali i og rab ili podróżnych , zaś

jeden  z n a jb a rd z ie j oddanych p a 
chołków  im ien iem  Jan , sługa có r
k i aw an tu rn iczeg o  eksb iskupa , rz u 
cił się z nożem  n a  Regim alda. M a
ciej p rzy g ląd a ł się w szystk iem u  z 
pobliża, a  upew niw szy  się o śm ie r
ci b iskupa, zaw rócił konia.

N iek tó rzy  p ow iadali, że u jd z ie  
to  M aciejow i b ezkarn ie , zby t w ielu 
m ia ł on wysoko postaw ionych k r e 
w niaków  i znajom  ych. S ta ło  się 
jed n ak  inaczej. Panow ie de Senlis 
nie chcieli dać za w ygraną. K ilk a  
m iesięcy póżm ej zaw ita ł w te s tro 
n y  now y ksiaże. p an u jący  od 1213 
ro k u  siostrzeniec M acieja — Teo-

jak  na jła sk a  w iej. ó w  te d y  ksiąd z  
T eodoryk ośw iadczył, że jes t ry 
cerzem . Był bow iem  m ężem  dość 
p rzy sto jn y m , m ający m  siln y  tu łó w
i członki tak , że k sz ta łtn ą  pow ie
rzchow nością  pozyskał w ia rę  d la  
sw ego ry ce rs tw a . Jak o ż  ów  Teodo
ry k  tak  się  w ry cersk ich  czynach 
w yróżn ił, że w ładca  Polsk i z łączył
i  n im  w  m ałżeństw o  pew ną sz la 
che tn ą  n iew iastę  z  owego k ra ju .  
On jedinak p rzez  k ró tk i czas żył
7. tą  k ob ietą , bow iem  poległ zab ity  
w  biew ie. I  ta k  to  w zgardziw szy  
ry c e rs tw e m  bożym , a  oddaw szy  się 
ry c e rs tw u  z iem sk iem u  nędzmie za 
kończył życie”.

T y le  R ich er, k tó ry  um ieszcza tę  
opow ieść pośród inmych in fo rm acji 
pod rok iem  1217. S p ró b u jm y  w y 
jaśn ić  to  opow iadan ie. O ty m , że 
m a tk a  M acieja b y ła  po lską k s ię 
żniczką, T eodoryk  m ógł dow iedzieć 
s ię  sto sunkow o ła tw o , chociażby 
od niego sam ego; sp raw a  ta  b y ła  
z resztą  pow szechnie w iadom a w 
L o ta ry n g ii i k ra ja ch  sąsiednich . 
Ucieczjka do  Polski w y d a je  się b a r 
dzo praw dopodobna, zw łaszcza, że 
p rzy b y w ało  tu  wów czas w ielu  lu 
dzi zza R enu. Z nam y zresztą także
i w cześniejszy w y padek , że pew ien 
d u chow ny  z F ra n c ji  w obaw ie 
przed k a rą  szukał schron ien ia  w

Polsce. Z okoliczności, że Teodoryk

pow oła ł się n a  (rzekom e, rzecz ’a- 
sna) p o k rew ień stw o  z n ie w ym ie
n ionym  z im ien ia  księciem  P o lk i  
w y n ik a , że ten  osta tn i był zapew ne 
po tom kiem  o jca  L u d m iły  — M iesz
k a . O koło 1217 ro k u  m ógł to być 
w ed le  w szelk iego  p ra w d o p o d o b eń - 
s tw a  — jak  sąd z ili badacze o m a
w ianego  tu  p rz ek a zu  A. Przeździe- 
ck i i B. U lan o w sk i — W ładysław  
L askonogi, o s ta tn i syn  M ieszka S ta 
rego  z jego d rug iego  m ałżeń stw a . 
Z opow ieści R ich e ra  w niosku jem y , 
że w p raw d z ie  księciu  zn any  by ł fa k t 
lo ta ry ń sk ieg o  m ałżeń stw a  L udm iły , 
a le  oiie b y ł om d o k ład n ie  poin form o 
w a n y  o je j dalszych  losach, skoro  u- 
w ie rzy ł, że T eodoryk  je s t jego k r e 
w n iak iem . L askonogi toczy ł w ła 
śnie w a lk ę  ze  sw ym ' b ra ta n k ie m
o p an o w an ie  w  c a łe j  W ielkopol- 
sce, uw ieńczone  w  1217 ro k u  zdo
byciem  Poznafflia i K alisza  o raz  
ucieczką księcia  na  W ęgry. Z ape
w n e  w  ty ch  to  bo jach  odznaczył 
się  nasz  p rzybysz  z .L o taryngii. K ie 
dy 1 gdzie zginął? Tego n ie  w iem y. 
Może pod K aliszem , może w  k tó 
re jś  z późniejszych b itew  — okazji 
do  w a lk i w ów czas n ie  zbyw ało , 
ź ró d ła  po lsk ie  n ie  p rzech o w ały  
żadnej wieści an i o n im , an i o j e - '  
go m ałżonce, a le  w  jak iś  sposób 
u zy sk a ł je fran cu sk i dziejowis. Mo
że od k tó reg o ś z w rzehyw ających 
w Polsce w spółrodaków ?

Rys. P . Picasso

strzeżenia, poczynione w  czasie mych 
wędrówek po ziemi łódz<iej. Przeciecz 

u nas, to charakterystyczne, mieszkańcy 
uboższych wsi chętniej sięgajq po książką 
i przychodzq na odczyt, niż ci ze wsi 
zamożnych, często nawet o bogatycn 
tradycjach kulturalnych...

Miejscowy W ydział Kultury stara się o 
rozeznanie w specyfice wsi białostockiei
i w potrzebach kulturalnych mieszkańców, 
dqżqc do zaspokajania tych potrzeb przez 
wykorzystanie niektórych koncepcji orga
nizacyjnych, stosowanych w innych czę
ściach kraju. Tak np. na wzór szczeciń
skich rejonowych ośrodków kultury (o któ
rych pisałem w swoim czasie na łamach 
„O dgłosów" w reportażu ze Szczecina), 
organizuje się tutaj gromadzkie ośrodki 
kultury, majace również za zadanie ze
spolenie ludzkich inicjatyw oraz środków 
finansowych pochodzgcych z różnych 
źródeł. Tyle tylko, że wsie białostockie 
nie majq dawnych pałaców czy dworow, 
tzw. problem lokalowy występuje tu więc 
ze szczególnq ostrościg. Podobnie więk
szo kłopoty sq z dotacjami miejscowych 
instytucji, organizacji i zakładów pracy, 
a także ze świadczeniami społecznymi, 
większe o tyle, że te dotacje i świadcze
nia sq mniejsze. Gromadzkie ośrodki kul
tury finansuje się więc z budżetu rad na
rodowych, a ich funkcjonowanie opiera 
się na społecznych radach kultury.

I tu jednak, podobnie jak w gospodar
ce narodowej, trzeba brać pod uwagę

tzw. priorytety. Jeśli zderzajq się z sobq 
takie np. potrzeby jak wzniesienie nowe
go budynku dla ktoregoś z gromadzkich 
ośrodków kultury i budynku dla Teatru 
Lalek, który jest bezdomny, c obsługuje 
całe województwo — pierwszeństwo daje 
się, rzecz jasna, tej drugiej potrzebie. 
Analogicznie stawia się sprawę odpowied
niego pomieszczenia dla Orkiestry Sym
fonicznej i Średniej Szkoły Muzycznej, 
choćby dlatego, że patronujq one ludo
wym instytutom muzycznym, lstniejqcym 
na terenie całej Białostocczyzny.

Powiedzmy więc wreszcie coś więcei o 
samym Białymstoku. Wśród nazwisk ko
legium redakcyjnego wydanej nie dawno 
ksiqżki „Białostocczyzna w dwudziestole
ciu Polski Ludowej" znalazłem nazwisko 
Walentego Awiera, kierownika Wydziału 
Propagandy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Walenty Awier, przedstawiajgc mi 
sytuację kulturalnq Białegostoku, mówi, że 
nie jest ona najgorsza, ale daleko jej 
jeszcze do doskonałości. Podsumujmy: 
działa tu Teatr Dramatyczny im. A. W ę
gierki, wspomniany już Teatr Lalek 
„Świerszcz", Orkiestra Symfoniczna, ist
nieje bardzo żywotne środowisko muzycz
ne i plastyczne, gorzej jest ze środowis
kiem literackim, choć pewne symptomy 
wskazujq na to, że i ono z czasem się 
rozwinie. Duże nadzieje wiąże się w tej 
mierze z powołaniem do życia od nowe
go roku kwartalnika społeczno-kulturalne
go „Kontrasty", wydawnictwa, które uka

zywało się dotqd nieregularnie, na zasa
dach społecznych (było finansowane przez 
Białostockie Towarzystwo Kulturalne), a 
obecnie przejęła je RSW „Prasa". „Kon
trasty" redagować będzie p. Krystyna 
Marszałek, pisarka, posłanka i działaczka 
kulturalna w jednej osobie, należy więc 
oczekiwać, że jej talent organizacyjny 
potrafi skupić wokół kwartalnika co zdol
niejsze pióra białostockie. Również pew
ne inicjatywy miejscowej Rozgłośni PR, 
jak np. konkurs na opowiadanie, sprzyjajq 
pobudzeniu wqtłego jak dotychczas ży
cia literackiego.

Cóż poza tym? W arto wspomnieć o 
Wojewódzkim Domu Kultury, przy któ
rym działa poradnia kulturalno-oświatowa, 
zatrudniajqca wykwalifikowanych instruk
torów: reżyserów, muzyków, plastyków, 
choreografów. WDK patronuje wielu ze
społom regionalnym, wśród których naj
starszym zespołem sq „Kurpie Zielone", 
opierajqce swój repertuar na folklorze 
kurpiowskim i podlaskim (zespół ten ma 
na swym koncie liczne sukcesy krajowe i 
zagraniczne oraz mnóstwo koncertów, w 
ich liczbie także koncert w Łodzi).

Moje ostatnie spotkanie białostockie 
miało charakter prywatny i odbyło się 
w kawiarni Klubu Ksiqżki i Prasy, którego 
przestronne i nowoczesne pomieszczenia 
w niczym nie ustępujq łódzkiemu klubowi 
przy ul. Narutowicza. Uściskałem dłoń

dawnemu znajomemu z Łodzi, red. Krzy
sztofowi Wojtowiczowi, i zaraz potem, 
gdy zamówiliśmy kawę, zapytałem go, 
czy cierpi na kompleks prowincjonalny? 
Krzysztof roześmiał się, i wyznał z  roz- 
brajajqca szczerościq, że nie miał czasu 
zastanawiać się nad tym. Tu gwoli wy- 
laśnienia: red. W ojtowicz jest jednym z 
filarów miejscowej Rozgłośni PR. W  roku 
ubiegłym otrzymał nagrodę ministra obro
ny narodowej za publicystykę radiowq, 
jest też działaczem Towarzystwa Rozwo
ju Ziem Zachodnich. Od lat zbiera ma
teriały do monografii poszczególnych re
gionów Ziemi Białostockiej, opracowuje 
sylwetki zasłużonych dla tei ziemi ludzi. 
Sq więc bogate tradycje i jest wcale im 
nie ustępujqcy dzień dzisieiszy Białostoc
czyzny, a zwłaszcza jej stolicy — Białego
stoku. Bo Białystok jest Mekkq i Medynq 
dla mieszkańców północno-wschodniej 
części kraju. Ciqgnq tu oni po pracę, po 
naukę, po rozrywkę kulturalnq. Jeśli tylko 
mogq, osiedlajq się na stałe lub choćby 
okresowo w Białymstoku (wynajęcie nie
dużego pokoju kosztuje tu przeciętnie od 
600 do 800 zł miesięcznie, czyli wcale nie 
mniej niż w  Warszawie). Czy jest więc 
Białystok miastem prowincjonalnym, gor
szym od innych miast wojewódzkich w 
Polsce? To rzecz względna, wszystko za
leży od punktu widzenia, jak zwykł ma
wiać pewien mój dobry znajomy.

TADEUSZ GICGIER



KRYSTYNA WIŚNIEWSKA

*  *  *

to będą już dni najszczęśliwsze 
spotkam y się znów 
w blasku jesieni 
w  czerwieni sm ukłych liści 
tak  samo młodzi 
tak  sam o czuli
jak  gdyby nic się nie wydarzyło 
przez długi czas nieobecności

serca przy sercu

przez czas tęsknoty — 
jak  gdyby nie było

opustoszałej ziemi naszych m arzeń
i nocy bólu 
obcych rąk

które całowałam

jedyni dla siebie
jeszcze raz
rozchylimy ram iona miłością

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Mój pies
Nocą czuwa przy księżycu 
i tropi ślady gwiazd nad wodą, 
sierść jeży, 
przednie łapy pręży, 
rozbija tró jką tne  nam ioty uszu 
na łba kosm atym  wzgórzu 
i zwolna magiczny ogon 
zwija nieskończoność.

Tak wszechświat 
z ty łu  sterczy mu spiralą, 
on Narcyz

— ciałem własnym  się zadowala. 
Czasem bun t lewym okiem mu błyśnie, 
lecz praw e przym knie chytrze, 
że niby nic
— sum ienie czyste.
Tak kość dławiąc w  sobie niewidzialną, 
żyje, bo żyje,
tak  przy mnie, że we mnie, 
ten i — ów kopalny.

Noc u studni księżyca, 
otchłań wzmaga się gwiazdami, 
a on sam otny pośrodku życia, 
wśród czerni zbłąkany, 
zawzięcie szczeka 
na w łasne echo.
S i i -i 8 9 S • « I >

Czy to bies?
Czy to pies?
Czy złorzeczy dożom?
Czy się korzy 
przed sobą?

jesień 1967

IAN O N O PA

Nie przeczę, jestem  biblijnym  prochem, 
Ale i częścią ziemi, słońca.
1 tyle we mnie mocy,
Ze jestem ,

I mnożę radość i wolność sw oją —
Jak  dobry sad,
Łąka,
Dzieło sztuki.

Bo ty le we mnie mocy,
2e z każdym krzykiem,
Niepokojem,
Nawet ze śm iercią i obrazą 
Krzyżuję swoje pięści.
1 przez wiele chwil nie przegrywam !

\
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M a r ia n  Piechal o twórczości 
i p rob lem ach  środowiska młodych

P rzedstaw ic ie l K o lum ny  M łodych p rzep row adzi! roz
m owę z prezesem  Z w iązku  L ite ra tó w  Polsk ich  w  Ło
dzi — M arianem  P iechalem . R ozm ow ą tą p ra śn iem y  za
in icjow ać d yskusję  nad sp raw am i is to tnym i d la  łódzk ie
go środow iska m łodych.

KOLUM NA M ŁODYCH!
Łódź w okresie  pow ojennym  s ta ła  się w ażnym  ośrod

kiem  życia naukow ego  i k u ltu ra ln eg o  w k ra ju . N astą 
pił rów nież  bu jny  rozw ój życia lite rack ieg o . W odn ie
sieniu do m łodych, a  szczególnie ty ch  najm łodszych , ob
se rw u jem y  obecnie z jaw isko , k tó re  m ożna określić  jako  
eksplozję g ru p . jeśli zw ażym y, że oprócz przyzw iązko- 
wego Koła M łodych is tn ie je  jeszcze szereg  innych  ug ru  
pow ań przy organ izac jach  i sto w arzy szen iach  (ZMS, 
ZMW, „ P A X ”) oraz przy  n iek tó ry ch  zak ład ach  praoy 
i w yższych uczeln iach , i to nie ty lk o  trad y c y jn ie  h u m a 
n istycznych , n a  p rzy k ład  przy  W ojskow ej A kadem ii Me
dycznej.

Co Pan  sądzi o te j  w ielości u g ru p o w ań  m łodych?
M A RIAN PIE C H A L!
W w ielości ug ru p o w ań  m łodych i na jm łodszych  adep

tów  p ióra  w idzę pozy tyw ny  o b jaw . R ozbudzenie  z a in te 
resow ań  ogólnych, k tó re  stan o w ią  przedm io t poezji, ko
rzy stn ie  św iadczy o am b ic jach  m łodzieży lite rac k ie j Ło
dzi.

N iepokoi n a to m iast fa k t, że m łodzi w y raźn ie  n ie  róż
n ią  sic; m iędzy sobą, że ilość g ru p  n ie  przechodzi w  ja 
kość u tw orów .

N astępnie  b rak  je s t w y raźn y ch  o?nak w spółzaw odnic
tw a  w  środow isku  m łodych, p rzy  czym  n ie  idzie tu  o 
w spółzaw odnictw o w  sensie an tag o n isty czn y m , ro 
zu m iane  jako  w zajem n e  zw alczan ie  się m ię 
dzy sobą, lecz o w spółzaw odnictw o w  im ię  o k re ś lo 
nych ra c ji, postaw  i zasad w y n ik a jący ch  z w y b o ru  
określonych  tra d y c ji  i sw oistego rozu m ien ia  w spółczes
ności. W szystk ie  t.e g ru p y  za m ało m iędzy sobą w alczą. 
Z byt d ług i jes t proce* in k u b ac ji ta len tó w  jak o  o d ręb 
nych in d y w idualnośc i. Ind y w id u a ln o ść  m usi się p rze
cież u jaw n iać  w  zain tereso w an iach , dy sk u sjach , chęci 
na rzu cen ia  otoczeniu  w łasnych  sposobów  in te rp re to w a 
n ia  rzeczyw istości. Poczucie pew nego ro d z a ju  posłannic
tw a zw iązane  jest n ieod łączn ie  z tw órczośc ią  .

Is tn ie je  więc p ilna  po trzeba stw o rzen ia  jak ie jś  m ię- 
dzyśrodow iskow ej kom isji porozum iew aw czej d la  sp raw  
k o n su ltac ji, n aw iązy w an ia  i o rg an izo w an ia  w spółpracy  
m iędzy poszczególnym i k lu b am i m łodych. K luby  te  po
zo staw ałyby  w  s ta ły m  kon tak c ie  2 sobą, o rg an izo w ały  
w spólne d y sk u s je  nod w y b ran y m i zagadn ien iam i. Poży
tek  w y n ik a jący  z tego ro d za ju  k o n tak tó w  byłby  n ie
w ą tp liw y : um ożliw iałby  szybsze d o jrzew an ie  in te le k tu a l 
ne  i tw órczp zarów no całych g ru p  ja k  1 poszczególnych 
indyw idualnośc i w g ru p ach . P o d k reślić  n a leży , że n ie 
chodzi b y n a jm n ie j o po rozum ien ie  o k u p io n e  ceną k o m 
p rom isu , a le  o w zajem n e  poznanie  sieb ie  I słusznych  
w  trak c ie  d y sk u s ji rac ji o raz  sp raw d zan ia  ich pod k ą 
tom  przydatności w e wlasinej p rak ty ce  poetyckiej.

KOLUM NA MŁODYCH!
Ja k ie  okoliczności uzasadniają podział m iędzypokole

niow y na ta k  zw anych  „m łodych” i „starych”?
MARIAN PIE C H A L  i
Zadni'. C enzus w ieku  ni e  o d jry w *  w  tw * r-

czości żadnej ro li. Bo zdarza  się, że poeta
w zaaw ansow anym  ju ż  w iek u  i ze znacz
nym  stażem  p isa rsk im  doskonale  o p e ru je  p e ł
nym  zakresem  now oczesnych środków  w y ra zu  i now o
czesnych tem a tó w , zaś m łody i począ tk u jący  poeta 
z uporem  trzy m a  się trad y c y jn y c h  rek w izy tó w  poetyc
kich ró w n ie  ślepy  co bezrad n y  w obec o tacza jące j go 
rzeczyw istości. To ty lk o  w łaściw a o rien tac ja  w  św iecie 
i użycie odpow iednich  środków  do w y rażen ia  sw ojego 
sto su n k u  do niego przesądza o ty m , k to  je s t s ta ry , a kto 
m łody. W yłącznie z te j pozycji m ożna z sensem  m ów ić
o sta ry ch  i m łodych. W in te res ie  ciągłości naszej k u l
tu ry  leży  w ięc n ieu s ta jący  d ialog  m iędzy s ta ry m i i no
w ym i w artościam i.

KOLUM NA MŁODYCH!
Czy m łodość fizyczna pozwala na ogarnięcie tych dzie

dzin dośw iadczenia  ludzkiego, od k tó ry ch  zależy powo
dzenie poezji?

M ARIAN PIEC H A L:
P rz y w ile jem  m łodości jest w rażliw ość , o strość  i św ie

żość w idzen ia. U jrzeć  rzeczy b lisk ie , lecz n ie koniecznie 
znane w now y. odkryw czy  sposób m ożna ty lk o  pod w a 
ru n k iem  zachow ania  w ysok ie j sp raw ności zm ysłów , 
k tó re  są p ierw szym  szczeblem  d ra b in y  poznania  i s ta 
now ią rodzaj w ejścia  czy o kna  na św iat. Z m ysłow a 
re ak c ja  na  rzeczyw istość  w  procesie poznaw an ia  św ia
ta  jest p ierw sza , po n iej bow iem  dopiero  um ysł doko
n u je  koniecznych operacji p o rządkow an ia  i w iązan ia  
w rażeń  w zależności b ardzie j ogólne.

W psychologii tw órczości n iem a łą  ro lę o d g ry w a  ele 
m en t w spom nien ia . Na w spom nien iu  m łodości osnute 
zostało n iejedno  arcydzieło  w poezji, jak  n a  p rzy k ład  
„P an  T ad eu sz” „O nieg in” , „ F a u s t” . _ . . .

Oczyw iście, są fenom eny zdające  się przeczyć _ w yżej 
sfo rm u ło w an y m  zależnościom . P rz y k ład e m  R im baud, 
k tórego  tw órczość p rzy p ad a  na o k res pokw itan ia . 
W okresie, w k tó ry m  m ożna było sie spodziew ać, żc 
pew ne m otyw y  jego twórczości w y o d ręb n ią  się i staną 
się dom inu jące , poe ta  ten  p rzesta ł pisać.

Tego ty p u  odstęp stw a  jed n a k  są bardzo rzadk ie . W po
szczególnych p rzy p ad k ach  n iezm iern ie  tru d n o  jest o k reś
lić w y czerpu jąco  w a ru n k i 1 okoliczności p e łne j realizacji 
p oetyck iej. M ów im y na p rzy k ład , że GO ETHE re p re 
zen tu je  p e łn ą  rea lizac ję  osobowości tw órczej w sw oim  
dziele, a M ickiew icz nie... P rzy  zachow aniu  te j skali 
p o rów nan ia  s tw ierdzić  m ożem y, że w k u ltu rz e  polskiej 
w pełn i z realizow ali się w sw oim  dziele zaledw ie Ko
chanow sk i, N orw id , Szopen, może jeszcze S ienk iew icz ,H

KOLUM NA MŁODYCH:
Rola uzdolnień  p rzyrodzonych  a  p o trzeb a  dyscypliny  

i p racy  w poezji?
M ARIAN PIE C IIA L :
U zdolnienia  p rzy rodzone  sam e p rzez się n ic n ie  znaczą 

i n ie m ogą stanow ić  podstaw y do jak ich k o lw iek  urosz- 
czeń. Zdolności u ja w n ia ją  się w  realizacji tw órcze j czyli 
w p racy . T a len t, tra k to w a n y  tu  w y m ien n ie  z uzdolnie
n iam i, to  rodzaj n iepoko ju , k tó ry  popycha nas do dzia
łan ia  i dopiero w dz ia łan iu  ty m  u jaw n ia  sw ój c h a ra k 
te r . D la p isarza  pozostaje  zagadką, podobnie ja k  i d la  
K o lum ba ląd , k tó ry  się p rzed  n im  o d k ry w a , lecz nigdy 
n ie  jes t przez niego zu p ełn ie  o d k ry ty . D opiero k ry ty k a , 
h is to ria  l i te ra tu ry  a n a lizu jąc  dzieło p isarza , o rzek a
o c h a ra k te rz e  jego ta le n tu . Sam  a u to r  n igdy  n ie jes t 
zu p ełn ie  pew ien sw oich m ożliw ości i n igdy  n ie  p o tra fi 
przew idz ieć  ostatecznego k sz ta łtu  podjętego zam ierzen ia. 
W w y siłk u , w dyscyp lin ie  na rzu co n ej p rzez rodzaj 
sw oich zam ierzeń  re a liz u je  dzieło, lecz n ie  je s t p ew ien  
jego zakończenia, podobnie ja k  M ickiew icz, k tó ry  pisząc 
„P an a  T ad eu sza"  p rzek sz ta łca ł i ro zb u d o w y w ał w  m ia 
rę  p isan ia  p ie rw o tn ie  sk ro m n y  zam ysł s ie lank i.

R easu m u jąc  stw ie rd z ić  m ożna, że p rzy rodzone  zdolnoś
ci bez zdyscyplinow anej p racy  n ie  m a ją  o k az ji, aby  się 
u jaw n ić . T a len t ro śn ie  i u jaw n ia  się  w  tra k c ie  p racy  
nad u tw o ram i, do realizacji k tó ry ch  popycha nas w ła ś
n ie  św iadom ość posiadanych uzdolnień . P rz y  ty m  posia
dacz tak ich  uzdolnień  pow in ien  być sk ro m n y  i t r a k to 
w ać je  jak o  rodzaj zobow iązania, a  n ie  jak o  pow ód do 
roszczeń. T en , k tó ry  z ra c ji posiadanego ta le n tu  t r a k 
tu je  sieb ie  jako  osobę w y ją tk o w ą  i s to su n k i z otocze
n iem  zasadza na te j  w y ją tkow ości, gubi sw ój ta le n t. 
W ystarczy  rozejrzeć  się dookoła, a b y  zobaczyć ja k  w ie lu  
z ta k  zw anych nieW ydarzonych tw órców  jes t zg o rzk n ia 
łych, zasklep ionych  w dzikich p re te n s jac h  do otoczenia. 
Ż yw ią oni żal do w szystk ich , z w y ją tk ie m  siebie. N or
m aln ie , każd y  człow iek, a  zw łaszcza tw ó rca , sw o je  n ie 
pow odzenia zaw dzięcza p rzew ażn ie  w ła sn em u  len istw u . 
C hyba, że n ie m a ta le n tu , a  w m aw ia  sobie, że m s 
T ru d n o  o deszcz, gdy n ie  m a  ch m u ry .

KOLUM NA M ŁODYCH:
J a k ie  uw agi zechce P a n  przekazać młodym?
M ARIAN PIE C H A L:
Z e b y .n ie  tracąc  nadziel, w  tru d z ie  codziennej p racy  

poszerzali znajom ość sieb ie ; pogłębiali w iedzę o w ła s
nych  uzdoln ien iach  i zdobyw ali św iadom ość św ia ta , 
w  k tó ry m  przyszło  im  tw orzyć. S z tu k a  w iąże  się z w ie l
k ą  odpow iedzialnością, poniew aż do je j zad ań  na leży  
p ro jek c ja  now ego oblicza św ia ta .

Życzę w ięc m łodym , aby  z pow odzeniem  p racow ali 
nad  sobą, to znaczy nad w łasnym  ta le n te m . S z tu k a  to 
Hpecyficzna dziedzina dośw iadczenia  ludzk iego , k tó ra  łączy, 
w ym aga obecności Innych l rodzi się  z tego w łaśn ie  wza* 
jem nego  obcow ania. C złow iek sz tuk i to człow iek  z n a 
tu ry  to w arzy sk i. O bcow anie  z ludźm i, z ich p o trzeb a 
m i, stanow iącym i w iecznie p u lsu jące  źródło in sp irac ji, 
po trzebne  jest d la zabezp ieczen ia  ciągłości pokoleń. D la
tego, n ie  p rzy w iązu jąc  w agi do sz tucznych  podziałów  
m iędzypokolen iow ych  m łodzi pow inni n aw iązyw ać przede  
w szystk im  do tych  tra d y c ji ,  k tó re  stan o w ią  żyw ą treść  
w spółczesności. P an jię tać  m uszą rów nież, że bard z ie j 
lw órczy  jest ten , kto ro zb ija  zas tan ą  d o k try n ę , niż te n  
k tó ry  ją  z nadgorliw ością  stosu je . W p rzec iw staw ien iu  
się ja ło w y m  oczyw istościom  k ry je  się często a rty s ty c zn a  
szansa p isarza.

I jeszcze jedno : m łodzi poeci pow inni się uczyć ob
cych języków , aby  bezpośrednio  móc poznaw ać  obcą 
poezję, ab y  ją  móc p rzek ład ać  na polski i ab y  w  ten  
sposób, zespala jąc  zdobycze obce z rodzim ym i 
u n iw ersalizo w ać  tw órczość w łasn ą , n ad aw ać  je j cechy 
ogólnoludzkie  — w  m yśl p o stu la tu  N orw ida , że to , co 
narodow e pow inno być n adnarodow e. Z resztą  n ie  m a w y 
b itn ie jszego  poety, k tó ry  by n ie  znał k ilku  obcyoh języ
ków i n ie u p ra w ia ł p rzek ład ó w : K ochanow ski p rz ek ła 
dał z g rek i i łac iny , zn ał w łoski i fran cu sk i, M ickiew icz 
znał g rek ę , łacinę, p rzek ład a ł z rosy jsk iego  P uszk in a , 
z francusk iego  W oltera, r. w łoskiego D antego i P e trarkę , 
z ang ielsk iego  B yrona, M oorea i S zeksp ira , z n iem iec
kiego G oethego i Schillera, pod koniec życia uczył 
silę tureckiego. A Słow acki, Norwid. S taff, T u
w im  — Ileż w span ia łych  p rzek ładów  dokonali 1 z iluż  
języków ! W p rzek ładz ie  w łasnym  obcego a u to ra  podda
jem y prób ie  w łasne  m ożliwości tw órcze  i uzy sk u jem y  
p rak ty czn y  n ie jak o  sp raw d z ian  i m ia rę  sw ojego ta le r tu .  
Nie bardzo w yobrażam  sobie, ażeby m ożna było w spół
cześnie zostać poetą , n ie znając co n a jm n ie j dwóch ję 
zyków obcych, n ie m ów iąc o bezbłędnym  opanow an iu  
zasad języ k a  m acierzystego. Poezje przecież tw o rzy  się 
z p rzeży te! osobiście treści, a le  w y rażan e j jed n ak  ty lko  
i jed y n ie  za pomocą słów.

N otow ał: M IECZYSŁAW  KUCNER

i m  $

M " 1 i  J  i •

’ ^ '■

4%
’ ■ i.

:

ś

4



STANISŁAW CZERNIK

P ię k n e  re p ro d u k c je  s ta ro a r-  
m eńsk ich  m in ia tu r  zdobią pol
sk ie  w y dan ie  eposu o D aw i
dzie z Sasunu . N ie ty lk o  przy 
c iągają  uw agę czy te ln ik a  bo
gactw em  barw  1 o ry g in a ln ą  
fo rm ą  u jęć, z a sk ak u ją  osobli
w ością o rien ta ln eg o  egzotyz- 
m u , w k tó ry m  e lem en ty  bi
z an ty jsk ie , persk ie, a rab sk ie , 
tw órczo tran sp o n o w an e , św iad 
czą o złożonej drodze sztuki 
a rm e ń sk ie j — sz tuk i i h isto
rii. A n iek iedy  w y w o łu ją , n i
k łe  co p raw d a , p rzy pom nie
nia, ja k  poniżej.

W m oich rodzinnych  okoli
cach znałem  pew ien p rzy d ro ż
n y  pagórek , na k tó ry m , tuż  
za m u ram i m iasteczka, sta ło

na rzeź A rm eńczyków  b y ła  
dziełem  T u rk ó w  w 1915 i 1910 
ro k u . Pad ło  dw a m iliony , ca 
ła ludność A rm enii zachodniej 
została w y cięta  w c iągu  k ilk u  
m iesięcy, w te j  liczbie kob ie
ty  i dzieci. P ra w ie  połow a na 
rodu  arm eń sk ieg o  u leg ła  to ta l 
nej e k s te rm in ac ji. U ra to w ała  
się ty lk o  w schodnia  część A r
m enii (n iespełna  dw a m ilio 
ny), k tó ra  s tanow i obecn ie  A r 
m ońską Socjalistyczną R ep u 
b likę  R adziecką.

W dzie jach  a rm eń sk ich  
sp o ty k am y  k ilk u  w y b itnych  
w ładców , zdobyw ców  i o rg a 
n izatorów . Im iona ich uśw iet 
n ia ją  h isto rię , a le  w yobraźn ia  
lu d o w a  w y b ra ła  d la  sw ej

E p o s  
o Dawidzie 
z Sasunu

k ilk an aśc ie  głazów  nagrobko  
w ych p o k ry ty ch  nap isam i w 
n ieznanym  języ k u . Pozostałość 
cm en tarzy k a  z XVI lu b  XV II 
w iek u , w bardzo ju ż  zan ied
b anym  stan ie , jed y n a  i sm u t
na p a m ią tk a  po s t a r e j  kolonu 
o rm iań sk ie j, k w itn ące j nieg
d yś w sąsiedn im  m ieście. Spo 
ro  gn iazd  o rm iańsk ich  uchodź
ców znalazło p rzy tu łek  na 
z iem iach polskich, a  stolicą 
te j em ig rac ji był L w ów  z sie
dzibą sły n n e j m etropolii o r 
m iań sk ie j. To p rzypom nien ie  
okazało Się dobrym  p u n k tem  
w y jśc ia  do zadum y nad losa
m i tego  w ybitnego  i trag icz 
nego narodu .

W ciągu  trzech  ty sięcy  la t 
z a w ik ła n e g o  ro z w o ju  k u l tu r a l  
n pgo A rm e ń c z y c y  w yk azy w ali 
n iepospolite  sk łonności in te lek  
tu a ln e  I a rty s ty czn e , p rz e ry 
w an e, n ies te ty , zby t często , 
niszczącym i n a jazdam i sąsia 
dów. Dość p rzypom nieć, że w 
czasie gdy E uropa pogrążona 
b y ła  w m ro k ach  śred n io w ie 
cza, A rm eńczycy  przodow ali 
w  zak resie  k u ltu ry . Jeszcze 
p rzed  naszą e rą  s tud iow ali w  
o ry g in a le  i p rzek ład z ie  dzieła 
A ry sto te lesa , w y staw ia li w 
sw oich te a tra c h  E urypidesa , 
t łu m a c z y l i  E uklidesa .

O kresy  niezależności A rm e
nii były k ró tk ie  i rzadk ie . 
P ań stw o  ich od w ieków  byw a 
ło sza rp an e  przez na jazd y  i 
podboje  P ersów , A rabów , Sel- 
dżuków , M ongołów, T u rk ó w . 
N iek tó re  obszary  A rm enii nisz 
szczono ta k  doszczętnie, że 
n ie pozostaw ał kam ień  n a  k a 
m ien iu , a  ludność w yrzy n an o , 
p rzesied lano  i prześladow ano 
w  n ies ły ch an y  sposób. G inęła 
ty s iąc le tn ia  k u ltu ra , bezcenne 
b ib lio tek i ob racano  w popiół. 
M asow a em ig rac ja  do d a l
szych, bezpieczniejszych k r a 
jów  w yczerp y w ała  ludność, 
a le  b yw ał to n ieraz  jed y n y  
r a tu n e k  przed grozą rzezi. 
N a jo k ru tn ie jsza  i b ezp rzy k ład -

o p ild  sym bolicznego herosa, 
uosobiąjącego n a jw yższe  w ła 
ściwości narodow ego b o h a te r
s tw a, w łaściw ości im ag in a- 
cy jne , n ieosiągalne  w  rz e 
czyw istości, Irrac jo n aln e , n ie
ziem skie  i n ad lu d zk ie . B oha
te r  tego ty p u  ju ż  od dziecka 
odznacza się n ies ły ch an ą  si
łą  fizyczną, ro z ry w a  k rę p u 
jące  go łań cu ch y , zgina s tu 
le tn ie  d rzew a  i — co n a jw a 
żn ie jsze  — jest p rzew id u jący  
i w raż liw y  na  w szelk ie  w ro 
g ie  zakusy . S łow em  — H era 
k les  a rm eń sk i, c zu w a ją 
cy  nad  d o b rem  lu d u , n ieza
w isłością naro d o w ą i r e li
g ijn ą . O jcow ski m iecz-p lo run  
i  cudow ny  koń p rzy czy n ia ją  
się do  zw ycięstw  D aw ida z 
S asunu . M ozaika n ad zw y czaj
ności i fan tasty czn y ch  p rz y 
gód.

N ie  posiadam y polskiego 
o d pow iedn ika  D aw ida. S ła 
bym  jego echem  m ógłby  być 
chyba  zw ielo k ro tn io n y  W ali
góra  połączony z W y rw id ę
bem , g d y b y  nasza w y o b ra 
źnia ludow a n ie  z a trac iła  
d aw n e j fa n ta s ty k i zachow a
n e j jed y n ie  w sugestyw nych  
nazw ach .

Epos o D aw idzie z Sasunu 
rozpow szechnił się  w  św ię
cie dzięki licznym  p rz ek ła 
dom . N iek tó rzy  badacze w i
dzą w  n im  m ozaikę w ątków  
i podobieństw  od Indii do 
S k an d y n aw ii. Je s t to  m ożli
we, a le  zapew ne na jb liższy  
jes t zw iązek te j ep ild  z m i
tologią g recką , k tó ra  ju ż  w 
okresie  he llen is ty czn y m  w p ły  
w a ła  n a  w y o b raźn ię  A rm eń 
czyków .

Jeżeli chodzi o  zbieżności 
z polskim  fo lk lo rem , n a jw ię 
cej spo tkać  ich m ożna w 
opowieści o pasterscw ie  D a
w ida . D aw id w y s tęp u je  tam  
jak o  pomytlony, n iespełna  ro

zum uj a’ eałoSć u trzy m an a
je s t  w  ton ie  g ro tesk i ludo
w e j, p rzy p o m in ające j nasze 
k lechdy  o g łup tasach .

W ty m  m iejscu  n a leży  u - 
stosunkow ać się do znanego 
w y rażen ia  S łow ackiego, o- 
iw iera jąceg o  rapsod  o K ró lu - 
D uchu: „Ja , H er A rm eńczyk , 
leżałem  na stosie” . Z p rzy 
pisu poety w iadom o, że ów 
H er A rm eńczyk  pochodzi z 
d ia lo g u  P la to n a  o p ań stw ie  
(czyli „rzeczypospo l i te j”), a 
w zięty  został n ie  z o ry g in a łu  
ty lk o  z fran cusk iego  p rz e k ła 
du. A le  H er, a lbo  E r p la 
to ń sk i p rzed staw io n y  został 
jaiko syn  A rm eniosa, a  S ło
w ack i — w sk u te k  pom yłk i, 
n ieu w ag i lu b  po p ro stu  przez 
p rzy p ad ek  — uczyn ił go A r
m eńczyk iem  i um ieścił na  
K au k az ie . Z agadn ien ie  to w y 
w oła ło  zn an e  k o m en ta rze  n a 
u k o w e w y ja śn ia jące  b łąd  po
e ty  zależnością od n ie p ra w i
d łow ego zrozum ien ia  tek s tu  
fran cu sk ieg o . K o m en ta rz  po
zo rn ie  ścisły, a le  n ie  uw zg lę 
d n ia  znanych  skłonności Sło
w ack iego , k tó ry  św iadom ie 
w iprow adzał n ie ty lk o  tzw . 
n ieg ram atycznośc i, a le  ró w 
n ież  n ieh isto ryczności, celo
w e an ach ro n izm y . k tó ry ch  
p e łn o  zw łaszcza w  „K ró lu - 
D uch u ”. N ie w y d a je  się  p ra 
w dopodobnym , że S łow acki 
w y k sz ta łco n y  k lasyczn ie , t łu 
m aczący  H om era z o ry g in a łu , 
n ie  u m ia ł odróżnić syna  A r
m eniosa  od A rm eńczyka. Po 
p ro s tu  S łow acki chciał w sy- 
mu A rm eniosa w idzieć A r
m eńczyka  z pow odów  nam  
n ieznanych . Ow H er m ówi 
o  sobie (w w ierszu  273 r a 
psodu pierw szego): „Ja , syn  
w y rżn ię ty ch  lu d ó w ”, w  czym  
m ożna się  doszukać n ie w ą t
p liw e j a lu z ji  o przeszłości 
A rm eńczyków . Z as tan aw ia  o- 
sob liw a zbieżność nazw : o j
cem  D aw ida był M her (S ta r
szy), a  synem  D aw ida  — 
rów n ież  M her (M łodszy), o- 
b y d w aj bo h a te rscy  1 pod n ie 
biosa w ynoszeni p rzez  ep ikę  
ludow ą. W arto  w iedzieć, że 
ten  epos. chociaż lite rack o  
o p raco w an y  dop iero  w 1873 
ro k u , zn an y  był ludow i a r 
m eńsk iem u  od IX  w ieku , i 
n ie  na leży  w ątp ić , że w śród 
trzydziestotysięczuiej rzeszy  
O rm ian  po lsk ich , bardzo  czu 
łych na  sw oje  tra d y c je  k u l 
tu ra ln e , m ógł 1 pow in ien  
być recy to w an y  p rzez  p ie 
śn ia rzy  ludow ych. N ie na leży  
w ięc w ykluczać, że pew no 
szczegóły z rapsodów  o Mhe> 
rze  S tarszym  1 o M herze 
M łodszym  dociera ły  do w ie 
dzy I w yobraźn i poety . W ar
to  by  zbadać rodow ody Sło
w ackich i Januszk iew iczów , 
k tó re  być m oże rzuciłyby  
św ia tło  na te  sp raw y , może 
też okazałoby  się. że 1 w sa
m ym  K rzem ieńcu  lu b  okoli
cy p rzeb y w ali O rm ian ie . W 
każd y m  razie w postaci H era 
A rm eńczyka 7 „K ró la-D u o h a” 
odczuw am y u ta jo n y  se n ty 
m en t Słow ackiego.

C zyteln ik  polski z w dzięcz
nością p rz y jm ie  1 p rzy ch y l
n ie  oceni p rzek ład  Igo ra  
S ik iryck iego .

D aw id t  S asu n u . Epos s ta - 
roa rm eń sk i. P rze ło ży ł Igor 
Sikiryelci. W arszaw a, „N a
sza K sięg a rn ia”  1967.

Spektakle tygodnia
sp e k ta k li w id z ó w  proc.

T E A T R  W IE L K I 
, ,C a rm e n ”
„ Z e m s ta  n ie to p erza" 
„ P a n  T w ardow sk i"  
„ H a lk a ” ,
„R ig o le tto ”
„D am a P ik o w a”

NOWY
„ T k a c z e ”
„ D am y  i h u z a r y ”
„ T rz y  b ia łe  s t r z a ły ”

N O W Y  — M ała  S a la
„ S z k la n a  m e n a ż e r ia " ,
„Skiz”

JA R A C Z A
(n a  s c e n ie  „R O Z M A IT O Ś C I”)  
„N ie  z ap o m n isz  o w y c h  d n i"

7.15 —
„ M o rd e rc y  s to w a rz y s z e n i”

P O  WSZECH NV

" R a d z tw m  P a n ie  K o c h a n k u "  
„ K lu b  k a w a le ró w "

TZŁ
„ A s z a n tk a ”
„ H e d d a  G a b le r”

O P E R E T K A
„ N ied z ie la  w  R zy m ie ”

F IL H A R M O N IA
2 k o n c e r ty  sy m fo n ic z n e

1276 100
1276 100
1276 100
1276 100
1276 100
1276 100

3 2000 100
2 1400 100
2 1000 75

3 450 75
2 400 100

s 1244 100

3 1266 100

1 600 95
2 1320 100
2 1320 100

6 1962 100
7 1699 89

6 4508 70

850 s łu c h . 60

KSIĄŻKI

NADESŁANE

J a n in a  H ertz  — „KRZYŻ 
NIEZNAN EGO ZOŁ.NIE- 
RZA“, In s ty tu t Wyd. PAX, 
cema zł 15.—

L uigl Sarotfuoci — D Y LI
ŻANS”, In s ty tu t W yd. 
PAX, cena  zi 30 .-

T eodor Parn ick i — „K O N IEC 
ZGODY NARODÓW ” ; In
s ty tu t Wyd. PA X, cena  zl 
60 .-

B e rn a rd  R oussel — „Źródła 
tw órczości M au riaca”, PA X , 

cema z ł 10.—

Rriain M oore — ,,Ir lan d z k ie  

szczęście” , PA K , cen a  zł 16.—

£TAVtS{;AW K C RPA . 
lvie« fivt>A - r e u . S ic M ti .  
MAM**

się sto łow i, za staw ionem u  po 
brzegi chłopam i, babam i, zw is  
rzętamA i św ią t kam i; — lu d ź
m i z R u d y  o źrenicach w y 
b la k łych , podrasow anych  czy  
podcien iow anych  o łów kiem  
ta k , )ak  w yg lą d a ją  oczy ru d z
k ich  chłopów . Dużo tych  rzeźb  
b yło  — nie sposób ich w szys t
k ich  opisai — cały las —  
cały bór d rew n ia n ych  ludzi, 
o zam yślonych  w ie lk ich  gło
w ach .

Do tego stołu podeszło te i  
zaraz dw óch  m a łych  syn kó w  
autora, p rzyg lądając się z rów  
ną ciekaw ościa rzeźbom  jak  
m y . K u b ek  w  k u b e k  podob
n ych  do sw ego ojca, o de 
lik a tn y c h  tró jk ą tn y c h  tw a 
rzyczka ch  i iu iy c h  b łęk it
n ych  oczach.

O bok na b rzeżku  ła w y  przy
cupnęła  siostra io n y  K orpy — 
ró w n ie i o d e lik a tn y ch  r y 
sach tw a rzy  i zadum ie w  
oczach; — ró w n ie i de lika tn a , 
jak  cata rodzina.

A ż  d z iw , skąd w  R udzie  
w zię li się tacy  ludzie , zdaw a
łoby się, n ie  z te j  ru d zk ie j 
ziem i.

A le  cuda w idoczn ie  w c ią t 
jeszcze się zd iTzn  ją — i tu  
coś podobnego chyba  za ist
niało. K orpa m ów i, że od 
chw ili, gdy  taczął malować., 
a teraz rzeźbić, cała robota  
gospodarska zeszła na  d a lek i 
plan  — in teresu je  go ty lk o  
to , co robi teraz. C hciałby  
rzeźb ić  — ty lk o  rzeźbić! 1 
zali się, ie  z  tego ty ć  p rze 
c ież n ie  m o żn a  — nie u tr z y 
m a  rodziny  i  tych  n ie licz
n ych  i m ało p ła tn ych  za k u 
pó w , k tó re  u czyn iło  M uzeum  
S ieradzk ie , lub  z rzadkich  za-

Szanowny 

Panie Redaktorze
G dzieś ko>,o Sieradza m ie sz

ka  S tan isław  K O R P A ; — ten  
sam , k tórego k ilkanaście  ob
razów  m alow anych  na sza
r y m  tle  — na k tó ry m  pełno  
postaci czerw onych , pom arań
czow ych , ru d ych , brązow ych  
i żó łtych  w  sieradzkich  pasia
kach zgrupow anych  w  rodza- 
jtywe sceny pa m ię ta m  z fo yer  
T ea tru  Nowego. O brazy « •  
jakoś u tk w iły  trrt w  pam ięci.

I te raz , Panie R edaktorze , 
chciałby Pan coś w iedzieć  o 
K orpfe bliższego, — *te in 

fo rm a c ji o za m ieszka n iu  au
tora n ie o trzym a łem . D osta
łe m  za to w óz, k tó ry m  dob
rze  się jechało i jeszcze m il
szego k ierow cę  (tego z ru 
d y m i W ąsam i — ró u m o  teraz  
p rzyc ię tym i), z k tó ry m  jesz
cze lep ie j się rozm aw iało .

A  zim a  w  ty m  ro k u  w  sam  
raz dla nerw icow cóio  i ner- 
w ico w ych  sensatów  — gdzie 
pozornie n ic się nie d zie je  — 
ciągła m gła , błoto, deszczu  
w ięcej n iż  śniegu, ciągła k a 
pan in a  z góry ciepło raczej 
n iż  zim n o ;  — sp łachetki b ru d 
nego śniegu bielejące na da
lek ich  polach  — ciemno, 
sm u tn o  — tak , że n ie  w ia 
dom o w  końcu  czy to zim a,

późna jesień , przedw iośnie, 
czy jeszcze coś gorszego. I 
drogi zachlastane c ie k ły m  bło
tem .

I ta k  d o b rn ę liśm y  w za jem -  
nie się och lapując z in n ym i  
a u tam i aż do Sieradza  — do  
zna jom ego  M uzeum ;  — do 
m iłe j pa.ni m ag ister Zofii N eu-  
marpii, ktQre i podopiecznym  
jest K orpa, i k tó ra  do kło.d- 
nie padałitnm i jego adres.

O kazało się, że KORPA 
m ieszka  n ieda leko  S ieradza  
w  stronę  Łodzi, w e w si R u 
da — a poznać jego  obejście 
m ożna po d u ży m  b u d y n ku  z 
szarego żużla , k tó ry  sam so
bie buduje.

Po opuszczeniu  g łów nego za
błoconego tra k tu , boczna dro
ga zbielała od czystego śn ie
gu i z łatw ością tra filiśm y  
do K orpy, k tó ry  na razie 
m ieszka  u> m a łe j k litce , w  
jed n ym  m a ły m  p o ko iku  z m a 
łą sionką.

Zaraz t e i  w y sze d ł gospo
darz tego m ieszkan ia  i od 
razu  pozna łem , że to sam  
m alarz.

C zy to  jego d uże , czarne  
oczy, czy  te ż  tró jką tn a  bla- 
daw a tw a rz, czy czarne brwi, 
czy  nos, czy  rozm ierzw ione  
czarne w ło sy , — w szys tk o  to 
ja ko ś  znam ionow ało  czło w ie 
ka, k tó ry  m o ie  za jm ow ać  «ie 
ta k im i rzeczam i Jak m a lo w a 
nie. 1 to  toe w si, gdzie me 
m a  żadnych  nabrrwców czy 
za ch ę ty , prócz M u zeu m  S ie
radzkiego .

B udow a K orpy de lika tn a , 
szczupła , drobne ręce  — 
w sz y s tk o  jakoś od razu  m nia  
do niego przekonabo.

M ałe, ciasne m ieszka n ko  
obw ieszone rodząjonwymi obraz 
ka m i.

Sam  K orpa opow iada, ie  
o sta tn io  ma<t>wanie ja ka i  
m n ie j go in teresu je , — i po- 
w yciągał m nósłu to  św ią tkó w  
n ie -św ią tk ó w  — raczej chło- 
pó w , baby i całe to  w ie jsk ie  
życ ie  ru d zk ie  rzezane w  osi- 
n o w y m  drzew ie .

— M ów i, że to  go bardzie j 
teraz  in te re su je  — te  r zeź
b ienie w y d a je  m u  się bardzie j 
p ra w d ziw e  — pełn ie jsze  — ie  
jes t b liższe  ludzi, w śród k tó 
rych  ży je .

P ow iedzia ł to bardzo p rze 
kon yw a ją co  — o d k ry ł dla  
siebie praw dę, że a rtysta  bez 
ziem i, na  k tó re j i d la  k tó re j  
pracuje, na k tó re j codziennie  
h l)e  — k tó ra  go u ksz ta łto 
w ała , bez w spółżycia  z ota
cza jącym i go lu d źm i  — nie  
m oże istnieć.

Nie w iem  czy  K orpa gdzieś 
to w y czy ta ł, czy  sam  na  to 
w pad ł — raczej posądzam  go . 
o to drug ie , bo w ygląda  n i  
m yślącego  — a le  zabrzm iało  
to w  Jego ustoch. bardzo au 

ten tyczn ie  i p rzekonyw ająco .
Ja kiś czas p rzyg ląda liśm y

ku p ó w  C epeiii; — ostatnio  
p rzyg o to w u je  się do konkursu , 
stąd ty le  zgrom adzonych  
rzeźb , no  m o ie  jakąś nagro
dę lub za ku p  dostanie. A le  
ja k  to z ko n kn rsa m i — uiicl- 
ka  n iew iadom a i m nóstw o  
n erw ó w .

Nie chcia łbym  k la sy fiko w a ć  
K o rp y  — i urzędniczo  u sta 
w ić go w  jakąś szu fla d kę;  
robić z niego w ielk iego  a r ty 
stę albo n ieudolnego am ato
ra. A le  ta u g o  uporczyw a  
praca, trzym a n ie  się rzeczy , 
k tó re  n ie  przynoszą  m u  zy sku  
— przec iw n ie  — sam  do tego 
dokłada  — jakoś podbiło m i 
serce całkow icie. Bo Korna 
robi rzeczy  serdeczne, a na 
to nie m a  k la sy fika c ji. M y
ślę, ie  jeszcze tam  wrócę  t 
n a w ią ię  z n im  bliższą zna jo
mość, bo podoba m i się cała 
jego rodzina, la k  niepodobna  
do ru d zkich  chłopów  — zu
pełnie  ja k  z innego w y d a 
rzenia .

G dyb y  zechciał, chętnie  za
w a r łb y m  z  n im  bliższą zna
jomość.

Łączę w y ra zy  szacunku

W A C Ł A W  KOND EK



MARIA KORNATOWSKA

„W Y PA D EK ” L oseya, „ZA
BAW A W M A SA K RĘ” Jes- 
s u a ’y i „C H IN Y  SA B LISK O ” 
B ellocchia — to jak  gdyby 
film y  k ieru n k o w sk azy . T rzy  
tjytuły, t r z y  p ró b y  podjęcia 
p rzez  k ino  d ra ż liw e j p ro b le 
m a ty k i w spółczesności. S u b 
te ln e  ro zw ażan ia  m ora ln e , za 
w iłe  ścieżki k u l tu ry  m asow ej 
1 to w arzyszące j je j m ito logii, 
g ro teskow y  o b ra z  w ie lk ie j 
p o lity k i w  m in ia tu rz e  po
z w a la ją  u jaw n ić  is tn ien ie  
św ia ta  n iepoko jącego  i  groź
nego.

C ałkow icie  o d ręb n a  pozy
cję  s tan o w i n a to m ia s t n a j 
znakom itszy  n iew ąto liw ie  
film  K o n fro n tac ji — „BU N T” 
jap o ń sk ieg o  reży se ra  Ko- 
bay"ashi, a u to ra  znanego  u 
n a s  „H a rak  i r i” . D ziw nym  
poradoksem  losu , f ilm  ten  
wyrosłe? na  g ru n c ie  obcej 
nam  k u ltu ry , być m oże n ie 
do stęp n y  n a w e t w pełn i n a 
szem u ro zu m ien iu , n iesie  t r e 
ści, k tó re  p rz y w y k liśm y  uw a 
żać jeszcze do  n ied aw n a  Za 
n a jcen n ie jsze  d la naszego 
po jm ow an ia  h u m an izm u . 
W brew  całemiu sw em u t r a 
gizm owi je s t to  p rzec ież  film  
op tym isty czn y . P rz y w ra ca  
bow iem  p e łn y  w y m ia r  czło
w ieczeństw u. R zeczy lu d z
k ie : m iłość, godność, w olność 
od zysku ją  n a leżn ą  im  rangę. 
W „B uncie” iest coś z  Con
ra d a  i coś z C am usa. Z  owe] 
n a d lu d z k ie j n iem a l w ie rn o 
ści sobie 1 innym .

F ina łow a sek w en cja  f ilm u , 
w  k tó re) sam o tn y , w alczący  
z oddziałem  w o isk a  Tosb iro 
M ifune. w ie lo k ro tn ie  ra n n y , 
p a d a jac  I podnosząc się, usi
łu je  za w szelka cenę  w rócić 
do sw ej w nuczk i, n a leży  n ie 
w ą tp liw ie  do n a jw y b itn ie j
szych i n a jb a rd z ie j  d ra m a 
tycznych  osiągnięć w spółcze
snego  k in a . N ajw yższe j p ró b y  
k u n sz t re a liz a to rsk i idzie  tu  
w  p arze  z g łęboko lu d zk ą , 
p rz e jm u ją cą  treścią* T p sh iro  
M ify n e  — sa m u ra j  n iep o k o 
n a n y . o k a zu je  sie  bryć sa m u 
ra je m  n iez łom nym . W obro
n ie  h o n o ru  sw el sy n o w el. w 
ob ro n ie  p ra w a  do miłości 
d w o jg a  m łodych w szczyna 
sk a z an y  z  gó ry  n a  k lęskę, 
sa m o tn y  bunit p rzec iw ko  prze  
m ocy złego w ładcy . Podob
n ie  jak  w  „ H a ra k ir i” , Ko- 
b ay ash l czyni w ierność  n a j
cen n iejszy m  i n a isz lach e tn ie i 
sziym ry sem  n a tu ry  lu d z 
k ie ! . w ierność  sobie a tym  
sam y m  w ie rn o ść  innym . Ta 
d ram a ty czn a  opow ieść o he-

roiźm ie w  n a jp ięk n ie jszy m  
słow a tego znaczen iu  ro zg ry 
wa sie w ch ło d n e j, geom e
try czn ej. su row e! scenerii. 
P ro s to ta  g ran iczy  tu  z w y ra 
finow an iem . W spaniała  fo r
m a stanow i iedność z treścią. 
Tego film u  n ie  sposób w łaś
c iw ie  opow iedzieć, trzeba  go 
zobaczyć. D opiero  w  sw ym  
n iep o w ta rza ln y m  kształcie  
e k ran o w y m  n a b ie ra  pełnego 
znaczenia i ekspres!!. „ B u n t” 
sw ą u ro d ą  f w ia ra  w w a r
tości lu d zk ie  ocala w nas 
cząstk ę  n adziei, k tó re j nie 
s ta je  w  film ach  s ta re j  E uro - 
p(V.

„W Y PA D EK ” L oseya, tw ó r 
cy  zn an eeo  u  n as film u  „Za 
k ró la  i o jczyznę” o sn u ty  jest 
n a  b łahe! w  zasadzie  h isto
rii rom ansu  dwóch a n g ie l
sk ich  pro feso rów  w  średn im  
w iek u , z  iedna  a u s tr ia c k a  
s tu d e n tk a . W ca ła  a ferę  za
m ieszany  został leszcze s tu 
d e n t, ko lega dziew czyny , a 
może na/wet je j narzeczony . 
Ś w ie tn a  rea lizac ja  czyni z 
w ątłego  raczei scen ariu sza  
d ra m a t p a sjo n u jący . Losey 
znakom icie  w y k o rzy stu je  
ogranfy p rzecież  w  film ie  za
bieg re tro sp ek c ji. W ydarze
n ia i osoby d ra m a tu , z w y - 
iąitkiem  ty tu ło w eg o  w y p a d 
k u  i f in a łu , w id z ian e  sa  
oczym a jedinej z  pos-taci, ro 
m antycznego  p ro feso ra  g ra 
nego p rzez  p o p u larn eg o  a k 
to ra  D irk a  B ogarde. P ozna
jem y  ty lk o  s trz ęp y  fak tó w , 
sp o strzeżen ia  b o h a te ra , k tó 
re  o k azu ia  s ię  m ylne . D ziew 
czyna, s tu d e n t, k o leg a  po f a 
chu . czyli p ro feso r n r  2 po
jaw ia ją  sie  w film ie  na za
sadzie  sy lw e tek , tw a rzy , ge
stó w , frag m en tó w , w ypow ie
dzi. N ieco se n ty m e n ta ln y , 
„ s ta ro św ieck i”  p ro feso r s tw a  
rz a  w łasna  w iz ie  wvdarzr»ń 
i osób, k tó ra  w  rezu ltąp ie  
o k azu je  sio fa łszyw a. Isto tę  
f i lm u  L oseya s tan o w i skom 
p lik o w a n a  gra  pozorów , w  
k tó rą  u w ik łan e  zosta ją  
w szy stk ie  postacie  „W ypad
k u ”. N ie  soosób d o trzeć  do 
p raw d y . N a w e t w iedza bo
h a te ra  o  sam y m  sobie okaże 
sie  pozorna. L osey bardzo  
k o n sek w en tn ie  b u d u le  sw ój 
film , o o eru iac  p rzed e  w szy st
k im  k a p ita ln ie  p row adzoną 
k a m e ra . „W y p ad ek ” jest 
przjvkładem  film u , k tó ry  to 
co n a jlep sze  zaw dzięcza w y 
łączn ie  reżyserow i. M ożna by 
m ów ić w  tym  p rzy p ad k u  o 
k a m e rze  — sty lo , k am orze

wiszącej. I  Losey finezją 1
sub te lnością  sw ej k am ery - 
p ió ra  d o ró w n u je  n ie ied n em u  
p isarzow i w ysokiego lo tu .

„ZABAW A W M A SAK RĘ” 
Je ssu a ‘y je s t  film em  ró w nie  
zab aw n y m  co oouczaiĘCvm. 
O pow iada w  gruncie  rzeczy
o tfym co sie  kom u w  duszy  
gra. Z nudzonem u u ła tw io 
nym  przez  w spółczesna tech 
n ike  życiem , m ilionerow i Bo
bow i m arża sie m ordercze 
przygody i w sp an ia łe  w yczy
ny su p e rm an ó w ; sy m p aty cz
n e j p a rze  a u to ró w  kom ikso
w ych powieści m arz y  sie  ży
cie d o sta tn ie  i sookoine. D la
tego  też wvm ivślaia k a rk o 
łom ne p e rv p e tie  by u sa ty 
sfakcjonow ać sfru s tro w an e g o  
Boba. Całość f in an su je  ob
darzona  zdrow ym  rozsądkiem  
m am a-n rl^o n e rk a .

Jessu a  z iście w o lte ro w - 
sk lm  sa rk azm em  odsłan ia  
iałow ość i o rv m itv w izm  
w spółczesnego człow ieka, k tó  
rv  n ie  p o tra fi cieszyć się 
au ten ty czn a  u ro d a  ż y d a  w 
oogoni za ie j n a m ias tk am i. 
K om iksow e epooele  s p e r m a  
nów  od zw ierc ied la ła  z ied- 
n e i s tro n v  m arzen ia  tzw . 
szarepo człow ieka , z d ru g ie j 
zaś o k re ś la ia  ie  i k sz ta łtu ją . 
A le film  Je ssu a ’v jest nie 
ty lk o  z ab aw n y  i z jad liw y . 
T kw i w nim  o s tr z e ż e n i .  
Ś w ia t p ro d u k tó w  P rzem ysłu  
k u ltu ra ln e g o  u zy sk a ł ogrom 
na w ładzo nad  ludźm i. Na
w et Jacq u elin e , żona a u to ra  
kom iksów  d a ie  sie z łapać 
we w łasn e  s id ła . zaczyna 
w ierzyć  w zm yślone przez 
sieb ie  i m ęża sy tu a c je , w 
pseudoooezie  tan d e ty . „Za
b aw a w m a sa k rę ” iest f i l 
m em  bardzo  zręcznie z re 
a lizow anym . z g rab n ie  w vko- 
rży stu tącv m  b arw ę  i w dzięk  
dla stw o rzen ia  w łaśc iw ej, ko 
m iksow ei .muzie au ry .

„C H IN Y  SA B LISK O ” w ło
sk iego  re ży se ra  B ellocchio 
sa zap ew n e  n a js łab szy m  z 
w y m ien ionych  tu  dz ie ł i za 
razem  n a jtru d n ie jsz y m  w 
odbiorze  z  uw agi na pod
te k s ty  i ą lu z ie  po lityczne 
tru d n e  do ro zszy fro w an ia  d la  
ludzi, k tó rzy  n ie  m aią  szczę 
ścia być m ieszkańcam i sło
necznego pó łw yspu . N ie
m n ie j jest to  f ilm  in te re su 
jący  z uw agi chociażby na 
pasje  i zaangażow an ie  au to 
ra  p rz eb ija iac e  z każdego 
k a d ru . Na opół m łode poko
len ie  tw órców  stro n i od po
lity k i I dlnt(»?o tp* P rzy p a 
dek B ellocchia  wotjzien Iest 
zas tan o w ien ia . „Chinfy sa b li
sk o ” to  c h y b a  n a jo s trze jszy  
film  p o lity czn y  w  dz iejach  
k in em a to g ra fii w łosk ie j o sta t 
n ie j  doby. M łody re ż y se r  w 
sposób bezlito sny  i szyderczy  
k o m p ro m itu ie  ideologie i 
p ra k ty k ę  po lityczna c en tro 
lew u . F ilm  naszp ik o w an y  
je s t złośliw ościam i w sze lk ie 
go ro d z a ju , n ie  oszczędza n i
kogo an i niczego, n ie  ceni 
żadnej św iętości. N a g runcie  
w łosk im  je s t to bez w ą tp ie 
n ia  dużej klasiy ew en em en t 
in te lek tu a ln y .

M M iłośnikom  zdrow ej sen
sacji po lecam y an g ie lsk i film  
reży se rii G. P o llo ck a  „DZIE- 
SIĘOIU MAŁYCH IN D IA N ” 
o p a rty  n a  g łośne j powieści 
n ieocen ionej A gaty  C hristie . 
A u to rzy  film u  zm ienili 
w p ra w d z ie  zakończen ie, co 
n ie  p rzeszkadza  jed n ak  w ca
le  w  og ladan iu  „Dziesięciu 
m ały ch  In d ia n ” z n a leży ty m

sk u p ien iem  i nap ięciem . W 
epoce Bondów  i T ygrysów  
p rzy jem n ie  popatrzeć  n a  s ta 
teczny, so lidny , s ta rośw ieck i 
k ry m in a ł.

■
Z ągadkam i n a tu ry  
w in n i bezzw łocznie 
now y polski film  
A nny Sokołow skiej pt. „A N 
NA, JU L IA , GENO W EFA” . 
Z agadkow e sa  n ie  ty lk o  m o
ty w y  postępow an ia  bo h a te rk i 
i je j  otoczenia, zagadkow e 
w y d a ja  się  ch w ilam i tak że  i 
sz lach etn e  n iew ątp liw ie  in 
ten c je  au to ró w  film u . Na 
uw agę  zasłu iru je  in te resu jący  
d e b iu t a k to rsk i W andy N eu- 
m an n , s tu d e n tk i łódzkie] 
PW ST iF. N areszcie c iekaw a 
dziew czyna n a  polskim  e k ra 
nie!

Regulamin
III Ogólnopolskiego

Festiw alu Poezji
P rezyd ium  R ady N arodow ej 

m . Łodzi — W ydział K u ltu ry  
o raz Zw iązek L ite ra tó w  Pol* 
skich — oddział w Łodzi o rg a 
n izu ją  O gólnopolski F estiw al 
Poezji, w ram ach  k tó reg o  odbę 
dzie sie k o n k u rs lite ra ck i o raz 
n agrodzony  zostan ie  najlepszy  
tom  w ierszy i zbiór esejów  
tra k tu ją c y c h  o poezji. Roz
strzyg n ięc ie  k o n k u rsu  nastąp i 
w dn iu  28 k w ie tn ia  1968 r.

I. CHARAKTER FESTIW ALU

1. F estiw al o b e jm u je  ko n k u rs 
o tw a rty  dla poetów  w szystkich 
pokoleń na n iepub lik o w an y  
u tw ór poetyck i (w iersz, poe
m at).

2. Podczas trw a n ia  festiw alu  
nagrodzony  zostan ie  n ajlepszy  
tom  poezji za rok ubiegły o raz  
nailepszv zbiór esejów  t r a k tu 
jący ch  o poezji w ydany  rów 
nież w ro k u  ubiegłym .

3. P o n ad to  zaproszen i uczest
nicy festiw alu  n aerodza  jeden 
soośród 3 w y typow anych  przez 
ju ry  u tw orów  n ad esłanych  na 
k o n k u rs .

IL NAGRODY

P rzew id u je  sie n as tęp u jące  na 
g rody :

1. W k o n k u rsie  na najlepszy  
u tw ó r poetyck i:

Je d n a  l n ag roda — 5.000 zł,
I>wie i i  n ag rody  — po 3.000 zł

— każda.
T rzy l i i  nag ro d y  — po 2.000 

zło tych  — każda.
2. Za najlepszy  tom  w ierszy  

o raz  za najlep szy  tom  esejów  
tra k tu ją c y c h  o poezji p rzy zn a
ne zostaną  n ag rody  po 10 .0 00  zł
— każda.

3. N agroda zaproszonych 
uczestn ików  festiw alu  za w y
b ran y  w iersz w w ysokości 3.000 
zło tych.

Sąd ko n k u rso w y  zastrzega  so 
bie p raw o  n iep rzy zn an ia  w zględ 
nic innego podziału  k tó re jś  z 
n ag ród  przew idzianych  za n ie 
pu b likow any  u tw ór poetyck i, 
tom  w ierszy  lub  tom  esejów .

III. SĄD KONKURSOW Y

O p rzyznan iu  nagród  d ecydu
je  15-osobowy Sąd K o n k u rso 
w y, sk ła d a ja c y  sie z w yb itn y ch  
poetów  i k ry ty k ó w  o raz  przed 
staw icieli o rg an iza to ró w  festi
w alu . Im ien n y  sk ład  ju ry  zo
stan ie  ogłoszony w późniejszym  
term in ie .

IV. WARUNKI NADSYŁANIA
UTWORÓW NA KONKURSY 

POETYCKIE

U tw ory  p oetyck ie  należy  nad 
syłać w m aszynopisie . W inny 
»ne być zao p a trzo n e  w godło 
a u to ra  z oddzieln ie  dołączoną 
k o p ertą , w k tó re j znajdow ać się 
będzie d o k ład n y  ad res a u to ra  
o raz  im ię i nazw isko.

U tw ory  należy  nadsy łać  flo 
dnia 3 k w ie tn ia  1J>68 r. na  adres 
W ydział K u ltu ry  PRN m. Ło
dzi, ul. P io trk o w sk a  104.

W p rzy p ad k ach  w ątp liw ych  
decy d u je  d a ta  stem pla  poczto 
wego. R ozstrzygnięcie  konfcursu 
nas tąp i w dn iu  28 k w ie tn ia  
1968 r .

A m a to rz y  rtw w aŻR ń nt*«l
lu d z k ie j  
o b e jrz e ć  
re ż y se r ii

Wóz transmisyjny
L eży  p rzed e  m n ą  kartka , 

pocztow a p rz y słan a  do  „O d
głosów ” p rzez  in ży n ie ra  S.C. 
(nazw isko i ad res zn an e  r e 
dak cji)  o  n a s tęp u jąc e j t r e 
ści:

„Kochami! P ro p o n u ję  ro z 
począć w a lk ę  z  P rezesem  So
k o rsk im  o  tra n sm isy jn y  w óz 
TV  d la  O środka Łódzkiego. 
Propor.uiję pow ołać do  tego 
r e i  u K o m ite t {A ntykarrtiteu 
d /s  R ad ia  i  T elew iz ji). C h ę
tn ie  w ezm ę u dzia ł w  te j w a l
ce po s tro n ie  Ł odzi” .

T y le  nasz k o responden t. 
A b s tra h u jąc  od żartob liw ej 
fo rm y , sp ra w a  jesc pow ażna
8 n ie  n ow a. J e s t  jed n ą  z ga 
tu n k u  ty c h  ,,do  z a ła tw ie n ia ” , 
w ra c a  od  la t  n a  w okandę 
w obec system atycznego  odsu 
w a n ia  je j p rzez  w ład ze  Ko
m ite tu  do S p ra w  R ad ia  i T e
lew iz ji n a  plam dalszy .

Jeżeli d ecy d u ję  sie  p o ru 
szyć ją  w  T el e -ob i ek  t ywie,

to  mfre cłiciałibym  ograniczyć 
się  d o  s tro n y  in te rw e n cy jn e j 
zagadn ien ia , tę  pozostaw iając  
p rzed e  w szystk im  pism om  
codziennym . N ie  chciałbym  
ró  wwieź w pędzić  się  w zw y
k łe  zac ie trzew ien ie , k tó re  
ła tw o  ro zm ija  się  z rozsąd 
k iem . Je s t  to  z resz tą  posta
w a  sprzeczna z p ro g ram o w y 
m i zasadam i T e le -o b iek ty w u .

Od czego b y  tu  zatem  za
cząć? M oże n a jp ie rw  odpo
w iedzm y sobie n a  p y tan ie , 
ja k ą  ro lę  sp e łn ia  w p ro g ra 
m ie  TV wóz tran sm isy jn y , 
czy li te le w izy jn e  s tu d io  n a 
daw cze na k ó łk ach . Nie chcę 
zaczynać od e lem en tarza . 
K ażd em u  w iadom o, że wóz 
d a je  szansę p rzep ro w ad zan ia  
re p o rta ży  te lew izy jn y ch  „na 
żyw o” z różnych  m iejsc  zn a 
cznie n a w e t oddalonych  od 
stud ia  — bazy.

Ma to sw oje  im p lik ac je  n a 
tu r y  p ro g ram o w ej. O ile  bo
w iem  s ta łe  s tud io  te le w izy j
n e  sitw arza rnożtowości n a d a 

w a n ia  nualjróanfiejszycti p ro 
g ram ó w  inscenizow anych — 
te a tra ln y c h , estrad o w y ch , po
e ty ck ich , m uzycznych, ro z 
ry w k o w y ch  — ja k  rów nież 
(pogadanek, w y w iad ó w , d y 
sk u s ji, qu izów  itp ., o  ty le  
w y k lu cza  bezpośredni s ty k  z 
życiem  tam , gdzie ono się 
n a jb u jn ie j k rzew i, gdzie p u l
su je  au tonom icznie , n ie  in 
scen izow ane i n ie  a ran żo w a
ne d la  celów  p ro g ram u  te 
lew izy jnego .

M ożna cy to w ać  w ie le  p rz y 
k ład ó w , gdy  lu d zie  pełn i 
en e rg ii i  in ic ja ty w y , k ró lu 
jąc y  n iem al w  sw oim  środo
w isk u , sp ro w ad zen i do  s tu 
d ia , przygm ieceni a tm o sfe rą  
n ieznanego  sobie św ia ta , t r a 
cą  się , zm ien ia ją  się  w  d u 
k a ją cy c h  b ezra d n ie  n u d z ia 
rzy , skazanych  na  łask ę  i n ie  
łask ę  dz ien n ik arzy . Ci sam i 
ludzie , m a jąc  w  zapleczu 
w łasne  środow isko, d a lib y  
się poznać z o  w ie le  c ie 
kaw szej s trony .

N iedaw no  ru c łiliw y  1 pe łen  
pom ysłów  red . M arian  M a- 
rz y ń sk i p rzep ro w ad za ł re p o r 
taż  z h u ty  ,,J u l ia ” w S z k la r
sk ie j P oręb ie, k o rzy sta jąc  
oczyw iście z wozu tra n sm i
sy jnego . B ył to  chyba  w zo
ro w y  p ro g ram  tego  ty p u . Na 
oczach te lew id zó w  w y k o n y 
w ano  ta m  k ry sz ta ło w y  p u 
ch a r. P ra c a  b y ła  n iezm iern ie  
tru d n a . W  k ażd e j chw ili m o
gła się  zakończyć n iepow o
dzen iem . Ten m om ent ry z y 
ka  w p ro w ad z ił do re p o rta 
żu nap iecie  d ram aty czn e . P ro  
g ram  M arzyńalćiego n ie  m ia ł

w  sobie n ic  z  n u d n eg o  pro* 
d u k c y jn ia k a , m im o że te m a 
tyczn ie  i s tru k tu ra ln ie  tk w ił 
iw zag ad n ien iach  p ro d u k c ji.

In n y m  zn ak o m ity m  p rz y 
k ład em  w łaściw ego  zastoso
w an ia  wozu tran sm isy jn e g o  
są  cyk liczne  tu rn ie je  m iast, 
rów nież  zw iązane z n a zw i
sk iem  M arzyńsk iego . C ały  
sm ak  tych  p ro g ram ó w  p o le 
ga  na jedmoczesności re la c ji 
z  dw óch od leg łych  od siebie 
m ia s t. P rze łączan ie  się  ra z  
w  jed n o  r a z  w  d ru g ie  m ie j
sce, b ieżące śledzen ie  n a ra 
sta ją ce j em ocji, św iadom ość, 
że n ie m am y  do  czyn ien ia  
z linscenizacją... S top! K toś 
pow ie, że M arzyńsk l i Pach 
spełniaiją ro lę  inscenizaitorów , 
po d reży se ro w u ją  zm agania  
dw óch m iast. Zgoda, a le  to 
inscen izacja  nlikła, k tó ra  to 
p n ie je  w  gorączce w spółza
w odn ic tw a ja k  śn ieg  na  wio
snę. L u d zk ie  nam iętności po
budzone przez tw órców  p ro 
g ram u  ro z w ija ją  silę da le j ży 
wiołowo. R zeźbią sam e k sz ta łt 
w idow iska , u d z ie la ją  Się w i
dzom  p rz y  uelew lzorach.

D ałem  p rz y k ła d y  o p ty m a l
nego u ży tk o w an ia  wozu tra n s  
m isy jnego . I  m uszę z m iejsca 
s tw ie rd zić , że T elew iz ja  P o l
sk a  n a d a je  bardzo  m ało  do
b ry ch  re p o rta ż y  z woizów 

tran sm isy jn y c h . U żytkuije się 
wozy p rz y  tran sm is ja ch  spor
tow ych, d e filad ach , ak ad e 
m iach I Innych w y d arzen iach  
okolicznościow ych. To oczy
wiste. A le nie w ypracow ano  
do tąd  śm iałego p ro g ram u  
w łączającego wozy tra n s m i
sy jn e  do  p re ze n ta c ji bogatej

S ró żn o ro d n e j p ro b lem aty k i 
k ra jo w e j.

T elew iz ja  nasza  posiada w 
te j chw ili bodaj siedem  w o
zów, z  czego c z te ry  w  ośrod
kach reg io n a ln y ch . P ią ty  o- 
trzy m ać  m a w ty m  roku  O- 
środek G dańsk i. W szystkie 
wozy p o d leg a ją  c en tra ln e j 
dyspozycji, czyli że te o re 
ty czn ie  Łódzki O środek T ele 
w iz y jn y  m oże zapotrzebow ać 
wóz d la  zap lanow anego  p ro 
g ram u . A le  to  racze j teo ria .

W p ra k ty c e  sk o o rd y n o w a
n ie  po trzeb  w  ty m  zakresie  
z innym i ośrodkam i, zw łasz
cza z W arszaw ą, jest n ie 
zm ie rn ie  tru d n e . W izyty wo
zu tran sm isy jn e g o  w Łodzi 
są  soo radyczne, rzad k ie , un ie  
Tnożi i wiiające k a d rz e  p raco 
w n ik ó w  ŁOT w yszkolić  się 
w  zak resie  w y k o rzy stan ia  
p ro g ram o w eg o  tego  znakom i
tego, lecz n ie ła tw eg o  u rz ą 
dzen ia.

P e rsp e k ty w y ?  Mów® m i
o  nich  zastępca re d a k to ra  na 
czelnego ŁOT Zbigniew  C hy
liń sk i. MQżemy liczyć na 
w ła sn y  wóz dop iero  po ro k u  
1970. W ozy k ra jo w e j p ro 
d u k c ji, ja k ie  p o w staną  do  te 
go czasu są ju ż  rozdyspono
w ane. (M. in . p rzew id z ian y  
jes t d ru g i wóz d la  K atow ic). 
W  d o d a tk u  p rzy d zia ł wozu 
d la  Łodzi m usi poprzedzić 
w y budow an ie  odpow iedniego 
d lań  pom ieszczenia. G dybyś
m y dosta li wóz tra n s m isy j
ny. d a jm y  na  to  za m iesiąc, 
soa-łłoby to na ŁOT jak  do 
p u st boży. N ie by łoby  gdaie 
garażow ać, co w  w y p ad k u

drog iej a p a ra tu ry  jes t rzeetzą 
w ażną. N ie  by łoby  rów n ież  
p rzygo tow anej k a d ry  p ro g ra 
m ow ej i techn icznej.

Z tego w idać, że n ie  w y 
s ta rczy  w y k ap ać  to m ah aw k  
1 w stąp ić  na ścieżkę w ojen
ną  p rzec iw  P rezesow i S o kor
sk iem u . Z pew nością w iele  
o kazji zostało zaprzepaszczo
nych . N ie z rob iło  się chyba  
w  przeszłości w szystk iego  d la  
p rzysp ieszen ia  sp raw y . O bec
n ie  pozostaje  jed y n ie  zespo
lić  w ysiłk i, by  m nie j w ięcej 
do  ro k u  1970 Łódź by ła  pod 
każd y m  w zględem  przygoto
w an a  na p rzy jęc ie  woziu. I  
żeby ty m  razem  te rm in  do
s ta w y  był ostateczny.

C hciałoby  się  pow iedzieć 
n a  te n  te m a t m oże jeszcze 
w ięcej, a le  ch y b a  ograniczę 
się  do  tych u w ag . J a k  p isał 
P ro sp e r  M erim će, „do za
m k n ię te j gęby m ucha n ie  
w lec i” . Z am y k am  gębę.

P S .  P o le tk a  T e le -o b iek ty 
w u dzisiaj n ie  będzie, gdyż 
cały  dzisiejszy  fe lie to n , to  
ja k b y  rozszerzone PTO .

W.O.



t ł a  ! ru th il ,  falc isto t
nych d la  w spółczesnego 
życia m ożna uw ażać za 
k o n ty n u ac je  dokonyw a
ny ch  n iegdyś, z  w ię-

Portret anonima Ż roku blc, 1830

NAIWNT5 M ALARSTW O 
AM ERYKAŃSKIE

B  W  p a ry sk im  G ran d  
P a la is  o tw a rta  została  
w y s taw a  m a la rz y  a m e 
ry k ań sk ich  n a iw n y ch  
(czy jak  k to  w oli p ry 
m ityw nych). O brazy, 
k tó re  zgrom adzono  w 
ilości ponad s tu , pocho
dzą  g łów nie  z w iek u  
X V III i X IX . S z tu k ę  tę  
cech u je  b ra k  w y k sz ta ł
cen ia  a rty s tycznego . M a
sow ość tego  z jaw isk a  t łu  
m aozy  się  ty m , że lu 
d z ie  ci za lu d n ia jący  
ogrom no p rzes trzen ie  
dziew iczych n ie ra z  te re 
nów , ntie m ie li o k az ji i  
m ożności ze tk n ięc ia  się 
Z a r ty s ta m i w y k szta łco 
n y m i. Ci naiiwmi m a la 
rz e  osiem nastow ieczni 
b y li  n a  ogół zaw odow 
cam i, k tó rzy  p rzem ie 
rz a l i  t e a j  będąc jedno

cześnie sprzedaw cam i 
to w aró w  lu b  kaznodzie
jam i. T w arze  n a  m alo 
w an y ch  p rzez  n ich  po r
tre ta c h  m a ja  jak iś  dz iw 
my w y ra z  pew nej sz ty w 
ności, być m oże godno
ści, są  ja k b y  stęża łe  w  
ry sach , co m oże tłu m a 
czyć się  w p ływ am i su 
row ych  obyczajów  p ro 
tes tan ck ich .

W  w ie k u  X IX  m a la r 
s tw o  n a iw n y ch  przecho
d z i z  raik zaw odow ców  
w  ręce  am a to ró w , ró w 
n ież  często anon im o
w ych . M alarze  ci pozo
sta w ili n a m  c ie  ty lk o  
w iz e ru n k i postaci i 
tw a rz y  lu d zk ich , a le  
uw ieczn ili na  sw ych 
p łó tn ach  pe jzaże  lub  
sceny  h is to ryczne. Za
ch o w ał s ię  m . in. obraz 
p rz ed s ta w ia ją cy  T ad e
u sza  K ościuszkę w  No
w y m  JorkiU.

w iązk u ” — m ów i do b ra  
ta  ch iru rg a . Ale tam ten  
o zn ajm ia  W iktorow i
gorzką  p raw dę. Pośw ię
cen ie  b ra ta  n ie  było 
w cale  konieczne. O jciec 
n ie  by ł an i chony, ani 
z ru jn o w an y . P o tra f ił  u- 
ra to w ać  cz te ry  tysiące  
d o larów . W ięc W alte r 
p ro p o n u je  te raz , po la 
tach , w ynagrodzić  b ra tu  
jego pośw ięcenie. Da m u  
p ien iądze  i posta ra  się  
o lepszą pracę. A le W ik
to r  n ie  p rz y jm u je  ani 
jednego , ani d rug iego . 
O dchodzi bez  pożegna
n ia .

A r th u r  M ille r w idzi w  
„C enie” n ie jak o  k o n ty 
n u a c ję  p ro b lem aty k i 1ed 
n e j ze sw ych p oprzed
n ich  sz tu k  p t. „Deatto a 
S a lesm an ” (Śm ierć ko
m iw ojażera), w  k tó re j 
ró w n ież  p o ruszy ł zagad
n ien ie  poczucia obo
w iązk u . „Poczucie obo
w iązku  — m ówi M ille r 
— jes t ja k  m iłość. I  je
dyn ie  ono ch ro n i św ia t

NOW A SZTCKJi: 
A R TH U R A  M ILLERA

■  „N ie m ogę iść za 
w ym ogam i m ody, n ie  je 
s tem  k ra w ce m " — po
w ied zia ł Arth/uir M iller, 
a m e ry k ań sk i d ra m a tu rg . 
Po czterech  ła tach  p rz e r 
w y , pięćdziesięciodw u
le tn i p isa rz , a u to r  „Cza
ro w n ic  z  Salem  w ysta
w ił n a  B ro ad w ay u  sw o
ją  now ą, d z iew iątą  sztu
k ę  p t. „C ena”.

B o h a te ram i now ego 
l itw o ru  M ille ra  są  d w a j 
b ra c ia , k tó rz y  ,po 16 la 
tac h  sp o ty k a ją  się  w  
s ta ry m  ro d z in n y m  do 
m u , /pełnym  zak u rzo 
n y ch  g ra tó w . Dom m a 
być ro zeb ran y , m eb le

Sipirzedaimo przyg w lnr-m u
k u p co w i. W zatęch łe j 
a tm o sfe rze  sta reg o  do
m ostw a odiżywają sta re  
u ra z y . W alte r, dz iś s ław  
« y c h iru rg  opuścił o j
czy s ty  dom  w ro k u  1936, 
k ied y  ów czesny k ry zy s  
a m e ry k ań sk i z ru jn o w a ł 
o jca . .Tego b ra t  W ik tor, 
p o lic jan t n iższej ran g i, 
zrezygnow ał ze s tu 
d iów  i w sze lk ie j k a 
r ie r y  b y  zap racow ać i 
pom óc fin ansow o  c h o re - 
nwi i Trujmowfitnemiu oj~ 
cu. „Lodów ka b y ła  pu 
s ta , te n  człow iek siedział
tu  z o tw a rty m i u s ta m i” _
opow iada  W ik to r, k tó ry  
pośw ięcił sw o ją  p rz y 
szłość d la  ojca. „T y  zle 
kcew aży łeś poczucie obo

A r th w  M Hler

p rzed  ru in ą , przem ocą, 
n ih ilizm em ”.

M ille r, jak  w iadom o 
by ł m ężem  słjynnej a k 
to rk i  M a ry lin  M onroe, 
z m a rłe j  w  roku  1962, W 
ty m że  ro k u  A r th u r  M il
l e r  ożen ił się  z  a u s tr ia c 
k ą  fo to g ra fk ą  In g ę  Mo
ra  th ,  k tó ra  jes t jego 
trżwMą żoną. D ra tfm u rg  
m ieszk a , w  sw ym  dom u 
w  w ie jsk ie j (posiadłości 
w  s ta n ie  C onnecticut.

W y staw ien ie  p re m ie ry  
„C eny” n ie  odbyło  się  
bez [przeszkód. W czasie 
p ró b  zachorow ał jeden 
z  ak to ró w , a  n a  dziesięć 
d n i p rzed  p re m ie rą  M il
l e r  z e rw a ł z  re ży se w m  
sz tu k a , k tó ry  w ed łu g
zd an ia  d ra m a tu rg a  w y
reży se ro w a ł ją  ze zb y t
n im  n a tu ra liz m e m .

W YSTAW A 
SZTU K I K IN ETY C ZN EJ 

W  HAW RZE

■  W |vstaw a sz tu k i k i 
n e ty czn e j w  H aw rze  
s tanow i c iek aw e  ek sp e
ry m e n ty  połączenia  
św ia tła  z muchem. Ł ą
czen ie  e lem en tó w  św ia -

R ze ib a  św ie tln a

kszym  lu b  m niejszym  
pow odzeniem , prób  roz
m aity ch  a rty s tó w . I tak  
np. m a tem a ty k  C astel w 
osiem nastym  w ieku  spo
rząd z ił o rg an y  sp ec ja l
nego ty p u . G dy naciska
ło  sic k law isze  to  ró w 
nocześnie z m u zy k ą  po
jaw ia ły  sie  p rzezroczy
s te , ko lorow e obrazy. 
Z asady  sto so w an ia  św ia
t ła  i ru c h u  m ożna się 
też  d o p a try w ać  w  te 
a trz e  ch ińsk ich  cieni, w 
tań cach  z sza lam i, k tó re  
u n ie śm ie rte ln ił na sw ych 
o b razach  T ouloiuse-Lau- 
tre c , w  b a lec ie  ro sy j
sk im  D iagilew a. W ęgier 
M oholy N a?v  e k sp e ry 
m en to w a ł kom panu  iac 
ryeźby  w  Kształcie sp i
ra li i p rzezroczysty"h , 
św ie tlis ty ch  Płaszczyzn. 
F u tu ry śc i i M arcel D j -  
cbam n ze sw ym i d z ie ła 
m i tak im i jak  ,.Roue de 
b c y c le t te ” i „R oto re -  
II'.- fs"  (k a rtonow e o 
b irw n y c h  deseniach  o- 
b ra ca ia c e  sie  dyski) w v- 
koi zy styw ali ru ch  w 
sw oich dz ie łach . F e rn a rd  
I / 'g e r  s tw o rzy ł pic^rws.cy 
f :m bez scenariusza  
„B alle t m ćcan lq u e” , w  
k tó ry m  poru sza ły  się  
p rzed m io ty , k tó re  z  n a 
tu r y  sw ej rzeczy  sa, n ie 
ruchom e. Za naszych 
dni sz tu k a  k in e ty czn a  
w ciąż się  udoskonala  i 
rozw ija , w y k o rzy stu jąc  
coraz b a rd z ie j techn ikę.

W  w y staw ie  w  H a 
w rze  w zięło  u d z ia ł t r z y 
d z ie s tu  a r ty s tó w  z  ró ż 
nych  k ra jó w .

ZMARŁ 
M AURICE ROSTANO
■  W w ie k u  la t  76 

z m a rł we F ran c ji p isa rz  
M au rice  R ostand , syn  
s ław nego  E dm unda Ro- 
s ta n d a , a u to ra  zn an e j nn 
całym  św iecie sz tuk i ot, 
„C y ran o  de B e rg erac” .

M au rice  R o stan d  prviez 
w ie le  la t  by ł p o p u la r
n ą  postacią  w  P aryżu . 
N osił d łu g ie  w łosy , w 
czasach gdy  n ie  było to  
jeszcze w  m odzie, ucho
d z ił za  znaw cę te a tru , 
e s te tę  i e leg an ta . P isy 
w a ł sz tu k i te a tra ln e , 
ooow iadan ią  i  powieści. 
W idyw ano  go zazw yczaj 
w  to w arzy stw ie  m atk i, 
w dow y po E dm undzie

K ostantf, poe łk ! p o d p isu 
jące j sw o je  u tw o ry  pa 
n ieńsk im  nazw isk iem  
R osem onde G era rd .

Do n a jb a rd z ie j z n a 
n ych  sz tu k  M au rice ’a 
R o stan d a  n a leżą  m. in. 
„La G lo ire” (głów ną ro
lę  g ra ła  s ły n n a  S a rah  
B e rn h ard t) , „P roces
O scara W ilde’a ” , „M ada
m e R ecam ie r” . W ro k u  
1953 M aurice  trac i sw ą 
m atk ę , ciężko c h o ru je  i  
p rz es ta je  pisać.

CHRISTO BOTEW  
NA EKRAN IE

(■ B u łgarsk i reży se r N. 
K orabow  p rzy g o to w u je  
film , k tó reg o  b o h a te rem  
będzie w y b itn y  działacz 
rew o lu cy jn y , poeta  1 p u 
b licysta  b u łg a rsk i C hri- 
sto B otew  (1849 — 1876). 
Scenariusz  n ap isany
przez W asila  Popow a za 
w ie ra  w  zasadzie k ró t
ki odcinek czasowy, bo 
ty lk o  o sta tn ie  pięć dni 
życia p oe ty , a le  u k azu je  
szerok ie  tło  działalności 
rew o lu cy jn e j i p isa r
sk ie j B otew a.

BIBLIOTEK A 
IM. ALEKSANDRA 

I HERCENA

•• W m ieście K irow ie  
(daw niejsza  W ia tka) w

bibliotece publicznej im.
A lek san d ra  H ercena od 
by ła  się  n iedaw no  u ro 
czystość jub ileuszow a w 
130-letnią rocznicę zało
żen ia  b ib lio tek i. A leksan 
der I. H ercen  by ł w łaś
n ie  je j o rg an izato rem . 
P rzed  130 la ty  w ygłosił 
p rzem ó w ien ie  p rzy  o tw a r 
c iu  b ib lio tek i, p o d k reśla 
jąc  w ie lk ie  znaczenie 
książki w życiu człow ie
k a , społeczeństw , n a ro 
dów.

U ta le n to w an y  p isa rz  A- 
lek san d e r H ercen  został 
zesłany do W iatk i, gdzie 
zm uszono go do p racy  w 
c h a ra k te rz e  p isa rza  -  kan  
celisty  w b iu rze  m ie j
scowego g u b e rn a to ra . 
„K an ce la ria  by ła  n iepo
ró w n an ie  gorsza od w ię 
z ien ia” — w spom inał 
potem  H ercen  w  sw y m  
dziele  p t. „Rzeczy m i
n ione  i ro zm y ślan ia” .

A by n ie  upaść  n a  d u 
chu . H ercen z a ia ł się w 
W iatce m . in. zorganizo
w an iem  p ierw sze j w  ty m  
m ieście publicznej bib lio  
tek i. Z grom adził ponad 
ty siąc  tom ów . W iele 
książek  pochodziło z jego 
w łasne j b ib lio tek i. W ro 
k u  1837 H ercen w y jech a ł 
7, W ia tk i, a le  m iłośnicy  
jego ta le n tu  nadsy ła li do 
b ib lio tek i przez niego 
założonej, cenne  egzem 
p la rze  książek.

KTO POSŁUŻYŁ 
ZA MODEL POSTACI 

MOLLY BLOOM

■  W edług czasopism a 
„L ife” w zorem  i m ode
lem  postaci M olly  Bloom 
w  powieści Jam es Jo y - 
ce ’a „U lisses” by ła  
W łosZka z T rie stu , A m a
l ia  P o pper. W jak i sipo- 
sób dokonano  tego  od
k ry c ia?  Otóż w  ro k u  
1959 R ich a rd  E li m a i  
op u b lik o w ał b io g rafię  
Jo y ce’a, w  k tó re j k ró 
c iu tk o  w spom nia ł o j a 
k ie jś  W łoszce, k tó ra  znał 
Ja m e s  Joyce. Badacze 
zain tereso w ali s ię  tą  

w zm ian k a  i podjęli szcze 
gółow e b ad an ia , w w y 
n ik u  k tó ry c h  ustalono, 
że w  la tach  1907-1908 w 
T rieśc ie  m ieszkali Poo- 
p e row ie, u "  k tó ry ch  1>y- 
w a ł Joyce i d aw ał ich 
córce  A m alii lek c je  An
gielskiego. W dom u 
P o p p eró w  śp iew ał też 
p ieśn i ir la n d zk ie , a  A m a

li a  ak o m p an io w ała  m u  
n a  sk rzypcach . Czy p i
sa rz  kochał się w p ięk 
n e j W łoszce? Je ś li tak , 
to  m iłość ta  pozostała 
platonaczna, gdyż Joyce 
n ig d y  n ie  zostaw ał z 
A m alią  sam  na sam , n a 
w et podczas lek c ji a n 
gielskiego.

P rzedsięb io rstw o , w 
k tó ry m  p raco w ał ojciec 
A m alii m ia ło  nazw ę f i r 
m ow ą „P o p p er i B lu m ” 
(lub  B rum ), z czego to 
Joyce u ro b ił nazw ę d la  
sw ego b o h a te ra  w  
„U lissesie” : Bloom.

Co s ię  n astęp n ie  s ta ło  
z  tą  m uzą Jo y ce’a? W ia
dom o, że u m a rła  w  ze
szłym  ro k u , w  w iek u  
la t  siedem dziesięc iu  sześ 
c iu  - w e  F lo ren cji, ja^ o  
żona p ro feso ra  Risolo, 
0 ^ ‘‘3Tóyce’a p isa ła  ty lk o  
r a z  p rosząc go o pozwo
len ie  tłu m aczen ia  dzie ła  
Jo y ce 'a  p t. „D u b lin e rs” .

B yła ch u d z iu tk ą  m izerną  
dziew czynką, p rzez  ko leżan k i 
p rzezw aną złośliw ie p a ty k iem . 
C hodziła do szkoły , ale w so
bo ty , dni w o lne  od za jęć  szko l
n ych , p racow ała  w zakładzie  
f ry z je rsk im . P ew nego razu  po 
znała  tam  Ju s tin a  de V illeneu- 
ve, k tó ry  przyszed ł do  sw ego 
b ra ta , za tru d n io n eg o  w ty m  sa 
łon ie  lak o  f ry z je r .

Oczyw iście a ry s to k ra ty czn ie  
brzm iące nazw isko  Ju s tin  de 
v illen eu v e  nie było  p raw d zi
w ym  nazw isk iem  ow ego m ło
dzieńca. B rzm iało  ono o w iele 
sk ro m n ie j — Nigel Davies, a  
zm ienił je , k iedy  porzucił swój 
do tychczasow y faeh  fry z je rsk i 
dla m odnej w ów czas d ek o rac ji 
w nętrz . Ale 1 w  ty m  zaw odzie 
n ie było m u d an y m  dorobić

silę. Całymi dniam i uganiał sie 
za jakim iś drobiazgam i dla swei 
w ym agającej ale skrom nie p ła
cącej klienteli. Ubrany był zaw 
sze m odnie i elegancko, ale  nie 
rzadko nie miał grosza przy du 
szy.

W ty m  o k res ie  p o znał m ałą  
Tw iggy, lctóra w k ró tce  została 
jego  p rzy jac ió łk ą . U c z y ła  sobie 
w ów czas la t  15. De VilleoeUve 
po rzucił ju ż  w ów czas d ek o rac je  
w n ę trz  i założy ł sobie s tra g a n  
na ta rg u  an ty k ó w  w C helsea. 
Jego  m arzen iem  s ta ło  się posia 
dan ie  w łasnego  sk rom nego  skle 
p iku . Je g o  m ała p rzy jac ió łk a , 
k tó rą  w  od ró żn ien iu  od złośli
w ych k o leżanek  nazw ał Twiig- 
G ałązka , z czego pow sta ła  Twig 
KV. m iała jeszcze jed n o  p ra g 
nien ie , chcia ła  zostać eoyer- 
g lrl, czyli dziew czyna z o k ła 
dek. De ViUeneuve osądził, że 
n ie je s t to  na jg o rszy  pom ysł. 
P ostanow ił za tem  sam  p o k ie ro 
w ać jej k a r ie rą . Z ap row adził 1 ą 
do sw ego koleg i, m odnego  lon
dyńsk iego  f ry z je ra  L eon ard a . 
I-eonard  obciął J e j  p iękne, d łu 
gie w łosy. Z dlęcle k ró tk o  
ostrzyżonej Tw iggy. k tó re  sam  
kazał z ro b ić , um ieścił w sw oim  
oknie w ystaw ow ym . Z djęcie 
zw róciło  uw agę re d a k to rk i dzia 
łu m ody w p o p u la rn y m  dzien
niku' „D aily  K xprcss", w k tó 
rym  ukazała  sie re p ro d u k c ją  te j 
fo to g rafii z nagłów kiem  „N ow a 
tw a rz  196* ro k u ” .

Od te j  chw ili zaczęła ro s n ą ć  
p o p u la rn o ś ć  Tw iggy. S ta lą  się 
ona id e a łe m  i w zorem  d o  n a 
ś la d o w a n ia  dla n a s to la tk ó w . Je 
sienią 1908 roku  nasza p a ra  u d a  
la s ie  d o  P a ry ż a , gdzie Tw legy 
m iała  w y s tę p o w a ć  ja k o  m o d e l

k a  n a  pok azach  k o lek c ji do
m ów  m ody. T am  zw róciła  u w a
gę na  Twirggy p. H elena  G or- 
d o n -L aza re ff, re d a k to rk a  p is
m a „B ile" , tra fn ie  oceniła Jej 
m ożliw ości i w y ją tk o w e  w a lo ry ' 
Jako m odelk i. F o to g ra fia  T w ig
gy u k azy w a ła  się na o k ład k ach  
szeregu  k o le jn y ch  num erów  
„E lle” . Od te j chw ili Twiggy 
s ta ła  się sław ną w  eałe.1 E u ro 
pie. S y tu a c ja  finansow a Tw ig
gy i je j p rzy jac ie la  a zarazem  
m an ag e ra  zaczęła się p o p ra 
w iać. Tw iggy o trzym ała  zap ro 
szen ie  do  N ew  Y orku, lecz de 
V illeneuve uw ażał, że Jest jesz 
cze na  to  za w cześnie. Ale 
w reszc ie  nadeszła  odDowlednia 
p o ra . L ansow aniem  Tw iggy w 
o jczyźn ie  d o la ra  za ję ła  się agen 
c ja  B a rb ary  T h o rb ah n . W 
ow ym  czasie In teresy  m łodej pa 
ry  s ta ły  dość k iepsko. O sta tn ie  
p raw ie p ien iądze  poszły na- b i
le ty  lo tn icze  z  L ondynu  do No 
w ego Jo rk u .

P o b y t w  N ow ym  J o rk u  s ta ł 
się w ielk im  sukcesełn  Tw iggy. 
P o p u la rn o ść  je j w ielka w  E u ro  
pie w zrosła Jeszcze n iep o m ier
n ie  za oceanem . Tw iggy s ta ła  
się sz tan d aro w a postacia  dla 
m łodzieży na obu pó łku lach . 
W raz z p o pu larnością  rosły  do 
chody . Sam a ty lk o  f irm a  Y ard- 
ley  za w y k o rzy stan ie  je j  podo
b izny do opakow ań  1 rek lam y  
sw oich w yrobów  p łac iła  ogrom  
ne sum y. De V illeneuve mógł 
pow iedzieć o sobie , że m ając  
teraiz la t 28 je s t człow iek iem  bo 
gatym , zaś w  w ieku  la t 30 bę
dzie m ilionerem . S ied em n asto 
le tn ia  o b ecn ie  Tw iggy m a za
pew niony  d o b ro b y t do  końca 
życia .

W  N ow ym  .Torkti TwiBgy po 
zow ała fo to g rafik o w i a rty śc ie , 
R yszardow i A yedon, ktO ry ro 
bił zd jęc ia  d la „V ogue” . Aye
don p o tra fił w ydobyć z Tw ig
gy Jej w łaściw ą osobow ość \ 
uchw ycić ty p  i w yraz , k tó ry  
s ta ł się o b jaw ien iem  now oczes
n e j dziew czyny. Tw iggy posią - 
dala  zresz tą  n iezw ykły  ta le n t 
do pozow ania. Szybko do rów 
nała  znanym  i dośw iadczonym  
m odelkom , co zdum iew ało  Ave 
dona. P ozow anie d la  pism  nie 
Jest rzeczą ła tw ą . P o p rz e d z a ją ' 
je  w ielogodzinne, żm udne, przy  
g o tow ania , c h a ra k te ry z a c ja  l 
m ak ijaż . P o siad a jąc  w rodzony  
d a r  pozow ania, Tw iggy czulą 
się zu p e łn ie  sw obodnie p rzed  
k am erą , a na jlepsze  Jej zd jęcia  
sa te , p rzy  k tó ry c h  zachow y
w ała się  n a jn a tu ra ln ie j .

De V iH eneuve i Tw iggy spę
dzili w  S tan ach  Z jednoczonych 
około 7 tygodn i. W K alif o rn i 
o b e jrze li m odel la lk i w yobrażą  
jącej Tw iggy. L alka ta  m a byq 
p rod u k o w an a  n a  podstaw ie  li
cencji. O prócz la lk i z a p ro je k to 
w ano szereg  droblaizgów dziecię 
cych Jak Tw iggy m tn i-w orecz- 
k i, Tw iggy sz k a tu łk a  na  b iżu 
te r ię , fo to g rafie  i p e rfu m y  za
m ykane na  k luczyk , w reszcie 
m odne to reb k i Tw iggy. F a b ry 
k an t spodziew a! sie. że w  c ią 
gu 2 la t h u rto w a  sp rzedaż  tych  
drobiazgów  przyn iesie  m u m ie
dzy 40 a 100 m ilionam i do larów  
zysku, d rug ie  ty le  da sp rz e d a j 
de ta liczna . O znacza to , że ta n 
tiem y d la  Tw iggy 1 je j mana-* 
gerą 7. teg o  ty tu łu  w yniosą w 
ty m  sam ym  czasie n ic m niej niż 
m ilion  do larów , a może naw et 
d o jdą  do  3 m ilionów .

O prócz tego  um ow a z  f łrm ą

Y ard ley  zap ew n iła  im  m in im al
ny  zysk  w  w ysokości 200 000 do 
la ró w  w ciągu  5 la t. jed n ak że  
m ożna się spodziew ać, że t a n 
tiem y  z te j f irm y  osiągną w 
ciągu 5 la t trw a n ia  um ow y oko -. 
ło m iliona . O prócz tego o lbrzy  
m ie zysk i w postac i tan tiem  
p rzyn iosła  sp rzedaż  suk ien  w e
d ług  m odelu  Tw iggy, k tó re  zo
s ta ły  ro zcliw y taue  w N ow ym  
Jo rk u  w ciągu 5 dni. N iem ałą 
su m ę rów nież osiągnęła  Tw ig
gy jak o  m odel do  zd jęć  fo to 
g ra ficzn y ch .

W ten  sposób re z u lta ty  w y
p raw y  do A m eryk i przerosły  
n ad z ie je  dc  V illeneuve’a i Jego 
pup ilk i. U m ożliw iły tm  nabycie  
najnow ocześn ie jszych  sam ocho
dów , posiadłości w ie jsk ie j, za
pew niły  w szelk ie luksusy . Ja
kie diić m oże w szechm ocny p ie
n iądz. Mimo to, de V illeneuve 
nie etice n a  ty m  p oprzestać . Je  
go zdaniem  n ie  w o lno  stać w  
m iejscu  bo to  oznacza p rz e g ra 
n ą, należy  s ta le  dążyć  naprzód . 
O becnie m yśli o założen iu  w tas 
nej w y tw ó rn i film ow ej. Z apy ta  
ny  przez re p o rte ra  Jak  sobie 
w yobraża przyszłość Tw iggy, od 
pow iedział, że bedzie m iała sw ój 
dom , d o b ro b y t i będzie w  d a l
szym  ciągu czołow a m odelka 1 
Jako  taka przejdizie do  h isto rii.

„P rzypuszczam  Jednak , że z 
czasem , d rogi nasze rozejdą  
się. ona pójdzie  sw oją , a Ja 
sw o ją "  — pow iedział re p o rte 
row i. k tó rem u  zw ierzał się ze 
sw oich p lanów . Cóż, h isto ria  
K opciuszka choć z pew nym i w a 
rian tam l pow tarza  się  i w n a 
szej epoce. Jednakże k ró lew i
cze J u i  nie tacy  sam i. , *

Tymczasem m it Twiggy trawa.

ŻYCZLIW I
I  ZDENERW OW ANI

K iedyś zachorow ałem  
ciężko i n iebezp ieczn ie  -  
p o  k ilk u  d n iach  d o ta r ła  
d o  m nie k a r tk a  od zyozii- 
w yeh ludzi. „ Ja k  ta k  moż 
n a ...”  p isa li życzliw i. 
„S łyszym y z różnych 
s tro n  o  tw o je j cho rob ie , 
a  b ra k  naim d o k ład n y ch  
w iadom ości od ciebie. Co 
cl w łaściw ie dolega — je 
steśm y b ard zo  zd en erw o 
w a n i” . O ta rłem  po t z 
czoła  1 nocziulem s ię  przez  
moiment szczęśliw y — o to  
gdzieś sa  życzliw i, k tó ry m  
m ój los n ap raw d ę  n ie ' je s t 
o b o ję tn y . Ju ż  po k ilk u  
m in u ta c h  o k u p iłem  m o
m e n t szczęścia s tan em  
u d rę k i. P rzecież  O ni-ży- 
człiw l gdzieś s ię  tam  z 
m o jego  pow odu d e n e rw u 
ją  — c ie rp ią  przeze m nie
— jato u sunąć  i cli c ie rp ie 
n ie . M oja cho roba je s t  
w iną, w iną, k tó ra  m ogę 
n ap raw ić  w  jed en  ty lk o  
sposOb — m ianow icie , m u
szę w yzdrow ieć. A le p rze 
cież Jestem  ch o ry  ciężko 
i Jak sie rzek ło  n iebez
p ieczn ie . N ie Jestem  w s ta 
n ie  m oje j cho roby  zlikw i 
dow ać. W d o d a tk u  sipra- 
w a pow ik ła ła  się p ask u d 
n ie  przez w iadom ość o 
zd en erw o w an iu  życzli
w y ch  1 to  m oje z d e n e r 
w ow anie  Je s t now ą cho
ro b ą , a  zarazem  w yborn ie  
pog łęb ia  p ierw szą choro
b ę . T ak  w ięc życzliw i 
szkodzą sobie  i m nie , a 
ja  zupełn ie  nie w iem . jak  
te j b iedzie  zaradzić . 
P ostępow ałem  n iezręczn ie , 
n iesłu szn ie  — pam iętam  
zdenerw o w an e  głooy ży
czliw ych k o ry g u jący ch  
m oje b łędy . To ja  n ie 
w łaściw ie chodziłem  u li
cą, to  Ja zan iedbyw ałem  
ćw iczeń fizycznych, to  Ja 
psu łem  sw oje  s to su n k i z 
ludźm i p o tężnym i, to  ja 
n ie  um iałem  zarab iać  p ie 
n iędzy , o b ra łem  n cw las- 
ciw y k ie ru n e k  stud iów  
i zaw ód. Pew nego  d n ia  
u siad łem  1 przez w iele go
dzin p rzyp o m in a jąc  s o o e  
n erw o w e r a d y  życzliw ych 
p ró b o w ałem  podsum ow ać 
te  w ie lo le tn ie  w skazan ia
— m yśla łem  o  ty m  Jak im  
b yć pow in ienem , gdybym  
posłu ch a ł Ż yczliw ych. Oto 
p ró b a  m ojego  p o r tre tu . 
D zięk i u p ra w ia n iu  licz
n y ch  Siportów m am  silę  i 
b udow ę a tle ty , w żadnej 
Jednak  dziedzin ie  n ie  ie
s te m  rek o rd z is ta , gdyż 
ce lem  m oim  Jest za rab ia 
n ie  pieniędzy. A by n a j 
sp raw n ie j za rab iać  zosta
łem  p o  uzysk an iu  n a leży 
ty ch  k w a lif ik ac ji n au k o 
w ych, hodow ca św iń . Cza
sem  błyskaw iczn ie  odb ie
gam  na  boisko i dok o n u ję  
k ilk a  zadziw ia jących  sko
ków  o tyczce  dla pod trzy m a 
n ia  h a r tu  psychofizyczne
go, W ra c a ją c , pędem  do  
p racy  z a trz y m u ję  się 
obok  ło b u zu jący ch  m al
ców 1 udzie lam  Im rozum  
nycli w skazań . Raz dzien
n ie  lecę  na m iasto  i w sp ie  
ram  s ta rcó w  i ludzi cho
rych , u n ik a ją c  jed n ak  f i
la n tro p ii. W racam  do 
m ieszkan ia, gdzie spoży
w am  su row a rzepę z ra 
zow ym  Chlebem — przed 
sn em  w yp ijam  szk lan k ę  
w ody z  k ra n u  i k lad e  się 
p rzy  o tw a rty c h  oknach  na 
łóżkiu z  p ro sty ch  sosno
w ych desek . Rano w yle
w am  na sieb ie  k onew kę 
zim nej w ody — dokladn  e 
żu jąc , z jad am  k ilk a  ziem 
n iaków  1 b iegne od czat u 
do  czasu  p o d sk a k u jąc  do 
m oje! trzo d y . W czasie 
b iegu  czy tam  S zeksp ira  
lub A ugusta  C om ta. 
P ew nego  dn ia  pod 
w pływ em  h indu izm u  o r ’e- 
c iw staw iam  się  zab ijan  u 
św iń i b ro n ie  1e przed 
rzeżnikaim i batem . Pozba
w ia ją  m nie s tanow iska . 
P rz ez  pew ien  czas m ożna 
m nie Jeszcze og lądać  u r ie  
b iegającego  m iasto  w gu
m ow ych b u tach . D ostrze
gam , że c i, k tó ry m  d j-  
m agałem , n ienaw idzą  
m nie u pokorzen i pom ocą
— sz u k an i pociechy w 
dziełach , k tó ry m i k a rm i
łem  sw ój um ysł — stw ie r 
d zam  że A ugust C om te 
b y ł loairanoiikiem. a S zek s
p ir p e d e ra s ta  — tru d n o  ml 
znaleźć w  n ich  pociechę 
1 o parc ie  m ora ln e . M oja 
d o sk o n a le  ukształtow ana, 
osobow ość ro zp ad a  się w 
zderzen iu  z n iedoskonałą  
rzeczyw istością . U znają  
m nie z a  szaleńca; b e p  k u - 
teoznie leczą, um ieram  -  
nad  ftroibem m oim  sk u p ia 
ją s ie  w w ielk ie j liczbie 
życzliw i. „U m arł” m ówią 
życzliw i. J a k  mógł to  zro
bić, ia k  m ógł nas ta k  b a r  
dzo z d ^ e rw o w a ć .

BERNARD SZTA.TNERT



G E O R G E S  S I M E N O M

M aigret wszedł nie pirtcając
d o  p o k o ju , w k tó ry m  było  zu
p e łn ie  c iem no i ty lk o  polana 
p łonące  na k o m in k u  o św ie tla 
ły  w szystko  dokoła. W ty m s ła  
bym  św ie tle  in sp e k to r  d o jrza ł 
szerok ie  łóżko z m nóstw em  m a 
te ra c y  i z n a d m u ch an a  1ak ku 
la czerw ona p ie rzy n a ; na  łóżku 
leżała  n ie ru ch o m o  s ta rsza  ko 
b ie ta  z zastyg ła  b lada  tw arzą , 
w k tó re j  Jedyn ie oczy d aw ały  
zn ak  życia.

— W dalszym  ciągu n ie  m ó
wi? — sp y ta ł M arie L acore . żo 
nę  tu te jsze g o  kow ala .

W odpow iedzi k o b ie ta  
p rzecząco  pok iw ała  głow a. 
In sp e k to r  w zruszy ł ram io 
nam i, u siad ł na słom ko
w ym  k rześle  i w yciągnął z kie 
sz en i pap iery .

W satmym w ydarzen iu , k tó re  
ztuszło pleć d n i tem u , nie było  
n ic se n sacy jnego . S io stry  P o trie , 
m ieszkające  w tym  dom ku, m ia 
ły , Jak pow iad a ła  ludzie. Jak ieś 
oszczędności. N ależały  Jeszcze 
do n ich  trz y  dom y w te j w io j 
ce, a one zn an e  były od d aw 
na ze sw ojego  skąp stw a .

Noca z p ią tk u  na so bo tę  są - 
siedz.1 słyszeli Jakiś hałas, k tó 
ry  je d n a k  n ie  zak łócił spoko
ju . O św icie w sobotę  p rze
jeżdża jący  obok dom u chłop, 
zobaczyw szy o tw arte  okno  sy 
p ia ln i, za jrza ł do ś ro d k a  i za
a la rm o w ał ludzi.

K oto okna w n o cnej koszu li 
leża ła  A m elia  P o trie  w  k a łuży  
k rw i. N a łóżku , tw arzą  do ścfti- 
n y . zam arła  w b ezruchu  Jej sio 
s tra  M arg arit. Była m artw a , a 
na p iersi m ia ła  trz y  ra.ny zada 
ne  nożem , p raw y  po liczek był 
ro zc ię ty  i oko częściow o n a ru 
szone.

A m elia zos ta ła  p rzy  życiu. 
P ró b o w ała  zaw ezw ać pom oc i 
o tw orzy ła  okno. ale u p ad ła  i 
s trac iła  p rzy tom ność  w sk u tek  
u tra ty  k rw i. Na JeJ ciele  było 
jed en aśc ie  n iezby t g łębokich  
ran . p raw ie  w szystk ie  na  ram ie  
n iu  i na p raw ym  boku . a le  tyl 
k o  Jedna o k azała  się  dość po 
w ażna.

D ruga szu flada  kom ody była 
w yciągn ię tą , b ielizna po ro zrzu 
cana. a na w ierzchu  leżała sta  
ra. pozie len ia ła  ze s ta rośc i tecz
k a. w k tó re l sio s try  p raw dopo  
dobnie chow ały  w szystk ie do
k u m en ty . Na podłodze pon ie 
w iera ła  się  książeczka oszczęd
nościow a, a k ty  k u p n a , um ow y 
dzierżaw cze i ra c h u n k i d o sta w 
ców.

O rleańska  po lic ja  Już rozpo
częła śledztw o. A M aigre t m iał 
n ie ty lk o  d o k ład n y  olan budyń  
ku , lecz rów nież i fo to g ra fie  
w raz  z p ro to k ó łe m  b adań .

N ieboszczkę M a rg a ritę  pocho
w ano  trz y  d n i tem u . Z am ierza
no w ysłać A m elie do szp ita la , 
lecz ona się  tem u  zdecydow a
n ie  sp rzec iw iła , w czepiw szy się 
paznokciam i w  prze& cieradło p ro  
siła b łag a ln y m  w zrok iem , ab y  
zostaw iono  ja  w dom u.

K kspert z w ydziału  m edycy
n y  sadow ej tw ie rd z ił, że żad(-n 
z je j w ew n ętrzn y ch  narzadów  
n ie Jest uszkodzony , a to  że 
n ie  m oże m ów ić — tłu m aczy ł 
działan iem  szoku nerw ow ego. 
T ak czy inaczej, w  ciągu tych  
p ięciu  dni A m elia nie w ydała 
z siebie an i Jednego dźw ięku . 
Ale m im o sw o je j n ie ru ch liw o ś-

c! ! kTęfputacych' bandaży —
u w ażn ie  p rzy g ląd a ła  się w szyst 
k iem u, co działo  sie w okół n iej. 
T eraz  n i e , spuszczała  z oczu 
M aigreta .

W trzy  godziny po zakoócze- 
n lu dochodzen ia przez o rleań 
ska p ro k u ra tu rę , został a resz to  
w any  ten . kogo poszlaki w ska
zyw ały  Jako m ord erce . To był 
M arcel, n ieślubny  syn zm arłe j. 
W w ieku  d w udzies tu  trzech  la t 
M a rg arita  P o trie  w ydała  na 
św ią t syna . k tó ry  te ra z  m iał 
trzydzieśc i dziew ięć la t. P rzez 
pew ien czas służył on u k się 
cia Jako w oźnica, a oo tem  zo
s ta ł d rw alem  l m ieszkał w na- 
poły  rozw alonel fa rm ie  w od
ległości dziesieclu  k ilom etrów  
stad . koło  S taw u Pow ieszonego 
W ilka.

M aigret odw iedził go w w ię
z ien iu . Był to  o rd y n a rn y  p ro 
s ta k  w pełnym  tego  słow a zna 
ezenhi. Często całym i ty g o d n ia 
mi n ie orzychodził do żony i 
do dzieci, k tó re  na 1częście1 ob 
d arow yw ał k u ksańcam i. Oprócz 
tego był on p ijak iem , i chvba 
b rak o w ało  mu p ią te j kleDkl.

— P rzv1echałem  na row erze 
około siódm ej w ieczorem  — mó 
w ił M arcel — k iedy  baby sia
dały  do sto łu  W ypiłem  szk la 
neczkę p rzy  bufecie , a potem  
w yszedłem  na dw ór zarżn a łem  
k ró lik a  i zdarłem  skó rę , a m at 
ka  go up iek ła . C io tka Jak zaw  
sze gd era ła , nie m ogła na m nie 
patrzeć ...

M ielscow l m ieszkańcy  tw ie r 
dzi li. że M arcel rzeczyw iście  
rmiał tak i zwvcza1 p o ław iać  sie 
nag le  u m atk i 1 u c io tk i 1 urza 
dzać sobie ucztę ; m atk a  nie 
m iała  odw agi w czym kolw iek  
m u odm ów ić, a c io tka  bała  się 
go.

— Znow u sie pokłóciły , k l^dy 
w ziąłem  k aw ałek  se ra  w sk le 
p ie...

—• J a k ie  w in o  pan  pił? — spy 
ta ł M aigret.

— To. k tó re  sto i w sklepie .
— Czvm  pan ośw ietla ł pokój?
— L am pa n afto w a .. Po k o la 

c ji m atk a . k tó ra  ciągle bvła 
cho ra , nołożyła sie 1 poprosiła 
m n ie  abvm  w yciągnął Je1 pa
p ie ry  z d rug ie! szu flady  kom o
dy .Dała mi klucz. P rzyn iosłem  
p ap ie ry  1 od liczyliśm y sum ę na 
p o d a tek , lak o  że zbliżał sie ko
n iec  m iesiąca.

— Co Jeszcze było w  te j tecz
ce?

— A kty  k u p n a , um ow y o 
dzierżaw ę 1 ak c je  — w ielki 
p lik . na trzydzieśc i ty s ięc y  a lb o  
1 w lecej...

— P an  wchod-zlł do  sp iżam i?  
Z apala ł pan  św iecę?

— Nie... O pół do d z iesią te j 
w łożyłem  w szystk ie  pap iery  z 
pow ro tem  do sk rzy n i... Jeśli pa 
nu n ag ad a ła , że to Ja w ykoń
czyłem  s ta ra , niech pan nie w ie 
rzy. to  k łam stw o . N iech pan le 
p ie j > zapy ta  Hugo...

Ku w ielk iem u zdum ien iu  ad 
w okata  M arcela , M aigret w ięcej
o n ir  n ie  py tał.

A co sie tyczy  Ja rk o , albo, 
ja k  go tu  nazyw ali, Hugo. jak o  
że pochodził z Jugosław ii. to 
był on człow iekiem  zupełn ie  in 
nego ro d za ju . T ra fił w te oko 
lice po w ojnie  i osiadł tu  na 
sta łe . M ieszkał sam  w dom u w 
pobliżu  s ió s tr  P o trie  i p racow ał 
Jako fu rm an  w  lesię.

P odobn ie  Jak M arcel 1 on też  
był p ijak iem , ale o sta tn im i cza 
sy s io s try  P o trie  nie daw ały  
m u w ięceł w ina na k re d y t, bo 
zby t w ielk ie m iał u nich d ługi. 
K iedyś n aw et poprosiły  M arce 
la aby w y rzu c ił H ugo za drzw i, 
a on p rzy  te j  czynności rozw a
lał mu nos.
' S iostry  P o trie  n ienaw idziły  
H ugo jeszcze d la tego , że k iedyś 
d a ły  m u w a re n d ę  s ta ra  s ta j 
nię sto jąc ą  w  głębi podw órza, 
gdzie H ugo trzy m ał kon ie, ale* 
pieniędzy płacił. T eraz,
oczyw iście, w oził po lana  w  le- 
sde.

R ozm yślając nad  ty m  w szyst
k im  M aigret podszedł z pap ie 
ram i w  ręk u  do kom inka, gdzie 
n az a ju trz  po dokonanym  zabój 
s tw ie  był znaleziony w stosle  
popiołu w ielki k u ch en n y  nóż z 
opalona r^ko łeśc ią . P raw d o p o 
dobnie było to  narzędzie  zbrod 
nl. lecz ogień zn iszczy ł odciski 
palców .

A le za to  na szufladzie  kom o
dy i na skó rzan e j teczce było 
m nóstw o odcisków  palców  M ar
cela — i ty lk o  jego!

Na lich ta rzu , k tó ry  sta ł na 
sto le , odszukano  odciski p a l
ców  Jedynie A m elii P o trie , k tó 
ra  cały czas nie spuszczała z 
M aigre ta  zim nego sp o jrzen ia .

— W idzę, że pani ma zam iar 
m ilczeć do końca? — pow ie
dział z rzędzącym  tonem  i zapa
lił fa jk ę  .

P ochylił się i zaznaczył k re 
da na podłodze ślady  k rw i, ła- 
k ie  m iał n an iesione  na swój 
plan.

— Czy będzie pan tu  jeszcze 
przez k ilk a  m inut? — sp y ta ła  
M aria L^acore. — Pobiegnę do 
dom u i nas taw ię  obiad.

In sp ek to r został w dom u sam  
ze s ta ra . Był tu po raz p ie rw 
szy. a<le p rzed tem  s trac ił cała 
dobę na zbadanie wszvstK.c > 
ku m en tó w  do tyczących  te j sp ra  
wy. Policja o rleań sk a  z tak im  
o ddan iem  przygotow ała w stępne 
b adan ia , że M aigret nie n a tk n ą ł 
się na żadna n iespodziankę. Je
dynie sam o m iejsce sp raw iło  na 
nim  bardziej p rzygnęb ia jące  
w rażen ie  nl* sam  sie tego spo 
dziew ał.

A przecież In spek to r urodził 
się na wsi w ch łopsk ie j rodzi
nie. W iedział, że leszcze n aw et 
te ra z  w pew nych  zapom nianych  
w ioskach zachow any został ta 
ki sam  sposób życia. łak  w 
trzy n asty m  albo cz te rn as ty m  
w ieku. 1 Jednak. gdv n iespo
dziew anie znalazł się w te ł wios 
ce zagubionej w śród lasów, w 
tym  dom u, w tym  poko ju , ko 
ło te j ran n e j s ta re j kob ie ty  o 
czu jnym  sp o jrzen iu , poczuł si.ę 
ta k  p rzygnębiony , lak  w czasie 
odw iedzin w szp ita lu  albo  w 
p rzy tu łk u  — to znaczy tych  
m iejsc, gdzie u k ry w an e  sa ludz 
k ie  dolegliw ości i ludzka b rzy 
d o ta .

Jeszcze w P aryżu  podczas stu  
d low ania  m ate ria łó w  śledztw a 
M aigret na  m arg inesie  ra p o rtu  
nap isa ł:

1. Dlaczego M arcel spalił nóż, 
a  nie z a ta rł odcisków  palców  
na kom odzie i na teczce?

2. D laczego, Jeśli używ ał św ie 
cy. p rzyn iósł ja z pow ro tem  i 
zgasił?

3. D laczego k rw aw e ślady  nic? 
p row adza w p ro st od łóżka do 
okna?

4. D laczego M arcel nie bał się 
zdem askow an ia  i w yszedł o pół 
do d z iesią te j przez sk lep  na 
ulicę, a nie sk o rzy s ta ł z ty ln e 
go w ejścia?

Ale jednocześn ie  był pew ien 
szczegół, przez k tó ry  n ie  m o
gła p rzeb rn ąć  o b rona M arcela : 
w łóżku s ió s tr  znaleziono  g u 
zik od k u r tk i M arcela , s ta re j 
m yśliw sk iej k u r tk i z w eiw etu  
z g raw ero w an y m i guzikam i.

— Zaczepiłem  się o coś 1 
u rw a ł mi sie guzik, k ied y  p a 
tro szy łem  k ró lik a  — zapew nia ł 
M arcel.

P rzeczy taw szy  sw oje n o ta tk i 
M aigret w sta ł i sp o jrza ł na Ame 
Ile 7. dziw nym  uśm iechem : zacz 
n ie  sie na pew no złościć, że nie 
bedzie  mogła go śledzić sw ym  
w zrokiem ! P chnął drzw i m rocz
nej sp iżarn i, gdzie św ia tło  le 
dw ie się p rzedziera ło  przez m a
leń k ie  okienko , a z lew ej s t ro 
ny przy śc ianie  s ta ły  beczki.

W dw óch było  w ino  — w Jed 
n e ł czerw one, w d ru g ie j białe. 
D w ie pozostałe  były puste , a na 
Jednej z nich eksp erc i k ry m i
n a lis ty k i w y k ry li k ro p le  s te a ry  
ny  ze św iecy s to jąc e j w  poko
ju .

K om isarz o rleań sk ie j policji 
donosił w sw oim  rap o rc ie : ..BaY 
dzo m ożliw e, że ślady  zostaw ił 
M arcel, gdy wszedł do sp iżarn i 
aby nap ić  się w ina... W edług 
zeznan ia lego żonv. w rócił do 
dom u zupełn ie  p lłan y . Zygzako 
w atę  ślady lego ro w e ru  p o tw ler 
dzata  je j sło w a” .

M aigret p o p a trzy ł na Spiżar
n ię  1 nie znalazłszy  tego. cze
go szukał, w rócił do pokoju , 
o tw orzy ł okno i zobaczył na 
p lacu  ty lk o  dw óch chłopców  
obserw u jący ch  dom .

— S łuchaj, m ały , m ożesz ml 
p rzyn ieść  piłę?

— Z w ykłą czy do d rzew a?
C ały czas czuł za sobą bez-

krw istą tw arz i sp o jrzen ie  wciąż

Siedzące każdy  jego ruch . Chło 
piec przyn iósł dw ie p iły  róż
nych rozm iarów . W tym  czasie 
w róciła M aria L acore.

— Nie za trzy m ałam  pana? Zo 
staw iłam  chłopca w dom u. A 
te raz  pow innam  um yć chorą.

— Proszę poczekać Jeszcze 
chw ilę.

— D obrze, na raz ia  zag rzeję  
w odę.

A n iech  tof M aigret w ołał nie 
być przy  tym . W ystarczy ło  m u 
tego ct> w iedział. Zn^Wu w szedł 
do  ftplZarrU i w sunąw szy pHę 
do o tw o ru  beczki ze śladam i 
s te a ry n y , zab ra ł się do  dzieła.

W iedział co tam  znajdzie . B ył 
tego  pew ien. Jeżeli jeszcze ra 
no mógł m ieć Jakieś w ątp liw oś
ci, to  te raz  sam a a tm o sfe ra  do
m u p rzek o n a ła  M aigreta co do 
p raw dziw ości jego  dom ysłów . I 
A m elia P o trie  była tak a  ja k  
p rzypuszczał.

Tnk, tu ta j  n aw e t śc iany  w y
dzie la ły  n ic  ty lk o  skąp stw o , ale 
i n ienaw iść. M a rg a rita  u rodzi
ła syna , poznała sm ak  m iłości, 
a s ta rsza  s io s tra  naw et tak ie j 
radości nie dośw iadczyła! Do 
p ie tn as teg o . a lbo  naw et do dw u 
dzlestego roku  życia chłopiec 
by ł na u trzy m an iu  sió s tr, a l 
późn iej często  byw ał ich goś
ciem , p ił u n ich . b ra ł P ien ią
dze...

A przecież te  p ien iądze byf* 
w łasnością  n ie  ty lk o  M argari

ty , lecz 1 A m elii! I n aw et b a r
dziej należały  one do A m elii, 
bowiem  była ona s ta rsza  i zdą
żyła w te oszczędności w łożyć 
w ięcej p racy!

N ienaw iść tę  rozpala ły  setk i 
d robnych  codziennych  zdarzeń : 
k ró lik  zabity  dla M arcela , albo 
se r przeznaczony  na sprzedaż, 
z k tó rego  on bezw stydnie  od 
k ro ił sobie  kaw ałek , a m atka  
nic m u n aw et n ie pow iedziała...

Tak, Am elia czy ta ła  gazety  l 
p raw dopodobnie w iedziała. Jakie znaczen ie  m ogn m leć w czasie
śledztw a odciski palców !

A ran y  A m elii, w szystk ie  na 
praw ym  boku, były p o d ejrzan ie  
p ły tk ie  i na nie n a jp ie rw  zw ró 
cił uw agę M aigret. W yobraził 
sobie, z jak a  tru d n o śc ią  to z ro 
biła, Jak bardzo bała się bó
lu ... Nie chciała  u m ierać , nie 
chciała  cierp ieć, zby t długo, 
d la tego  o tw orzy ła  okno 1 zaczę 
ła k rzyczeć...

Z abiła śp iąca sio strę , a potem  
w szystk ie  w artośc iow e pap iery  
w y ję ła  z teczk i, by tym  sa
m ym  rzucić  p o d e jrzen ie  na Mar 
cela. Z rob iła  to  c h y trze , bo owi 
nęła  ręk ę  szm atą. ,aby nie zo
staw ić  odcisków  palców . Rzuci
ła nóż do ognia, a p rzed tem  
Jeszcze z ran iła  siebie.

Ze św ieca w  ręk u  p rzy sz li 
tu . by schow ać ju ż  ty lk o  sw o
je  sk a rb y ...

M aigret kończył piłowanie.

gdy usłyszał za sobą Jakieś gło 
sy i szam otan ie  się. O tw orzyły  
się d rzw i i s ta n ę ła  w nich Ame 
lia P o trie  cała  obandażow ana... 
W zrok Jej był n ieruchom y.

M aigret m ilczał. N aw et nie 
czuł zadow olenia, gdy w reszcie 
beczka rozpad ła  się na  dwie 
części, a w ew n ątrz  zobaczył 
u k ry tą  w iązkę pap ie ró w  w ar
tościow ych, k tó re  w su n ię to  tu 
przez o tw ór.

C hciał stąd  odejść n a ty c h 
m iast. i ja k  M arcel, ły k n ąć  tro  
che w ina.

A  m e l i n  s t a ł a  w c ln Z  w  m i l c z r -  
n lu . U sta m iała  o tw arta . Za 
nią s ta ła  M aria, żona kow ala .

A była to scena ja k  gdyby 
z innej epoki, z innego  św ia ta . 
M aigret w ziął p ap ie ry  i ruszy ł 
w s tro n ę  d rzw i — prosto  na co 
fa jącą  się przed n im  A m elię.

— Proszę  zaw ołać m era  — 
pow iedział do M arii p onurym  
głosem . — Będzie św iadk iem . 
A pan i — zw rócił się do A m e
lii — radziłbym  raczej się poło 
żyć.

M aigret nie p a trzy ł na n ią. 
S łyszał ty lk o  jak  zask rzyp ia ły  
sp ręży n y  łóżka. W ciąż siedział 
zw rócony p lecam i do s ta re j, 
póki nie z jaw ił się m er. tu te ł-  
szy chłop, k tó ry  nie m iał od
w agi w ejść i bojażliw ie s ta ł w 
p rogu.

T łum aczył:
ROMAN GORZELSKI

Lewym  

okiem

P O W IE D ZM Y SOBIE...

O b jaw em  to w a rzyszą cym  n ieodzow nie  b iuro
kracji jest n iew yobraża lna  w ręcz lauńna  aapisa- 
nrgto papieru , rosnąca w  tem p ie  h u raganow ym . 
To zn a n y  fa k t.

Trochę m n ie j  dostrzegany , ró w n o leg ły  objaw  — 
to  o rka n  gadulstw a . Podział pracy  uprawia, te  
każda  spraw a zahacza o  w ie le  różnych  ośrodków  
d ysp o zycy jn ych . Zeby  coko lw iek  ruszyć  z  m ie j
sca, żeby na jprostszą  sp/rawę objąć jakąś decyzją  
i oczyw iście  n a tych m ia st s tw orzyć , odpow iedn i 
d o k u m e n t p isany  — trzeb a  n a jp ierw  d ecyzję  taką  
uzgodnić  p o m ięd zy  za in tereso w a n ym i nią ośrod
ka m i. U zgodnienie  — to ko n ferencja . K onferenc ja
— to m ó w ien ie , m ó w ien ie , m ów ien ie ...

M óuicam i z konieczności m u szą  być Indzie, k tó 
r z y  n ie są n im i z urodzenia . P rzeka zyw a n ie  b liź 
n im  m y ś li  — i to często m y ś li  *> spraw ach  nie-

łaDwyeh, skom plikerw anyrh  —  -wcale n ie  Jest ta 
k ie  proste. Znam  bardzo m ą d rych  d y re k to ró w ,  
św ie tn ie  zo r ien tow anych , w  sw y m  rzem iośle , a 
k tó rych  podw ładn i n ig d y  n ie  w iedzą , o co im  
chodzi. Są tacy, k tó r zy  w  dw óch  zdaniach re fe 
ru ją  kw estię , są inn i, m ó w ią cy  p iękn ie , p łyn n ie , 
ozdobnie p rzez pół godziny , po czym  słuchacze ju ż  
p o  rozejśc iu  się s tw ierd za ją  ze zd um ien iem , że 
gość w ła śc iw ie  n ic  n ie  pow iedzia ł; są w reszcie  
i tacy , k tó rzy  m ęczą siebie i całe g rem iu m , s tę 
k a ją , d u k a ją , w racają w  kó łko  po pięć razy  do 
p u n k tu  w y jśc ia , zan im  w reszcie  w sz y s tk im  stanie  
się jasne, co z tego d u ka n ia  m a  w yn ika ć .

C złow iek , zm u szo n y  do zabraniu głosu o ko licz
nościam i, czy choćby w łasną a m bic ją  n ie  u s tę 
pow ania  h m y m , pom aga sobie w  m ó w ien iu , jak  
m oże. G e s ty ku lu je , jkttrząsa  p a p ierk iem  i p ie
czą tką , zaciera ręce, p ije  w odę, a na jczęściej  

w tła cza  w  zdania m n ó stw o  słów  n iep o trzeb n ych , 
s łó w -w a ty , ponoa la jących  m y ś lo m  na p rzerw y , 
na zbiegnięcie się, na n a m y sł  i w y b ó r  a rg u m en tu .

N ik t  n ie  ko lekc jo n o w a ł jeszcze  ta k ich  słów  — 
p rze ry w n ik ó w , słów-tikćnu n e rw o w y ch ,  słóto- 
obspsji. W ynalazczość jest zresztą  w  ty m  za k re 
sie m in im a lna . .P ozostaw m y na  bo ku  ogrom ną  
kategorię  lu d zi spod k iosków  z p iw em , k tó rych  
je d y n y m  tik iem , p rze ry w n ik ie m  i o rn a m en tem  
ję z y k o w y m  jesit w red n e  s tó w ko  na  k. Cóż zo
sta je  poza tym ?

Nie spo tyka  się j u i  ani ra d ziw iłlo w sk ieg o  „pa
n ie  kochanhu", ani — ja k  u  F redry  — „m ocium - 
patnie”, ani n a w e t częstego przed  w ojną  „panie 
dobrodzie ju". „D em okra tyzacja  i w  ty m  za kre 
sie czyni postępy: zostało n a jio y że j k ró tk ie , pro
ste  „parnie” — Śo „obyw atela" jeszcześm y  n ie  
dcrszU. Z n a m  p ew n eg o  w y so k o  postaw ionego

u rzęd n ika , u  k tó reg o  to s łów ko  „panie" w ciska  
się  ju ż  n a w e t p o m iędzy  sy laby  poszczególnych, 
wyrazćno; po p ięciu m in u ta ch  ro zm o w y  z o w ym  
d yg n ita rzem  nie słyszę  ju ż  n ic, ty lk o  „parnie, p a 
n ie , panie, panie...’’.

Znam. w ie le  osób z  p rze ry w n ik ie m  „pow iedz
m y  sobie” , w ie le  — „proszę pana" i „niepraw 
daż", trochę m n ie j z  „po prostu"; sp o tyka m  „po
w ie d zm y " , „ za łóżm y", „m ó w m y ” , „że tak  po
w ie m " . Jeden  bardzie j p o m ysło w y  prezes p rzy -  
mvoił sobie „proszę ja  w as". P ry m ity w n ie jszą  
fo rm u łk ą  jest nader częste „tego”, „ ten", „nie?", 
a ju ż  zu p e łn y m  p ry m ity w e m  — „eee", „ y y y y "  
lu b  „ m m m m ". Koniec. A so r ty m e n t w yczerp a n y. 
C zasem  ty lk o  zdarzy  się o ryg in a ł stosu jący w szy s t
k ie  p rze ry w n ik i naraz. T akiego  w  ogóle słuchać  
n ie  m ożna , n ie  m a w  jego m o w ie  nic oprócz 
szu m u , a rtyku ło w a n eg o  m n ie j w ięce j tak:

„M ów iłem , po prostu , proszę pana, pow iedz
m y  sobie, że ten , no... proszę pana zto iązek  
tego, że  ta k  pow iem , y y y y ...  zw ią zek  absolut
n ie  prioszę pana za łóżm y n ie  zgadza się po  
prostu  n iep ra w d a ż no— p o w ied zm y  — nie zga
dza  się i już...".
I  ju ii. T a k i m ów ca siebie n ie  s ły szy . Nie w iem  

czy  s ły szy  to, co m yśli. Sam o ta k  z niego ciur
ka  — m ę tn y  po to k  b y le  ja k ich  M ów, n ie da jących  
się ju ż  okie łznać.

O strzegam y, o b yw a te le! Nie pozw ala jcie  sobie 
na  doprow adzen ie  się do takiego  stanu! K upcie  
m ag n e to fo n , posłuchajcie w łasnego krasom ów - 
stw a . In a cze j n ig d y  niczego n ie uzgodn im y.
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